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82928e&92828e9£928e STYCZEŃ sesgagogsgseaeggsgśe
MA DNI 31.

Dnie

1 W
2 Ś
3 C
4 P
5 S

święta rzymsko-katolickie

Nowy Rok. Obrzez. P. J. 
Im . Jezus, Makarego 
Genowefy 
Eugeniusza m.
Wig. Trzech Kr. Telesf. C

1 .
Ew. Mat. r. 2. O mędrcach 

ze Wschodu.
6 N
7 P
8 W
9 Ś 

10 C 
U  P 
12 S

Trzech Króii
Lucyana m. 
Seweryna op. 
Marcyanny p. m. 
Jana Dobrego 
Honoraty, Hygina 
Arkadyusza. Ernesta

2 . Ew. Łuk. r. 2. Jezus 12-letni 
w świątyni.

13 N
14 P
15 W
16 Ś
17 C
18 P
19 S

1 po 3 Kr. 40 żołnierzy mm. 
Hilarego DK.
Pawła pust., Maura 
Marcelego p. m.
Antoniego op.
Stolicy św. Piotra w Rzymie 
Św. Rodziny, Maryusza 3

O Ew. Jana r. 2. Gody w Kanie 
*-'• Galilejskiej.

20 N
21 P
22 W
23 Ś
24 C
25 P
26 S

2 po 3 Kr. Sebastyana 
Agnieszki p. m. 
Wincentego i Anast. mm. 
Zaśl. N. P. Ildefonsa 
Tymoteusza b. 
Nawrócenie św. Pawła 
Polikarpa, Pauli Rzym.

Ew. Mat. r. 20. O robotni­
kach w winnicy.

27 N
28 P
29 W
30 Ś
31 C

Starozap. Jana Złotoust. 
Leonidasa i Tow. mm. 
Franciszka Salezego 
Martyny p. i m.
Piotra z Nolasku

Słońca

Wsch. Zach
7-39 
739 
7-39 
7 38 
7-38

7 38 
7-38 
737 
7-37 
7-36 
7’36 
7-35

7-35 
734 
7-34 
7-33 
7 32 
731 
7-30

7-29
7-28
7-27
7-26
7-25
7-24
723

7;22
7-20
719
7-18
7-16

3-48 
3 49 
3-50 
3-51 
3-53

3'54
355
356
3-57 
3'59
4-00 
4-01

4-03
404
4-06
407
4-09
410
4-12

413
4-15
4-16
418
4-20
4-21
4-23

4 25 
426 
4'28 
4'30 
431

Zmiany księżyca.
3 Kwadra 5 stycznia 11 g. 29 m. rano.
Nów 12 stycznia 10 g. 25 m. wieczór.
1 Kwadra 19 stycznia 2 g. 19 m. pop.
Pełnia 27 stycznia 3 g. 14 m. rano.

Przepowiednie.
Gdy w styczniu deszcz leje, złe robi 

nadzieje.
Jeżeli pszczółka w styczniu z ula 

wylatuje, rzadko pomyślny rok nam 
obiecuje.

Styczeń pogodny wróży rok płodny.
W styczniu gdy niebo grzmotem się 

ogłosi, na wschodzie ludzi śmierć w tym 
roku kosi.

Na świętego Pawła jasny dzień — 
dobry r o k ; wicher i burza — w ojna; 
chmury gęste — pomór b y d ła ; deszcz 
i śnieg — nieurodzaj i choroby.

Od 1-go do 7-go zimno ale pogodnie ; 
od 8-go do 14-go mrozy, miejscami 
śnieżyce: od 15-go do 22-go p lu ta ; od 
23 go do 25-go pogodnie: od 26-go do 
końca mróz, miejscami śniegi.

Obowiązki obywatelskie.
Każdy powinien Ojczyźnie s łużyć: 
Żołnierz krw ią swoją —  ksiądz 

[gorliwością, 
Sądzia, gdy nie da porządku burzyć 
I broni słabych przed możnych 

[złością,
I kupiec polski, gdy nam dostawi 
To, co potrzeba i co nas bawi.

Zapiski ważniejszych wypadków w  rodzinie. Najważniejsza dochody i wydatki.
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LUTY
MA DNI 28.

Dnie Święta rzymsko-katolickie

1 P Ignacego b. m.
2- S NMP. Gromnicznej

- Ew. Łuk.
roli.

0  rozmaitej

3 N Mięsop. Błażeja b. m.
4 P Andrzeja Kors. b. C
5 W Agaty p. m., Albina b.
6 Ś Tytusa, Doroty p.
7 C Romualda op.
8 P Jana z Malty
9 S Cyryla Aleksandr. DK.
1! Ew. Łuk. r. 18. Jezus prze- 

• powiada swą mękę.
10 N
11 P
12 W
13 Ś

Zapustna. Scholastyki p. 
Zjaw. się NMP. w L. i 
Siedmiu Serwitów - 
Popielec. Grzegorza II p. 
Walentego b. m:
Faustyna i Jowity mm. 
Ju lianny  pv m r -  -

7 . Ew. Mat. r. 4. O kuszeniu 
Chrystusa przez szatana.
Wstępna. Juliana. Sabiny 
Symeona b. m. , j
Konrada, Zuzanny 
Sucfi. Leona b.
Feliksa b.
Such. Stoi. św. Piotra 
Such. Piotra Damiana

17 N
18 P
19- W
20 Ś
21 C
22 P
23 S

Q Ew. Mat. r. 17. O przemie- 
ńieniu Pańskiem.

24 N Sucha. Macieja ap.
25 P Cezarego - g)
26 W Wiktora
27 Ś Aleksandra ni.
28 G-i Teofila, Romana

Słońca

Wsch. Zach.
7-15
7-13

4-33
4-35

7-12
7-10
7-09
7-07
7'06
7-04
7'03

7 01 
6-59 
6'57 
6-56 
6 54 
6-52 
6-50

6-49 
6'47 
6-45 
6-43 
6'41 
639 
6 37

6-35
6-35
6-31
6-29
7-27

4-36 
4'38 
4'40 
4-42 
4-43 
4 45 
4-47

4-48
450
452
454
455 
4-57 
459

5-01
5-02
5-04
5-06
5-07
5-09
5-11

5'13 
5 14 
516 
5-18 
5 19

Zmiany księżyca.

3 Kwadra 4 lutego 7 g. 32 m. rano. 
Nów 11 lutego 9 g. 44 m. rano.
1 Kwadra 18 lutego 12 g. 36 m. w nocy. 
Pełnia 25 lutego 9 g. 4 m. wieczór.

Przepowiednie.

Gdy ciepło w lutym, zimno w marcu 
bywa, długo trwa zima, to rzecz nie­
wątpliwa.

Gdy na Gromnicę roztaje, rzadkie 
będą urodzaje.

Święty Walenty gdy odmrozi pięty, 
na wyżywienie sprzedawaj sprzęty.

Od 1-go do 9-go śnieg i mrozy ; od 
lO-go do 20-go zmiany, przeważnie 
m rozy; od 21-go do końca zmiennie.

Trzeźwość jest to wielka cnota, 
Droższa niźli góry z ło ta ; 
Trzeźwość wzmaga i wzbogaca, 
Bez niej niczem nawet praca. 
Obyż wszyscy to poznali 
I raz wreszcie pić przestali.

Zapiski ważniejszych wypadków w rodzinie. Najważniejsze dochody i wydatki.
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MARZEC
MA DNI 31.

"
Dnie Święta rzymsko-katolickie

Słońca

Wsch. Zach,
1 P
2 S

Albina b. 
Pawła m.

6-25
6-23

5'21
5-23

A  Ew. Łuk. r. 11. Jezus wy- 
"*• pędza czarta.
3 *
4 P
5 W
6 Ś
7 C
8 P
9 S

Słucha. Kuiregundy ces. 
Kazimierza król.
Jana od Krzyża 
Kolety (£ 
Tomasza z Akwinu 
Jana Boż. Winc. TCadł. 
Franciszki Rzymianki

621
6-19
6-17
615
6-13
611
6-09

5-24
526
527 
5-29 
5 32 
5-33 
5-34

1 A  Ew. Jan r. 6. 0  cudownem 
rozmnożeniu chleba.

10 N
11 P
12 W
13 Ś
14 C
15 P
16 S

Środop. 40 Męczenników 
Konstantyna W.
Grzegorza W. pap. © 
Nicefóra b.
Matyldy królowej 
Klemensa Dworzaka 
Cyryaka m.

606 
6 04 
602 
6-00 
5-58 
5-56 
554

536
5-37
5-39
540
5-42
544
545

4 i  Ew. Jan r. 8! Żydzi chcą 
• ukamienować Jezusa.

17 N Czarna. Józefa z Arymątei
18 P Cyryla Jeroz.j Gabryela
19 W Józefa Obi. NMP. ;$■
20 Ś Eufemii m.
21 C Benedykta op.
22 P 7 Boleści NMP. Katarzyny
23 S Feliksa m.

5‘51
5-49
5-47
545
543
540
5-38

547 
'5 4 8  

5 50 
5-52- 
5-53 
5-55 
556

-j A  Ew. Mat. r. 21. 0  wjeździe 
• P. Jezusa do Jei’ozoiimy .

24 N
25 P
26 W
27 Ś
28 C
29 P
30 S

Palmowa. Jana Sarkandra .. 
Zwiastowanie NMP.
Teodora
Jana z Damaszku . w). 
Wieczerza Pańska. Jana 
Wielki. Eustazyusza 
Wielka. Jana Klim.

5-36
5-34
5-32
5-30
527
525
5-23

5-58 
600 
601 
-6D3 - 
6'04 
6 06 
907

i  D Ew. Mar. r. 16. O Zmartwych- 
l w .  wstaniu Pańskiem.
31 N i Wielkanoc. Balbiny 521 6-09

Zmiany księżyca.

3 Kwadra 6 marca 12 g. 23 m. w nocy. 
Nów 12 marca 7 g. 32. im wieczór.
1 Kwadra 19 marca 1 g. 10 m. popoł. 
Pełnia 27 marca 3 g. 12 m. popoł. ,

Przepowiednie. ;

Gdy suchy marzec, nagradza kwie-: 
cień, bo deszcze sprowadza.
'. Ile w marcu dni jasnych, ale z rana 

mglistych — tyle w żniwa czasów 
dżdżystych.

Marzec zielony, niedobre plony. - 
Suchy marzec, maj hieehłodny, kwie­
cień mokry — rok niegłodny.

Ód f-go do 5-go m rozy; od 6-go do 
9-go śnieżyce; od 10. do 16-go mrozy, 
miejscami śniegi; od !7-go do 22-go 
zmiennie; od 22-go -do-'końca zimno, 
ale pogodnie.

Naród, który nie ma oświaty, 
je s t zawsze niewolnikiem  innych 
narodów. Obowiązkiem każdego. 
Polaka je s t  uczyć się T  innych 
do uczenia zachęcać. Naród oświe­
cony musi być bogatym, do oświata 
daje zamożność. ........  :

Zapiski ważniejszych wypadków w rodzinie. Najważniejsza dochody i wydatki.
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KWIECIEŃ 98989898989899989828
MA DNI 30.

Dnie Święta rzym sko-katolickie
Słońca

Zmiany księżyca.

3 Kwadra 4 kwietnia 1 g. 13 m. popoł. 
Nów 11 kwietnia 4 g. 14 m. popoł.
1 Kwadra 18 kwietnia 6 g. 47 m. rano. 
Pełnia 25 kwietnia 7 g. 25 m. rano.

Wsch. Zach.
1 P
2 W
3 Ś
4 C
5 P
6 S

Wielkanocny. Hugona 
Maryi Egipcyanki 
Ryszarda b.
Izydora b. C  
Wincentego Ferr.
Celestyna pap.

519
517
5-14
5U2
510
5-08

6-10 
6-12 
6 14 
615
617
618

J A Ew. Jan r. 20. 0  niewier- 
■*- nym Tomaszu. Przepow iednie.

Ciepłe deszcze w kwietniu rokują 
pogodną jesień.

W kwietniu, gdy nieba od północy 
grożą grzmotem, chwal Boga, zdrowie, 
żyzność wróżą.

Deszcz w święty Marek, to ziemia 
jak skwarek.

Kiedy w kwietniu słonko grzeje, to 
i gbur nie zubożeje.

W kwietniu posucha, nic się z ziemi 
nie rucha.

Gdy w końcu kwietnia deszcz po­
rosi, błogosławieństwo polom przynosi.

Od 1-go do 7-go śn ieg i; od 8-go do
14-go zimno, miejscami m rozy; od
15-go do 22-go zm iennie; od 23 go do 
końca zimno, miejscami deszcze.

7 N
8 P
9 W

10 Ś
11 C
12 P
13 S

Przewodnia. Epifaniusza 
Dyonizego b.
Maryi Kleof.
Ezechiela pror.
Leona W. pap. O  
Juliusza pap.
Hermencgilda m.

5-06
5-04
5-02
459
4-57
4-55
453

6-20 
622 
6-23 
625 
6 26 
6-28 
6-29

\  F. Ew. Jan  r. 10. 0  dobrym 
pasterzu.

14 N
15 P
16 W
17 Ś
18 C
19 P
20 S

2 po W . Justyna m. 
Anastazyi m.
Benedykta, Józ. Labra 
Urocz. św. Józefa p. K. 
Apoloniusza m. 3  
Jerzego b.
Teodora w.

4-51
4-49
4-47
4-45
4-43
4-41
439

6-30 
632 
634 
6-36 
6 37 
6-39 
6-40

1 A Ew. Jan  r. 16. „Maluczko, 
a nie ujrzycie mnie*.

21 N
22 P
23 W
24 Ś
25 C
26 P
27 S

3 po W, Anzelma. DK. 
Sotera i Kajusza mm. 
Wojciecha, Jerzego m. 
Fidelisa, Zygm. m.
Marka Ewangelisty (g) 
NMP. Dobrej Rady, Kleta 
Zyty p., Piotra Kan.

4-37
4'35
4-33
431
4-29
4-27
4-25

6-42
6-43
6-45
6-46
6-48
6-50
6-51

W świecie całym znaczenie ma 
tylko siła . Społeczeństwu daje siłę  
zamożność, oświata i organizacya. 
Polska, jeś li chce mieć lepszą 
przyszłość, musi się oświecać 
i wzbogacać, a przedewszystkiem  
organizować 1

-J '7  Ew. Jan  r. 16. O odejściu 
’ • do Ojca.

28 N
29 P
30 W

4 po W. Pawła od Krzyża 
Piotra z Werony 
Katarzyny z Syeny

4-23 
4 22 
420

6-53
654
6-56

Zapiski ważniejszych wypadków w  rodzinie. Najważniejsze dochody i wydatki.
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[" s e g s a e s e ^ e a e g e a e s e g e g e M A J s e s e s e a e ^ s s s e a e s e s g s e s e
MA DNI 31.

Dnie Święta rzymsko-katolickie
Słońca

Zmiany księżyca.

3 Kwadra 3 maja 10 g. 6 m. wieczór. 
Nów 10 maja 12 g. 40 m. popoł.
1 Kwadra 17 maja 7 g. 54 m. wieczór. 
Pełnia 25 maja 10 g. 12 m. wieczór.

Wsch. Zach.
1 Ś
2 C
3 P
4 S

Filipa i Jakóba ap. 
Królońiej Korony Polskiej 
Znalezienie Krzyża św. C  
Floryana. Moniki

4-18
4-17
4-15
412

6-57
6-59 
700
7-02

•1 C  Ew. Jan. r. 16. 0  prawdzi- 
wej modlitwie.

Przepowiednie.

Chłodny maj — duży urodzaj.
Jak w maju zimno, to w stodole 

ciemno.
Na pierwszego maja szron, obiecuje 

dobry plon.
Wody w maju stojące, szkodę przy­

noszą łące.

Od 1-go do 9-go zmiennie; od 10-go 
do 16-go pogodnie, miejscami burze; 
od 17-go do końca pogodnie, ale chło­
dno.

5 N
6 P
7 W
8 Ś
9 C

10 P
11 S

5 po W. Piusa V, pap. 
t  Jana w Oleju 
t  Fiawii Domit. 
t  Stanisława biskupa m. 
Wniebowstąpienie Pańskie 
Izydora roln. #  
Franciszka de Hier.

4-11 
4-09 
4 07 
4-06 
4-04 
403 
4-01

7-04
7-05
7-07
7'08
7-10
7-11
7-12

j  Q  Ew. Jan. r. 15—16. 0  pbie- 
tnicy zesłania Ducha Św.

12 N
13 P
14 W
15 Ś
16 C
17 P
18 S

6 po W. Pankracego m. 
Serwacego b.
Bonifacego m.
Zofii, Jana de la Salle 
Jana Nep., Andrz. Bob. 
Paschalisa 3  
Wig. Feliksa Kant.

4-00
3'58
357
3-55
354
3-52
3-51

7-14
7-15
7-17
7T8
7-20
7-21
7-22

O A  Ew. Jan. r. 14. 0  zesłaniu 
Ducha Św.

19 N
20 P
21 W
22 Ś
23 C
24 P
25 S

Zielone Świątki. Iwona w. 
Świąteczny. Bernardyna 
Tymoteusza m.
Such. Julii p.
Dez\deriusza b.
Such. NMP. Wspom. W. 
Such. Grzegorza VII p. @

3-50
3-48
347
3-46
3'45
3-44
343

7-24
7-25
7-26
7-28
729
7-30
7-31

Nie wolno Polakowi sprzedać 
swojej ziemi obcemu za żadną 
cenę! Tyle mamy Polski, ile  mamy 
ziem i. Kto może, niech kupuje  
ziem ię, a le  do zaprzepaszczenia  
je j w obce ręce dopuścić nikomu 
nie wolno. Naród, który obcym 
ziem ię sprzedaje, wydaje na siebie 
wyrok śmierci.

O - I  Ew. Mat. r. 28. „Dana mi 
•"  * jest wszelka władza11.
26 N
27 P
28 W
29 Ś
30 C
31 P

1 po Św. Przenajśw. Trójcy 
Bedy W.
Augustyna Kant. 
Magdaleny de Pazz.
Boże Ciało. Ferdyn. kr.
M. B. Serca Jez., Anieli

342
341
3-40
3-39
3-38
3'37

733 
7 34 
7-35 
7-36 
7'37 
7-38

Zapiski ważniejszych wypadków w rodzinie. Najważniejsze dochody i wydatki.
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MA DNI 30.

Dnie

1 S

Święta rzymsko-katolickie

Fortunata w., Jakóba St.
O O  Ew. Łuk. r. 14. O wezwaniu 

na ucztę.
2 N
3 P
4 W
5 Ś
6 C
7 P
8 S

2 po Św. Erazma b. m. C  
- Kłotyldy-kr: —  -  
Franciszka Caracciolo 
Bonifacego b. m 
Norberta
Ur. N. Serca Jezusa 
Medarda b. @

335 
3-35 
3 34 
333 
333 
332 
332

7-40 
7-41 
7'42 
7-43 
7-44 
7 45 
7-46

2 3 . Ew. Łuk. r. 15. O zgubionej 
owcy i groszu.

9 N
10 P 
U  W
12 Ś
13 C
14 P
15 S

3 po św . Felicyana m. 
Małgorzaty kr. 
Barnaby ap.
Jana od św. Fak. 
Antoniego Pad. 
Bazylego W.
Jolenty, Wita i Mod.

3-32 
331 
331 
3-31 
3'30 
3 30 
3'30

7-47 
7'47 
7-48 
7-49 
7-49 
7 50 
7-50

2 4 . Ew. Łuk. r. 5. O obfitym 
połowie ryb.

16 N
17 P
18 W
19 Ś
20 C
21 P
22 S

4 po Św. Jana Regisa 3
Adolfa, Reinera
Marka i Marceliana ~
Gerwazego i Protazego
Sylweryusza
Alojzego Gonz.
Paulina z Noli

330
3-30
3-30
3-30
3-30
3-30
3-30

7'51 
7-51 
7 52 
7-52 
7-52 
753 
753

2 5 . Ew. Mat. r. 5. O spraw ie­
dliwości faryzeuszów.

23 N
24 P
25 W
26 Ś
27 C
28 P
29 S

5 po Św. Zenona m.
Nar. Jana Chrzciciela (g) 
Wilhelma op.
Jana i Pawła mm.
M. B. Nieust. Pom., Władysł. 
Wig. Leona II. pap.
Piotra i Pawła ap.

3'30
3-31
331
331
332 
3-32 
3-33

7 53 
7-53 
7-53 
7-53 
7-53 
7'53 
7-53

26. Ew. Mar. r. 8. O cudownem 
nakarm ieniu-5.000 ludzi.

30 N 6 po Św. Lucyny p.

Słońca

Wsch.l Zach.
3-36 I 7-39

3'33 i  7-53

Zmiany księżyca.
3 Kwadra 2 czerwca 4 godz. rano.
Nów 8 czerwca 9 g. 42 m. wieczór.
1 Kwadra 16 czerwca 12 g. 51 m. pop. 
Pełnia 24 czerwca 10 g. 18 m. rano.

Przepowiednie.
Czerwiec się czerwieni — będzie 

dość w kieszeni.
Czerwiec stały — grudzień dosko 

nały.
Grzmoty czerwca rozweselają ludziom 

serca.

Od 1-go do 12 go pogodnie; od 13-go 
do 15-go deszcze; od 16-go do 23-go 
przeważnie pogodnie; od 24-go do 
końca ciepło.

Nie dbaliśmy nigdy o handel, 
kupowaliśmy zawsze u żydów, dla­
tego jesteśm y narodem nędzarzy. 
Musimy sobie nietylko powiedzieć, 
ale i trzym ać się tego, że nie 
wolno niczego sprzedawać obce­
mu, nie wolno niczego kupować 
u obcych, a za la t kilka będziemy 
wyglądali zupełnie inaczej, bę­
dziemy mieli wszystko to, czego 
dziś nie mamy, a co m aję nasi 
wrogowie, to je s t dobrobyt i za­
możność.

Zapiski ważniejszych wypadków w rodzinie. Najważniejsze dochody i wydatki.



LIPIEC
MA D N I 31.

Dnie Święta rzymsko-katolickie

Przen. Krwi P. Jezusa 
Nawiedzenia NMP. 
Anatola b.
Teodora b.
Antoniego Zacc.
Lucyi m.

s y 7  Ew. Mat. r. 7. O fałszywych 
•“  '  • prorokach.
7 N
8 P
9 W

10 Ś
11 C
12 P
13 S

7 po Św. Cyryla i Metodego 
Elżbiety król. @
Weroniki de Jul.
Siedmiu braci śpiących 
Piusa I p. m.
Jana Gwalberta 
Anakleta p. m.

A C  Ew. Łuk. r. 16. O niespra- 
wiedliwym szafarzu.

14 N 8 po Św. Bonawentury
15 P Henryka ces.
16 W . N. M. P. Szkaplerznej 3
17 Ś ! Aleksego
18 C Szymona z Lipn., Kamila
19 P Wincentego a Paulo
20 S 1 Czesława
A A  Ew. Łuk. r. 19. O zburzeniu 

Jerozolimy.
21 N 9 po Św. Praksedy p.
22 P Maryi Magdaleny
23 W | Apolinarego b.
24 Ś Kunegundy król.
25 C Jakóba ap.
26 P Anny
27 S Pantaleona
O A  Ew. Łuk. r. 18. O Faryzeuszu 

i celniku.
28 N i 10 po Św. W iktora p. m.
29 P Marty
30 W ! Rufina m. 
31iî j >Jgnacego>L o y o li_ _ >ii<̂ ^

Słońca

Wsch.l Zach.
3-34
3-35
3-35
3-36
3-37
3-38

7-53 
7-52 
7-52 
752 
7-51 
7 51

3-38 ! 7-50 
3-39 ; 7-50 
3-40 : 7-49 
3-41 ; 7-49 
3 42 i 7-48 
3-43 ; 7-47 
3-44 ! 7-46

3-45 
3-46 
3 47 
3-48 
3 49 
3-51 
3-52

7-45 
7 45 
7-44 
7-43 
7-42 
7 41 
7-40

353
3-54
3-55
3'57
3-58
359
401

7-38 
737 
7-36 
7-35 
7 34 
7-32 
7-31

4 02 | 7-30 
4-03 I 7-28 
4 05 | 7-27 
4-06 ! 7-25

Zmiany księżyca.

3 Kwadra 1 lipca 8 g. 22 m. rano.
Nów 8 lipca 8 g. 2 m. rano.
1 Kwadra 16 lipca 6 g. 4 m. rano. 
Pełnia 23 lipca 8 g. 14 m. wieczór.
3 Kwadra 30 lipca 12 g. 53 m. popoł.

Przepowiednie.

Gdy się grzmot w lipcu od południa 
poda, drzewom się znaczy szwank 
i nieuroda.

Na Magdalenę pogoda, to pszczółek 
w ygoda; a jak słota, to lichota.

Deszcz na Nawiedzenie Panny, po­
trwa pewno do Zuzanny.

Na Rozesłanie deszcz, ziemniaki się 
psują.

Od 1-go do 9-go upały ; od 10-go do 
14-go zmiennie; od 15-go do 22-go 
miejscami burze; od 23 go do końca 
pogodnie.

Na wsi powinno być po wojnie  
tylko jedno s tronn ic tw o: stron­
nictwo pracy dla dobra Ojczyzny 
i ludu.

Zapiski ważniejszych wypadków w rodzinie. Najważniejsze dochody i wydatki.
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$ $ $ $ $ $ $ $ $ $  SIERPIEŃ 98282g282g2g282gggsg
MA DNI 31.

Dnie

1 C
2 P
3 S

Święta rzymsko-katolickie

Piotra w okowach 
NMP. Anielskiej, Alfonsa 
Znal. ciała św. Szczepana

3 1 . Ew. Mar. r. 7. Jezus uzdrawia 
głuchoniemego.

4 N
5 P
6 W
7 Ś
8 O
9 P 

łO S

11 po Św. Dominika
NMP. Śnieżnej
Przemienienie Pańskie
Kajetana
Cyryaka
Piotra Fabra
Wawrzyńca m.

3 2 Ew. Łuk. r. 10 O miłosier­
nym Samarytaninie.

11 N
12 P
13 W
14 Ś
15 C
16 P
17 S

12 po Św. Zuzanny p. m. 
Klary p.
Jana Beichmansa 
Wig. Euzebiusza 3
Wniebowzięcie NMP.
Joachima, ojca NMP. 
Jacka

9 9  Ew. Łuk. r. 17. O trędo- 
watych.

18 N
19 P
20 W
21 Ś
22 C
23 P
24 S

13 po Św. Heleny ces. 
Ludwika Toł.
Bernarda op.
Joanny Fr. Ćhantal 
Hipolita b. m.
Filipa Benicyusza 
Bartłomieja ap.

3 4 . Ew. Mat. r. 6. O służeniu 
Bogu i mamonie.

25 N
26 P
27 W
28 Ś
29 C
30 P
31 S

14 po Św. Niep. Serca M. 
M. B. Częstoch., Zefiryna 
Al. B. Pocieszenia, Józefa 
Augustyna b. ®
Ścięcie św. Jana Chrz. 
Róży z Limy 
Rajmunda

Słońca

Wsch.l Zach.
4 08 ! 7-24 
4-09 ! 7'22 
4-10 ! 7-21

4-12
4-13
415
4-16
4-18
4-19
421

7-19 
7-18 
7 16 
7-14 
712 
7'11 
709

4-22
4-24
4-25
4-27
428
4-29
4-31

7-07 
7-05 
7 04 
7 02 
700 
6 58 
656

432 
4 34 
435 
4-37

654 
652 
6 50 
648

4'38 | 6 46 
4'40 | 6-44 
4 42 i 6 43

4-43
4-44
4'46
4'47
449

6 40 
6 38 
636 
6 34 
632

450 630
4-52 ! 6 28

Zmiany księżyca.
Nów 6 sierpnia 8 g. 3 m. wieczór.
1 Kwadra 14 sierpnia 10 g. 56 m. rano. 
Pełnia 22 sierpnia 4 g. 52 m. rano.
3 Kwadra 28 sierpnia 7 g. 7 m. wiecz.

Przepowiednie.
W sierpniu gdy zagrzmi strony pól- 

noenemi, ryb klęska i co czołga się 
po ziemi.

Wawrzyniec pokazuje, jaka jesień 
następuje.

W sierpniu mgły na górach, mroźne 
Gody; kiedy mgły w dolinach, dla 
pogody. ___________

Od 1-go do 7-go ciepło, miejscami 
upały; od 8-go do 15-go zmiennie; od 
od 16 go do 22-go pogoda; od 23-go 
do końca zmiennie, ale ciepło.

Dbałość o wychowanie dzieci, 
to dbałość o przyszłość narodu. 
Najlepiej dba o dzieci ten, kto 
im daje oświatę. Dlatego rodzice 
powinni pamiętać, że dzieci należy 
regularnie posyłać do szkoły, bo 
w ten sposób daje się dzieciom  
największe bogactwo: naukę, i
pracuje się najlepiej dia dobra 
Ojczyzny.

Zapiski ważniejszych wypadków w rodzinie. Najważniejsze dochody i wydatki.
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MA DNI 30.

Dnie Święta rzymsko-katolickie
Słońca

Wsch. Zach.

3 5 . Ew. Łuk. r. 7. O wskrzesze­
niu młodzieńca z Naim.

1 N
2 P
3 W
4 Ś
5 C
6 P
7 S

15 po Św. Bronisławy 
Stefana króla 
Eufemii, Zenona 
Rozalii p.
Wawrzyńca, Just. ®  
Zacharyasza pror.
Wig. Melchiora Grodz.

4-53
4'55
456
4-58
4-59
5-01 
5 02

626
6'24
622
6-20
6-17
6-15
6-13

3 6 . Ew. Łuk. r. 14. O uzdrowie­
niu opuchłego.

8 N
9 P

10 W
11 S
12 C
13 P
14 S

18 po Św. Narodzenie NMP.
Piotra Klawera 
Mikołaja z Tolent.
Prota i Jacka mm.
Imienia N. P. M aryi 
Filipa m. 3  
Podwyższenie św. Krzyża

504
5-05
5-07
508
5-10
5T1
513

611
6 09 
6 07 
6-04 
602 
600 
5 58

3 7 . Ew. Mat. r. 22. O najprzed- 
niejszem przykHzaniu.

15 N
16 P
17 W
18 Ś
19 C
20 P
21 S

17 po Św. 7 Boleści NPM. 
Cypryana b. m.
Stygm. św. Franciszka 
Such. Józefa z Kupert. 
Januarego b. m.
Such. Eustachego m. (§) 
Such. Mateusza ap.

514 
5-16 
5 17 
5T9 
520 
5-22 
5 23

556 
553 
5 51 
5-49 
5 47 
545 
5-42

3 8 . Ew. Mat. r. 9. O uzdrowieniu 
powietrzem ruszonego.

22 N
23 P
24 W
25 Ś
26 C
27 P
28 S

18 po Św. Tomasza 
Tekli p. m.
NMP. Okupu niew. 
Władysława z Gielniowa 
Cypryana i Justyny mm. 
Kośmy i Damiana mm. C  
Wacława kr. m.

5-25
526
5'28
529
531
532 
5-34

540
5-38
536
534
531
529
527

3 9 . Ew. Mat. r. 22. O szacie 
godowej.

29 N
30 P

19 po Św. Michała Arch. 
Hieronima

535
537

5 25 
523

Zmiany księżyca.
Nów 5 września 10 g. 23 m. rano.
1 Kwadra 13 września 2 g. 52 m. w nocy. 
Pełnia 20 września 12 g. 40 m. w poł. 
3 Kwadra 27 września 4 g. 17 m. rano.

Przepowiednie.
Gdy noc jasna na Michała, to na­

stąpi zima trwała.
Wrześniów słota: miarka deszczu, 

korzec błota.
Gdy na Narodzenie pluta, dość się 

w zimie nadrzesz buta.
Gdy na święty Idzi ładnie, śnieg na 

pewno późno spadnie.

Od 1-go do 10-go zmiennie; od 11-go 
do 15-go deszcz; od 16-go do 26-go 
zm iennie; od 27-go do końca piękna 
pogoda.

Cała nasza Ojczyzna przedsta­
wia dziś krainę zgliszcz i m ogił. 
Trzeba będzie na nowo budować 
prawie wszystko, a na to trzeba  
pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz 
pieniędzy. Oszczędzajmy więc jak  
się ty lko da i ulepszajmy gospo­
darstwo. Kto wydaje grosz niepo. 
trzebnie, popełnia zbrodnię na 
sobie, na swoich dzieciach i na 
całym narodzie.

Zapiski ważniejszych wypadków w  rodzinie. Najważniejsze dochody i wydatki.
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MA DNI 31.

Dnie

1 W
2 Ś
3 C
4 P
5 S

Święta rzymsko-katolickie

Jana z Dukli, Remigiusza 
Aniołów Stróżów  
Kandyda m.
Franciszka z Asyżu 
Placyda m. U

A A  Ew. Jan  r. 4. O uzdrowieniu 
syna dworzanina król.

6 N
7 P
8 W
9 Ś

10 C
11 P
12 S

20 po Św. Brunona op. 
NMP. Różańcowej 
Brygidy p.
Ludwika Bertr. 
Franciszka Borg. 
Emiliana w. 
Maksymiliana b.

A A Ew. Mat. r. 18. O złośliwym 
^  • słudze.
13 N
14 P
15 W
16 Ś
17 ;C
18 P
19 S

21 po Św. Edwarda kr. 
Kaliksta pap. m. 
Teresy
Gerarda Majelli 
Małg., Maryi Alacoąue 
Łukasza ew.
Piotra z Alkantary

4 2 . Ew. Mat. r. 22. O monecie 
czynszowej.

20 N 22 po Św. Jana Kantego
21. P Urszuli p. m.
22 W | Korduli p. m.
23 Ś ! Ignacego b.
24 C Rafała Arch.
25 P Kryspina
26 S Ewarysta pap. m. (

4 3 .
27 N
28 P
29 W 
30t Ś 
31 C

Ew. Mat. r. 9. O córce 
Jaira.

23. po Św. Florencyusza 
Szymona i Tadeusza ap. 
Narcyza b.
Alfonsa Rodrig. 

^ ^ ^ W o lfg a n g a ^ ^ ^ ^ ^

Słońca

Wsch.l Zach.
5-38
5-40
542
5-43
5-45

5 20 
518 
5 16 
5-14 
5-12

5-46 i 5T0
5'48
549
5-50
5-52 
5'54
6-56

5-07
505
5-03
501
4-59
4-57

5-57 | 4-55
5-59 j 4-53
6-00 : 4-51 
6-02 4-49
6 04 “4-4T- 
605 4-45
6 07 ! 4-43

608
6T0
6-12
6-13
6-15
617
6-18

6'20
.6-21
6'23
6-25
5-26

4-41
4-39
4'37
4-35
433
4-31
4-29

4-27
4-26.
4-24
422
4-20

Zmiany księżyca.
Nów 5 października 2 g. 45 m. w nocy. 
1 Kwadra 13 październ. 4 g. 40 m. rano. 
Pełnia 19 październ. 9 g. 14 m. wiecz. 
3 Kwadra 26 paźdz. 5 g. 15 m. wiecz.

Przepowiednie.
W świętą Jadwigę jeśii deszcz nie 

padar  to do kapusty Pan Bóg miodu 
doda.

Grzmot październikowy, -niedostatek 
zimowy.

Październik, gdy grzmot na wscho­
dzie naprawi, burzy nas wielkich i wia­
trów nabawi.

Miesiąc październy marca obraz 
wierny.      - —

Od 1-go do 10 go pogoda, ale zimno; 
od ; 1-go do 16-go słonecznie; od 17-go 
do 25-go sło ta ; od 26-go do końca 
zmiennie. ’

Trzy są przykazania, 
żujące dobrego Polaka i dobrą 
P o lk ę : czytaj dobre gazety i -do­
bre książki, wychowuj dzieci po 
polsku, na prawych obywateli, 
naucz je własnym przykładem nie 
pić żadnych alkoholi, oszczędzać, 
tcupować tylko u swotch i ciągle  
się kształcić.

Zapiski ważniejszych wypadków w rodzinie. Najważniejsze dochody i wydatki



— 13 -

^LISTO PAD
MA'DNI 30.

Dnie Święta rzymsko-katolickie

1 p
2 S

Wszystkich Świętych
Dzień zaduszny

6-28
6-30

4-18
4-17

4 4 . Ew. Mat. r. 8. 0  burzy na 
morzu.

3 N 24 po Św. Huberta /  @ 
Karola Borom.

6-31 4’15
4 P 6-33 4-13
5 W Zacharyasza pror. i Elżb. . 6-35 4-12
6 S Leonarda op. 6'37 4 i0
7 C Engelberta b. 6-38 .4-09
8 P Gotfryda b. 6-40 4 07
9 S Teodora m. 6-42 4'05

4 5 . Ew. Mat. r. 13. Przypowieść 
o pszenicy i kąkolu.

10 N 25 po Św. Andrzeja 6-43 4-04
11 P Marcina 3 6-45 402
12 W Marcina pap. m. 6-46 4 01
13 S Stanisława Kostki 6-48 4-00
14 C Jozafata 6-50 3'58
15 P Leopolda, Gertrudy 6-51 3'57
16 S Edmunda Kontuar. 6-53 3-56

4 6 . ■Ew. Mat. r. 13. 0  ziarnku 
gorczycy.

17 N 26 po Św. Salomei, Grzeg. 6-55 3-55
18 P Romana m. 2) 6-56 353
19 W Elżbiety król. 6-58 352
20 S Feliksa Walezyusza 6\59 3 51
21 C Ofiarowanie NMP. 7-01 3-50
22 P Cecylii p. m. 7-03 3-49
23 S Klemensa pap. m. 7-04 3-48

Ew. Mat. r. 24. O okropnem 
spustoszeniu.

24 N 27 po. Św. Jana od Krzyża 7-06 3-47
25 P Katarzyny p. m (§N 7-07 3-46
26 W Leonarda a Porto Maur. 709 3-45
27 S Waleryana b. 7 10 3-44
28 c Zdzisławy, Eustachego 7-12 3'44
29 P Saturnina m. 7-13 3-43
30 S Andrzeja ap. 7-14 342

Słońca

Wsch.; Zach. Zmiany księżyca.

Nów 3 listopada 8 g. 51 m. wieczór.
1 Kwadra 11 listopada 4 g. 26 m. popoł. 
Pełnia 18 listopada 7 g. 13 m. rano.’
3 Kwadra 25 listopada 10 g. 5 m. rano.

Przepowiednie.

Gdy w listopadzie od południowego 
kraju grzmi, znaczy niepłodność wszyst­
kiego.

Wiatr od południa w wilię Marcina, 
pewnie będzie lekka zima.

W dzień Zaduszny pogoda, naWielka- 
noc wygoda, a jak  słota, to psota.

Gdy święty Marcin w śniegu przy- 
bieżał, będzie po pas całą zimę w nim 
leżał.

Listopada wiela wody, na łąki wielkie 
wygody.

Od 1-go do 6-go p.goda, ale zimno; 
od 7-go do 14-go śniegi ; od 15-go do 
21-gozmiennie: od 22-go do końca śniegi.

Pracuj, oszczędzaj, kształć się 1 
Oto trzy hasła, które nam powinny 
przyświecać. Trzymając się tych 
haseł, staniemy się naprawdę na­
rodem, przed którym wszystkie 
inne ugną czoła.

Zapiski ważniejszych wypadków w rodzinie. Najważniejsze dochody i wydatki.
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GRUDZIEŃ 98289898989898989898
MA DNI 31.

Dnie Święta rzymsko-katolickie

4 8 . Ew. Łuk. r. 21. 0  znakach

5 2 , Ew. Łuk. r. 2. O Symeonie 
i Annie.

29 N
30 P
31 W

1 po B. M. Tomasza K. 
Eugeniusza b. 
Sylwestra op.________

7 39 
7’39 
7-39

1 N
2 P
3 W
4 Ś
5 C
6 P
7 S

1 Adw. Eligiusza b. 
Bibianny p.
Franciszka Ksawerego @ 
Barbary p. i m.
Saby op.
Mikołaja b.
Wig. Ambrożego DK.

716
7-17
7-18
7-20
7-21
7-22
723

342 
3-41 
3 41 
3-40 
339 
339 
3-39

Ą A  Ew. Mat. r. 11. 0  Janie 
w więzieniu.

8 N
9 P 

10 W 
U  Ś
12 C
13 P
14 S

2 Adw. Niep. Pocz. NMP.
Leokadyi p. m.
NMP. Loretańskiej 
Damazego p. 3  
Aleksandra m.
Łucyi p. m.
Spirydyona b.

7'24
7-26
7'27
7-28
7-29
730
730

339
3-39
338
3-38
3'38
3-38
3-38

X A  Ew. Jan r. 1. 0  świadectwie
o y j . j ana.

15 N
16 P
17 W
18 Ś
19 C
20 P
21 S

3 Adw. Ireneusza m. 
Euzebiusza b. m.
Łazarza b. (§) 
Such. Oczekiwanie NMP. 
Nemezyusza m.
Such. Teofila m.
Such. Toma za ap.

7-31 
732 
7'33 
734 
734 
7 35 
736

3-38 
3-39 
3-39 
339 
3 39 
3-40 
2-40

Pt I Ew. Łuk. r. 3. 0  posłanni- 
1 • ctwie Jana.

22 N
23 P
24 W
25 Ś
26 C
27 P
28 S

4 Adw. Zenona m.
Wiktoryi p. m.
Wig. Adama i Ewy 
Boże Narodzenie ‘ C  
Szczepana 1. męcz.
Jana Ap. i Ewang. 
Młodzianków

7'36 
7-37 
7'37 
7-38 
7-38 
7 38 
7-38

3-41
341
342 
342 
3-43 
344 
3-45

Słońca

Wsch.l Zach.

345 
3 46 
347

Zmiany księżyca.

Nów 3 grudnia 2 g. 59 m. popoł.
1 Kwadra 11 grudnia 2 g. 21 m. w nocy. 
Pełnia 17 grudnia 6 g. 57 m. wieczór. 
3 Kwadra 25 grudnia 6 g. 57 m. rano.

Przepowiednie.

Gdy zamarznie pierwszego grudnia, 
wyschnie niejedna studnia.

Mroźny grudzień i wiele śniegu, żyT- 
zny roczek będzie w biegu.

Gdy na świętą Barbarę błoto, będzie 
zima jak złoto.

Stota na Adama i Ewy, to strzeż od 
zimna chlewy; a jak mróz i pięknie, 
to zima prędko pęknie.

Od 1-go do 10-go śniegi; od 11-go 
do 16-go śnieg z deszczem i szaruga, 
chwilami pogodnie: od 17-go do 20-go 
śn ieg ; od 22-go do końca zmiennie.

Dobra gazeta i dobra książka 
w domu, to dźwignia szczęścia 
i dobrobytu.

Zapiski ważniejszych wypadków w  rodzinie. Najważniejsze dochody i wydatki.



Słowo wstępne.
C zw arty  rok krw aw ych zm agań św iatow ych przyniósł częściow e urze­

czywistnienie naszych narodow ych  pragnień .
Z łun pożogi w ojennej naszych dw orów  i sadyb w łościańskich w yłania 

się coraz wyraźniej zorza wolności i n iepodległości Polski.

Ks. arcybiskup”A leksander Kakowski.

Jej ważnym  zadatkiem  jest utw orzenie aktem  m ocarstw  centralnych 
z dnia 12 w rześnia 1917 R ady regencyjnej, tej obecnie najwyższej polskiej 
w ładzy państw ow ej, z atrybucyam i królewskiemi.

W ym iar spraw iedliw ości i szkolnictwo, te  w ażne gałęzie życia społe­
cznego przeszły w  zupełności pod zarząd narodow y. Z organizow ano je z po- 
dziwienia go d n ą  energią i szybkością.

W  tej p racy  narodow o-społecznej opatow ski pow iat bierze czynem 
i sercem  w ybitny udział. Każde ważniejsze zdarzenie narodow e wyw ołuje
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żywy odźw ięk u tutejszego, w ysoko pod względem narodow ym  rozbudzonego 
ziem iaństwa, polskiego m ieszczaństwa, a także u ludu, k tóry  rozumie coraz 
bardziej w artość  ideałów  narodow ych i coraz chętniej garnie się do ośw iaty, 
tćgo  najcenniejszego d o b ra  ludzkiego, źródła siły moralnej i ekonomicznej.

I w roku ubiegłym  pow iat opatow ski przechodził ciężkie czasy pod 
względem  gospodarczym .

Jest rzeczą zrozum iałą, że długa, w yczerpująca w ojna staw ia nieubła­
gane w ym agania, k tórych  naw et szczera życzliwość pow iatow ych władz 
okupacyjnych, z jaką się one stale odnoszą do spraw  pow iatu, nie m ogła 
w  dostatecznej m ierze złagodzić.

Na pociechę pozostaje to  przekonanie, że pod ciężarem w ojny cierpi 
przecież dotkliw ie cała E uropa (a nie w  mniejszym też stopniu  państw a 
neutralne) — że b ogaty  pod względem  p rod u k tó w  rolniczych pow iat o p a ­
towski. ciężary te  łatw iej, niż inne ponosi — że w pierwszych dwóch

Książę Zdzisław Lubomirski.
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latach ruchaw ki wojennej przy huku arm at i łunach pożarów  było daleko 
gorzej.

Lojalna ludność pow iatu  opatow skiego  wie, że inna okupacya byłaby 
dla niej bez porów nania cięższą, a p o w ró t pod  daw ne panow anie rosyjskie 
w niósłby na  spokojną teraz ziemię opatow ską ten  rew olucyjny zam ęt i nie­
pew ność ju tra , w  jakiej teraz m uszą żyć miliony W schodu.

W ładysław O strowski.

2
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Jak powstała Ziemia Opatowska?
S korupa naszej ziemi, tak  napozór jednostajna, składająca się ze „zwykłych*1 

kam ieni i skał, obok  których  człowiek zazwyczaj obojętnie przechodzi, jest 
w rzeczywistości zaw ikłaną i ciekaw ą całością, podo b n ą do książki o n ad ­
zwyczaj interesującej i pociągającej treści. K arty tej księgi odczyta dokładniej 
ten , kto  zapoznał się z zasadam i geologii i geografii fizycznej, każdy jednak 
in teligentny człowiek może rozeznać się przy małym nakładzie uw agi i pracy 
w ogólnej jej treści i n ab rać  w  ten  sposób w yobrażenia o daw nych dziejach 
ziemi, po  której chodzim y i z której żyjemy.

Dzieje te  są b o g ate  i w spaniałe i trzeba było w ytężonej p racy całych 
pokoleń, żeby je poznać. Dzisiaj już znamy mniej więcej ich przebieg i p o ­
dobnie, jak  w  historyi ujm ujemy przeszłość człow ieka w  okresy i stulecia, 
tak  w geologii dzielimy przeszłość ziemi na okresy i form acye. O kresy  geo­
logiczne, to  jakby wielkie okresy historyczne: starożytny, średniow ieczny 
i now ożytny, form acye, to  jakby  wieki, — tylko te  wieki ziemi trw ały  nie 
setki, ale dziesiątki m ilionów lat. W  ciągu tych niezmiernie długich czasów, 
kształtow ała się zw olna ziemia, a z nią kraj Polski, aż przybrała kształt dzisiejszy.

Jakżeż w  tych  daw nych czasach przedstaw iała się Ziemia O p a to w sk a ?
A  przechodziła ona  koleje bardzo  urozm aicone, jedne z najciekawszych 

na obszarze Polski.
Jest to  przedew szystkiem  jedna z najstarszych części Polski. Już w cza­

sach najdaw niejszych, w  ciągu pierwszej form acyi okresu starożytnego  ziemi, 
t. zw. form acyi kam bryjskiej, zalew ało m orze całą dzisiejszą wyżynę kielecko- 
sandom ierską, a  z nią i dzisiejsze O patow skie. Morze to  zamieszkiwały zw ie­
rzęta, zupełnie już dziś nie istniejące, t. zw. trylobity , rodzaj jakby  wielkich 
stonóg, pokrytych skorupą, i m ałe ram ieniopław y (m ięczakow ate). Szczątki 
tych zw ierząt i osady m orza kam bryjskiego nie znajdują się dzisiaj w  g ra ­
nicach sam ego pow iatu  O patow skiego , ale tuż nieopodal, koło Sandom ierza 
w górach  P ieprzow ych nad  W isłą w ychodzą one na św iatło dzienne z pod 
grubej pokryw y m łodszych w arstw . W czasie następnej form acyi, sylurskiej, 
dno m orza pogłębiło  się, zaludniło  m nóstw em  zw ierzątek, rów nież oddaw na 
już nie żyjących z g rupy  m alutkich m ałżoraczków, mięczaków o skorupach 
w  kształcie prostej rury, oraz t. zw. g rap to litów  o m isternych szkielecikach, 
wreszcie rozm aitych ram ieniopław ów , i osadziło szare gliniaste łupki i zielo- 
naw e piaskow ce, k tó re  rozsiane są dzisiaj tu  i ówdzie szczególnie w po łu­
dniowej części O patow skiego. Na przejściu z form acyi sylurskiej do  dew oń- 
skiej m orze cofnęło się i w yżyna K ielecko-Sandom ierska stała  się lądem . 
P anow ała  w tedy  na nim pustynia i osadziły się masy piasków, z których 
zbudow ały się potężne zwały kw arcytow ych piaskow ców , z jakich złożone 
są w ierzchołki pasm a O patow skiego, góry Jeleniowej, W itosławskiej, Ksią­
żęcej i sam  szczyt G óry Świętokrzyskiej. Na obszarach tego  lądu tu  i ówdzie 
znachodziły się jeziora, w  nich żyły ciekawe, całkiem do dzisiejszych niepo­
dobne ryby pancerne, k tórych  szczątki znajdujem y w  piaskow cach dolnej 
form acyi dew ońskiej, rozsianych w południow ej części pow iatu  w pasie między 
Łagow em , Iwaniskami a Zuraw nikam i. D opięto  później, w  czasie środkow ego 
dew onu znow u pow róciło  morze, w  nim rozrosły się na brzegach wysp po ­
tężne rafy koralow e i rozkw itło bujnie życie różnych mięczaków, ram ienio­
pław ów , małży, g łow onogów  i lilii m orskich, zagrzebanych w  w arstw ach  
w apieni dew ońskich.

Jak  więc widzimy, w czasach owych, starożytnych czasach ziemi nie 
było ani śladu dzisiejszej wyżyny K ielecko-Sandom ierskiej, fale m orskie roz­



lewały się tam , gdzie dzisiaj sterczą dalekie pasm a wzgórz. D opiero po u s tą ­
pieniu m orza dew ońskiego, w czasie t. zw. form acyi węglowej siły góro tw órcze 
rozpoczęły tu taj sw ą potężną działalność i wydźw ignęfy wielkie pasm o g ó r­
skie. G óry te  były niegdyś ogrom ne, być może, przenosiły sw ą wysokością 
dzisiejsze szczyty T a tr  i były siedliskiem wszystkich w spaniałych zjawisk g ó r­
skich. Czas jednak  począł p racow ać nad  ich zniszczeniem. W  ciągu długich 
formacyi, przechodzących kolejno aż do  dzisiejszych czasów, cała południow o- 
zachodnia część Ziemi O patow skiej, w  której niegdyś sterczały te  góry, była 
lądem  i w ystaw iona była na  wszystkie te  siły, k tó re  p racu ją nad  zrów naniem  
skorupy ziemskiej. Lód, pow ietrze i w oda złożyły się na n ieustanne dzieło 
zniszczenia i spraw iły wreszcie, że niebotyczne niegdyś szczyty stały się 
nizkiemi i połogiem i wzgórzam i, jakiemi dzisiaj oglądam y Świętokrzyskie 
Góry.

Nietylko jednak  w  bardziej górzystej południow o-zachodniej, także 
i w nizinnej w  północnej i wschodniej części O patow skiego  nie widzimy 
u tw orów , następujących po  dew onie, form acyi węglowej i permskiej. D opiero 
w średniow iecznym  okresie ziemi w czasie dolnego tryasu  zapanow ała  tu  
znow u pustynia i pozostaw iła po sobie czerw one piaskow ce, pojaw iające się 
dzisiaj w wielu punktach  Ziemi O patow skiej (n. p. pod  O patow em ), — potem  
znow u przyszło na  k ró tko  m orze i osadziło tw arde  w apienie t. zw. muszlowe, 
ażeby w  górnym  tryasie  ustąp ić  miejsca znow u lądowi, pokry tem u piaskami. 
Na przejściu do następnej form acyi, t. zw. jurajskiej ląd zw ilgotniał, pojawiły 
się na nim rozległe bajora i staw y, nad  nimi rosły bujnie w spaniałe skrzypy, 
paprocie i sagow ce i zagrzebyw ały się w  miękkie pokłady delikatnej glinki 
ogniotrw ałej, jaką w raz ze szczątkam i tych roślin znajdujem y dzisiaj n. p. 
w okolicy Ćmielow a. D opiero w czasie właściwej form acyi jurajskiej, po ja­
wiło się m orze na dłużej na  terenie O patow skiego  i zalało całą jego pó ł­
nocną połać, osadzając tu  piaskow ce, m argle i w apienie, jakie dzisiaj ciągną 
się wązkim pasem  od O strow ca w  kierunku północno-w schodnim  i w  k tó ­
rych znajdują się pokłady rudy żelaznej. M orze jurajskie zaludniały licznie 
rozm aite ciekawe zw ierzęta, głów nie różne mięczaki, częstokroć z ga tunków  
dzisiaj wym arłych. P odobny  ch arak ter miało też m orze następnej form acyi 
kredow ej. To m orze zalegało ogrom nym  basenem  całe Lubelskie i sięgało 
zatoką w  okolice w schodnie Ziemi O patow skiej, gdzie pozostaw iło osady 
koło Glinian, Lasocina, O żarow a.

O d  tych  czasów zrów nały się mniej więcej dzieje obu połaci Ziemi O p a ­
towskiej. P ozostała ona lądem  aż do czasów dzisiejszych i jeden  tylko jeszcze 
przeszedł przez nią kataklizm , k tó ry  bardzo  silnie w płynął na kształt i w y­
gląd O patow skiego.

O to  w  czasie przedostatniej form acyi, t. zw. dyluwialnej zstąpiły ze 
skandynaw skiej północy potężne lody i pokryły  zimnym całunem  całe niemal 
ziemie polskie, w drapu jąc się aż na szczyty g ó r Św iętokrzyskich. Lodow ce 
nagrom adziły olbrzym ie ilości s ta rtego  na piasek i glinę m ateryału  i zapełniły 
nim wszystkie zagłębienia, a bloki skał, przyniesionych na swym  grzbiecie ze 
Skandynaw ii rozsiały po całem  O patow skiem . P o  ustąpieniu  lodów  w ytw o­
rzyły się rozległe stepy, po których w iatr unosił tum any pyłu. Pył ten  osa­
dzał się przew ażnie w prost w  zagłębieniach terenu , tu  i ówdzie sypał się 
w jeziora i staw idła, zalegając i w yrów nując ich dna. W  ten  sposób pow stały  
olbrzym ie pokłady piasków  i glin t. zw. lossowych, k tó re  grubym  płaszczem 
zalegają całą połać kraju od O p a to w a do Sandom ierza, zasłaniając w szystkie 
starsze pokłady.

9 Zbliżyliśmy się tak  do  czasów dzisiejszych. Krążenie w ód wyżłobiło 
i  zw olna dzisiejsze doliny w górzystej części O patow skiego , a w części jego
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nizinnej, ryjąc n ieustannie w miękkim m ateryale, wytw orzyło dzisiejsze m a­
lownicze jary, w erżnięte w  strom e ściany gliny lóssowej. Lóssy, wietrzejąc, 
pokry ły  się w arstw ą doskonałej gleby — żółtoziem u. K rajobraz nabrał zw olna 
ukształtow ania dzisiejszego, do k tó rego  ostatecznego  w yglądu przyczynił się 
niem ało w  ostatn im  czasie geo logicznym : aluwialnym , człowiek, ujmując 
siły przyrody w  sw ą moc.

T ak  pow stała  Ziemia O patow ska, jako w ykw it długich i urozm aiconych 
przejść geologicznych. Przeciw ieństw o, jakie istnieje między północno-zacho­
dnią częścią pow iatu , nad  k tó rą  królują grzbiety  Łysogór i gdzie panują lasy 
jodeł i buków  na wysoczyznach, a częścią po łudn iow ą i w schodnią, gdzie 
łany sław nych zbóż opatow skich i sandom ierskich zlewają się złotą falą ku 
Wiśle, m a swe źródło ostateczne w prastarych  procesach geologicznych. Te 
procesy zbudow ały  rów nież w szystkie m ateryały  skalne, dały początek b o ­
gactw om  m ineralnym  O patow skiego , ukształtow ały  każdy . w zgórek, każdą 
dolinkę, każdą zerwę.

A  razem z w yglądem , ukształtow aniem  i n a tu rą  podłoża zawdzięcza tym 
procesom  człowiek, żyjący dzisiaj na tej ziemi, podstaw y i kierunek swego 
życia. D r W aleiy Goetel.

O przeszłości Opatowa słów kilka.
1. Położenie geograficzne.

Jedna z najwcześniej w ystępujących w dziejach Polski, to  ziemia S an ­
dom ierska i K rakow ska. P rzed w prow adzeniem  chrześcijaństw a znajdują się 
tu  już liczne osady' od czasów  najdaw niejszych, do czego zachęcała u rodzaj­
ność gleby i sprzyjające w arunki miejscowe. M arcin z U rzędow a w XVI 
wieku tak  nam  opisuje ow e ziemie: „...miały swe dziwy, k tórych  nie d o ­
strzegłeś gdzieindziej w  Polsce. Łąki szeroko rozciągające się na powiślu 
i na porzeczu K am ienny nie tylko bawiły oko, ale licznym trzodom  d o star­
czały straw y; pola przyozdobione szerokimi łanam i zboża, osłonione zielenią 
obszernych lasów, miły przedstaw iały  widok. Inaksze się tu taj rodziły rzepy, 
niż gdzieindziej w Polsce; inaksze jałow ce, tak  wysokie, szczególniej też koło 
Sandom ierza, że tru d n o  było rozpoznać, czy to  były jałow ce, czy cypry­
sow e drzew a."

Ze gęsto  rozsiedlona była tu  ludność o tem  św iadczą g roby pogańskie, 
znajdow ane dosyć licznie urny i różne przedm ioty użytkow e i kultow e z cza­
sów  przedhistorycznych, jak  łzawnice, narzędzia kam ienne i kościane i t. p.

P o  w prow adzeniu  do Polski chrześcijaństw a te s trony  kraju poczęły 
dosyć szybko zmieniać swój daw ny, pierw otny w ygląd. D aw ne św ięte gaje 
musiały runąć pod siekierą przybyszów , niosących tu  now ą w iarę, opow ia­
dających ew angelię C hrystusa. N ad całą okolicą ziemi Sandom ierskiej w zno­
siła się Ł ysagóra, a tam  w śród  m nóstw a zieleni w idniała św iątynia Lelum 
lub D adźboga. Sczyty g ó r okry te świętymi dębam i i sosnam i, jako bliższe 
niebios, siedliska najwyższego bóstw a Jesse dźw igały św iątnice, do których  
kapłani przyzywali lud. N ow a w iara, now e w yobrażenia a z nimi zwyczaje 
w yrugow ały daw ne obrządki W  praktyce, ale nie zdołały ich usunąć z p a­
mięci ludu, d latego  też dużo ich krąży jeszcze po  dziś dzień po całej ziemi
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Sandom ierskiej i Krakowskiej, a najliczniejsze w iążą się w łaśnie z Ł ysągórą 
i jej okolicą, opow iadając o zjeździe dyabłów  i czarow nic to  w wielki p iątek  
w  nocy, to  znow u w w igilię-św iętego Jana (23 czerwca). Ziemia oczyszczona 
z lasów  i gajów  św iętych została w kró tce w yzyskana przez now ych mie­
szkańców. Poczęły pow staw ać now e osady, jak  Daleszyce, Łagów , P iórków , 
P io trow ina i t. d. a m ieszkańcy ich poznawszy w nętrze g runtu , k tó ry  p o ­
siadali, jęli się w ydobyw ania i przerabian ia rudy  żelaznej i ilastej oraz glinki 
ogniotrw ałej). D obroby t tych pierw szych m ieszkańców w płynął zachęcająco 
na innych, dzięki czemu pow staw ały  coraz to  now e osady. P o trzeb a  było 
pom yśleć i o po trzebach  duchow ych tych obyw ateli. Bolesław C hrobry  d o ­
wiedziawszy się o istnieniu zakonu św. B enedykta w  Kluniaku, k tó ry  to  
zakon zajm ował się przedew szystkiem  szerzeniem ośw iaty, sprow adził B ene­
dyktynów  do Polski, przeznaczając im na siedzibę Tyniec p od  K rakow em  
i Łysą G órę i uposażając ich bogato  licznemi dobram i ziemskiemi; działo się 
to  w latach 1006 a 1007.

Za przykładem  króla panow ie okoliczni poczęli chętnie czynić darow izny 
na rzecz now ego zakonu, z wdzięczności za szerzenie w okół ku ltury  i ośw iaty, 
zakonnicy bowiem  troszczyli się bardzo  nie tylko o dobro  duchow e, ośw ie­
cając lud, ale i o d o b ro b y t m ateryalny pow ierzonych sobie dusz, zachęcając 
do trzebienia nieużytkow ych lasów, obsuszania m oczarów  i t. p. [  tych dóbr 
u tw orzyła się z czasem osada, a poniew aż nom inalnie należały do przełożo­
nego klasztoru, zw anego opatem , przeto  więc poczęto je nazyw ać imieniem 
właściciela: O patów .

2. Historya zabytków.
O p ató w  znany w dokum entach pod nazw ą O patów , O patkow , M agna 

O p a tó w  już w XII wieku, mała, cicha dzisiaj mieścina, był niegdyś m iastem  
ludnem , w spaniałem  i bogatem , w  k tó rego  m urach niejednokro tn ie gościli 
królow ie i wielcy dostojnicy polscy duchow ni i świeccy. Położony nad  rzeką 
O patów ką, alias Łukaw ą, w punkcie zbiegu kilku większych i mniejszych 
strum ieni spływ ających z Łysogór i tw orzących następnie rzeczkę O patów kę, 
w  dolinie otoczonej kilku wyniosłościam i, odległy 175 w. od W arszaw y, 
76. od R adom ia, O p a tó w  w daw nych czasach w ażną odgryw ał rolę w dzie­
jach handlu  polskiego. Tu koncentrow ały  się drogi handlow e kupców  cią­
gnących ze w schodu na zachód, tu  spotykali się z sobą O rm ianie, Grecy, 
Persow ie, W ołosi załatw iając transakcye handlow e z Holendram i, Francuzam i 
i Niemcami. Bogaci patrycyusze opatow scy nadaw ali m iastu polor, ozdabiając 
je wielu pięknem i budow lam i. W  wieku XV O p ató w  nosi już nazwę „W iel­
kiego O P a to w a “ -

Długosz tw ierdzi, iż tutejszy kościół parafialny należał do pierw szych 
ufundow anych w Polsce po w prow adzeniu  do Polski chrześcijaństw a. W e­
dług tradycyi kościół ten  mieli u fundow ać już to  Benedyktyni Łysogórscy, 
już też Tem plaryusze. Zawiązkiem pierw otnej osady był kościół parafialny  
P anny  Maryi, wzniesiony na górze ponad  dzisiejszem miastem. Ó w czesne 
m iasto rozsiadło się około kościoła na w zór ściśle średniow ieczny. D opiero 
biskup libuski Wilhelm, 1282 otrzym aw szy przywilej od  Leszka C zarnego na 
zbudow anie now ego m iasta, na sąsiednim  w zgórzu koło kolegiaty, plan swój 
uskutecznił, dając podw aliny pod przyszłe, ruchliw e m iasto. Kościół p ier­
w otny musiał być oryginalny, jak wszystkie pierw sze kościoły w Polsce, skoro 
D ługosz opow iada, iż nad  w schodniem i drzwiam i kolegiaty widział dwie k a ­
m ienne figury jakoby Tem plaryuszów , k tórym  już za jego czasów R afał z Brzezia, 
dziekan opatow ski „nescio qua  supersticiosa et parum  provida phan tasia" pobu-



dzony, p o u trąca ł głow y. Nasz historyk XV w ieku, przypuszcza, iż przy kolegiacie 
istniał niegdyś k lasztor Tem plaryuszów , otoczony walami i m uram i o b ro n ­
nymi i że następnie skutkiem  najazdów  m ongolskich i pożogi w ojennej uległ 
g run tow nem u zniszczeniu (w roku 1241, 1259, 1260 T atarzy  zniszczyli m iasto 
i okolicę). M iastem  już w cześnie opiekow ali się książęta polscy i śląscy. 
W  roku 1223 H enryk B rodaty  ks. w rocław ski, opiekun Bolesława W stydli­
w ego, wypędziwszy Tem plaryuszów  nadał O p a tó w  na w łasność biskupom  
lubuskim  w raz z 16 wsiami. Lubusz otrzym ali m argrabiow ie brandenburscy , 
biskupi zaś przenieśli się do swych d ó b r w  Polsce. Zdaje się, że wyniesienie 
poklasztornego  kościoła do godności kollegiaty nastąp iło  dopiero  po nadaniu  
m iasta na  w łasność biskupów , gdyż inaczej biskup lubuski nie m iałby praw a 
rozdaw ania beneficyów  przy koilegiacie istniejących, o czem opow iada D łu­
gosz (Liber beneficiorum  1. 633). W  ak tach  kościelnych, w  wizytacyi z r. 1791 
zapisano, że kościół ten  w yniesiony został do  godności kollegiaty przez bi­
skupów  lubuskich, k tórzy  przeznaczyli w ieś M arcinkow ice na utrzym anie k a­
noników . T radycya w pisana w  kronice M arcina Bielskiego (w XVI w.) przy­
pisuje założenie kościoła synowi głośnego P io tra  D unina, na co m iędzy innemi 
m a w skazyw ać podobieństw o  architektoniczne z kościołem  w Tum ie pod 
Łęczycą.

3. Rozwój miasta i jego upadek.
M iasto rozwijało się dosyć szybko, dzięki przywilejom otrzym anym  od 

królów  polskich, k tórzy  tu  n iejednokrotnie bawili. W  roku  1313 W ładysław  
Ł okietek zatw ierdził przywilej Leszka C zarnego z roku 1282, pozw alający na 
lokacyę now ego m iasta, w  roku zaś 1348 Kazimierz Wielki zatw ierdził plany 
b iskupa S tefana, k tó ry  w ykupiw szy od  kanoników  place i karczm y, jakie 
mieli w  sąsiedztw ie kollegiaty, założył m iasto Nowy O patów . N ow a osada 
szybko w zrastała  dzięki swem u dogodnem u położeniu. Kazimierz W. w  p ro ­
cesie z Krzyżakami tu  składał zeznania p od  przysięgą przed sędziami du- 
chow nem i, kró low a A nna Jag ielonka tu  oczekuje Jagiełłę w racającego z pod 
G runw aldu  1411, osobnym  przywilejem  udzielonym  przez biskupa Fryderyka 
1457 mieszczanie w znoszą w spaniały ratusz w rynku, obracając dochody 
z tegoż na korzyść m iasta. W  ratuszu mieli pom ieszczenie: siodlarz i złotnik, 
oraz dozw olonem  było w  czasie jarm arku  na  św. M arcin kuśnierzom  sprze­
daw ać fu tra  i odzież.

Mieszczanie posiadali 60 łanów , z k tórych  dziesięcina szła dla dziekana 
kapitu ły , w artości 60 grzyw ien (w edług obrachunku  Czackiego grzyw na =  
42 złt. 20 gr., czyli z łanu  85 złt. 10 gr.). Poniew aż m iasto stanęło  na g ru n ­
tach  należących daw niej do kapituły, p rzeto  w ięc każdy mieszkaniec w arzący 
piwo, obow iązany był do p łacenia rocznie 1 fertonu  ( lU grzyw ny) — a  że 
było 160 takich „przem ysłow ców ", zatem  kapitu ła  pobiera ła  40 grzywien 
rocznie. M ajątek mieszczan był w całe znaczny, oni bow iem  nie tylko zajm o­
wali się up raw ą g run tu , ale także i handlem  tem  bardziej, że aż do XVII w. 
nie było w  O patow ie  Żydów, k tórzy dopiero  około roku 1634 zaczęli się tu 
osiedlać. Trzy razy w  roku odbyw ały  się w O. wielkie jarm arki, na k tóre 
ściągali kupcy z całej p raw ie E uropy  — a przypadały : na św. M arcina, 
św. P ro k o p a  i św. Agnieszkę. T argi tygodniow e naznaczone na dzień sobotni 
i zatw ierdzone przywilejem  królew kim  z r. 1505 tw ierdzą w yraźnie o tem , 
iż handel był w rękach chrześcian.

M iasto podupad ło  znacznie skutkiem  napadów  ta tarsk ich  w r. 1500 i 1502 
a wraz z nim  uległa klęsce i cała okolica. W  celu podniesienia dobroby tu  
biskup F ryderyk uw olnił m ieszkańców  od płacenia czynszów; przywileje króla
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A leksandra z roku 1504 dążyły do podniesienia d o b ro b y tu  m iasta i przy­
w rócenia daw nych stosunków  handlow ych. M ając w zgląd na niedolę mieszczan 
król A leksander uw olnił ich od płacenia pow inności w iazdunkow ej i ośmio- 
groszowej na tak  długo, aż biskup czynszów sw oich pobierać nie zacznie. 
Ponow ione w r. 1505 przez tegoż m onarchę przywileje z roku 1448 i 1496 
nakazują, aby mieszczanie trudn iący  się kupiectw em  i przew ożeniem  tow arów , 
jeśli udaw ać się będą ku stronom  Rusi a w szczególności do Bełza i K rasne- 
gostaw u, w  takim  razie skierow yw ali się na Zaw ichost, gdzie cło  opłacać 
mają, jadący zaś do Jarosław ia, Rzeszowa .Przem yśla i td . lub s tam tąd  w ra­
cający, pow inni przejeżdżać przez Sandom ierz, gdzie przepisom  celnym i sk ła­
dow ym  zadość uczynić muszą. Jeżeli w racają  z W ęgier, W archonia, Poznania, 
Gniezna, P ru s i Lublina prow adzić będą rzeczy i tow ary  w p artyach  hur- 
tow nych (in bellis au t summis alias therlinki, massis alias kapyanny au t 
vasis) i sól z żup krakow skich w  bałw anach , celem sprzedaw ania w  innych 
miejscach, w  takim  razie bedą obow iązani pozostaw iać je na składzie w  S a n ­
dom ierzu i na sprzedaż przez 3 dni w ystaw iać; lecz jeśli tow ary  w  cząstko­
wych ilościach i sól w  kruchach w ieść będą  na sprzedaż w  dom u (domi eas 
propivari), w tedy  w olni będą od  składu w Sandom ierzu i od  op ła ty  celnej.

W  roku 1518 m iasto O p a tó w  zm ienia sw ego dotychczasow ego w łaści­
ciela. Za zgodą stolicy apostolskiej biskup lubuski T eodor sprzedaje m iasto 
w raz z przyległościam i Krzysztofowi Szydłowieckiem u za 10.000 czerw. zł. 
Nowy dziedzic uczynił z O . praw dziw ą w arow nię, otoczyw szy m iasto rowem  
i murami oraz obronnem i bram am i a naw et dla w ygody m ieszkańców  za­
prow adziw szy wodociągi. C órka kasztelana Szydłow ieckiego, zm arłego w r. 1532 
bez po tom stw a m ęskiego, wniosła O p a tó w  jako  w iano J. Tarnow skiem u, k a­
sztelanowi krakow skiem u, hetm anow i wielkiemu koronnem u. O d  Tarnow skich 
d o b ra  opatow skie przeszły w  ręce O strogskich  a od tych  dostały  się L ubo­
mirskim.

W ojny szwedzkie, walki zw olenników  A ugusta II i Leszczyńskiego o d ­
biły się echem  o O patów , sprow adzając zniszczenie i zagładę na m iasto. Kilku 
obyw ateli zostało naw et wywiezionych. Rok 1787 zapisał się złotem i głoskam i 
w pamięci m ieszkańców m iasta. O to  ostatn i z królów  polskich S tan . A ugust 
Poniatow ski, w racając z K aniow a zjechał tu  9 czerw ca: O  ćw ierć mili — 
pisze kronikarz — od m iasta spotkały  Najjaśniejszego P an a  g rom ady m iej­
skich i wiejskich ludzi oraz żydostw a czyniąc wesołe okrzyki. S tan ą ł N. P an  
w austeryi najporządniejszej; po obiedzie odw iedził kościół kollegialny „słu­
chał mszy proboszcza, był przytom ny śpiew aniu „Te D eum “, oglądał Szy- 
dłowieckich grobow ce, nakoniec obszedł ulice, now o w ystaw ionym i dom am i 
kształtnie i porządnie po niedaw nem  pogorzelisku ozdobione’*.

Tak więc jak  pierw si, podobnie i ostatn i królow ie polscy darzyli O p a ­
tów  swymi względami, nadając m iastu przywileje, troszcząc się o jego miesz­
kańców , ci zaś zawsze dochow yw ali w ierności i pow inności względem  swoich 
panów .

Począw szy od końca XVI wieku do  m iasta napływ ało  coraz więcej 
żydów, co wreszcie w roku 1634 spow odow ało  podział m iasta na dwie 
części: chrześcijańską i żydow ską. P ierw sza obejm ow ała duży rynek w raz 
z drew nianym i budynkam i; część żydow ska posiadała dom y przew ażnie m u­
row ane. Z daw nych m urów , okalających m iasto, dochow ały się tylko szczątki. 
Do m iasta prow adziły bram y: K rakow ska, Sandom ierska, Lubelska i W ar­
szaw ska. M iasto naw iedzały częste pożary i choroby epidem iczne i t a k : 
w  roku 1551 w iększa część m iasta spłonęła a wów czas uległo zniszczeniu 
i archiw um  miejskie, kryjące u siebie dużo cennych dokum entów . Ten sam 
los spotkał miasto w  roku 1751 i 1834; podczas tego  ostatn iego  pożaru spło-
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nęło 211 dom ów . W latach zaś 1622 i 1657 choroby epidem iczne pociągnęły 
za sobą m nóstw o ofiar.

Skutkiem  tak ich  przejść nie wiele m ogło się utrzym ać z daw nych za­
bytków . Do najcenniejszych należy w spania ła kollegiata z ciosow ego kamienia, 
w  kształcie krzyża zbudow ana, przypom inająca swym planem  daw ne budow le 
C ystersów . F ro n t i naw a, w  tylnej zw łaszcza części, są praw dopodobnie za­
bytkiem  XII w ieku. W  XVI w. Szydłowieccy odnowili w nętrze kościoła i w ów ­
czas to  pow prow adzano  niektóre zmiany. Ławki rzeźbione pochodzą z p o ­
czątku XVIII wieku... Do najciekawszych należy kaplica z lewej strony  przy­
budow ana, mieszcząca w sobie g roby  rodziny Szydłowieckich. W spaniały g ro ­
bow iec Krzysztofa Szydłow ieckiego jest arcydziełem  sztuki odlewniczej 
XVI wieku... Prócz grobow ców  Szydłowieckich znajdują się tu  jeszcze i inne 
grobow ce, o czem św iadczą tablice m arm urow e. Bram a przy kollegiacie jest 
pozostałością z daw nych 4 bram  a nazyw a się W arszaw ską. Trzecim ważnym  
zabytkiem  jest kościół dziś pobernadyński. daw ny parafialny, w koło k tórego 
rozstaw ione było p ierw otne m iasto. Kościół ten  w raz z parafią miał pow stać 
1040 r. Zniszczony podczas w ojen szwedzkich został odbudow any  1765 r .— 
D obra  O p a tó w  rozdzielone zostały w roku 1876 na 5 działów.

4. Stosunki ekonomiczne i społeczne powiatu.

P ow iat opatow ski obejm uje 30'85 mil kw., w edług innych zaś 32'2, 
w  w iorstach zaś 1577'8 w. kw., z czego w roku 1886: 636’4 w. obejm ow ały 
pola, 169’4 łąki, 180'4 ogrody i zabudow ania, 147'2 pastw iska i zarośla, 
315'5 la sy / 128‘9 drogi, wody, b ło ta  i nieużytki. O bszar pow iatu  przedstaw ia 
w  północnozaahodniej części krainę górzystą, obejm ującą część pasm a Łyso­
gór i jego w schodnią odnogę, dalsze części zaś stanow ią wyżynę obniżającą 
się w  kierunku ku w chodow i i p rzechodzącą nagle w nizinę nadw iślańską. 
Najwyższe wzniesienie przedstaw ia Ł ysogóra albo Św iętokrzyska, w chodząca 
w  o b ręb  pow iatu  w jego półn.-zach. krańcu. W  paśm ie Łysogór ważniejsze 
szczyty są: Zam kow a gó ra  na  północ od wsi Zam kowa W ola, O pusza i szczyt 
na  północ od  N ieskurzow a, mający 1417 stóp  wzniesienie. W yżyna stanow iąca 
podnóże tego  pasm a m a 900 do 1050 stóp wzniesienie. W ody Łysogór w pły­
w ają w kierunku w schodnim  rzeczkami K am ienną i O p a tó w k ą do Wisły. 
Sam  O p a tó w  leży w punkcie złączenia się strum ieni górskich w rzekę O p a ­
tów kę, w dolinie wyżłobionej przez w ody na wzniesieniu 615 stóp. — Pod 
względem  geologicznym  pow iat opatow ski przedstaw ia dość wielką rozm aitość. 
S po tyka się tu form acya dew ońska (okolica Iwanisk), jurajska (wązkie pasm o 
od O strow ca i B odzechow a aż poza O rańsk) oraz bogate  pokłady rudy że­
laznej (od B odzechow a aż do M irowa). Form acya kredow a między G linia­
nam i a Lasocinem. Koło wsi Jam ków , S todoły i Sobótka, pod O żarow em  
w ystępuje gruboziarnisty  w apień a piasek muszlowy we wsi Z agroda pod 
O patow em . N apływ ow e piaski naszej form acyi w ystępują nad  brzegam i 
Wisły... G leba na obszarze pow iatu  żyzna, nadająca się do upraw y pszenicy 
i buraków  a górzyste części pow iatu, obfitujące w pastw iska i łąki, sprzyjają 
hodow li bydła. Przem ysł stosunkow o dość wysoko rozwinięty. P rodukcya 
fabryczna przed 30 laty w ynosiła w powiecie 1,318.372 rs. rocznie, z czego 
jednak  1.200.000 rs. p rzypadało  na dwie fabryki żelazne (O strow iec z Klim- 
kiewiczowem  i Nietulisko ze sum ą 837.016 rs.) i jedną cukrow nię (Częstocice 
z produkcyą 360,000 rs.). P rzeprow adzenie linii kolejowej z Bzina do O strow ca, 
pop raw a gościńców  i t. d. przyczyniły się znacznie do popraw y stosunków  
gospodarczych pow iatu.
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Ludność pow iatu , k tó ra  w chwili u tw orzenia go (1867) w dzisiejszych 
granicach w ynosiła 73,428 mk., doszła w r. 1884 do 101,061 mk., w czem 
50,109 mężczyzn a 51,952 kobiet. W  roku 1883 było na obszarze pow iatu  
23 szkół początkow ych w 23 m iasteczkach i wsiach. W edług ostatn iego  spisu 
z roku 1916 ilość m ieszkańców w ynosi 152,190 w  całym obw odzie o p a to w ­
skim, z czego 71,179 przypada na mężczyzn a  81,011 na kobiety. Liczba 
szkół w powiecie opatow skim  nieco się wzmogła, o czem św iadczy osta tn ia  
s ta ty styka  z roku 1916, w edług której czytać i pisać po polsku um ieją 25,495, 
po niemiecku 606, po rusku 63, po rosyjsku 5358; um ieją tylko czytać: po 
polsku 15,245, po niem iecku 80, po rusku 2, po rosyjsku 1324. O becnie 
pow iat opatow ski liczy około 162 tysiące m ieszkańców. O dnośnie do szkół 
należy zauważyć, iż w roku 1913 i 1914 istniało 48 szkół publicznych i 8 p ry ­
w atnych o 75 klasach i 75 siłach nauczycielskich a w rok później ilość 
szkół publicznych wzrosła do 80, p ryw atnych do 12, o łącznej ilości 117 klas 
i 117 sił nauczycielskich. Za czasów rosyjskich uczęszczało do szkół 2009 dzieci, 
obecnie zaś pod  rządam i austryackim i ilość ta  doszła w  roku 1916 do 
7200. W zm ogła się także i liczba ochronek, dających, jak  w iadom o, w y ­
chow anie w stępne do szkoły. O gółem  jednak  b iorąc szkolnictw o ludow e 
grom adzi zaledwie 25%  dziatw y — a zatem  czeka tu  jeszcze olbrzym ia p raca . 
Różne instytucye i stow arzyszenia dobroczynne i społeczne szerzą w iedzę 
i ośw iatę, troszcząc się zarów no i o d o b ro b y t m ateryalny m ieszkańców  p o ­
w iatu. Ruch przem ysłow y jest tu  dość rozwinięty. W edług osta tn iego  spisu 
z 1916 w  całym pow iecie znajduje się 17,982 sztuk krów  i 9,517 sztuk trzody  
chlewnej.

Zwyczaje i obyczaje ludu bardzo  interesujące, podania i pieśni kryją 
w sobie dużo poezyi i polotu, św iadcząc tem  sam em  o zdolności umysłowej 
m ieszkańców O patow czyzny.

D r Franciszek Gazuetek.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

Przysłow ia w życiu.

„Kto rano wstaje, tem u Pan Bóg da­
je" — powiedziała sobie kobieta, stając 
o 5-tej w „ogonku" po ziemniaki.

„Co nagle, to po dyable" — rzekł poli- 
cyant kobiecie, k tóra  chciała wejść do pie­
karni i kazał stanąć w ostatniej parze 
„ogonka".

„Nie igraj z ogniem" — pomyślał sobie 
pan Moryc Mojschab, kiedy go asentero- 
wano i przedstaw ił papiery na kandydata 
rabinackiego.

„Chleb ludzi bodzie" — zadecydował 
piekarz i wywiesił kartką z napisem „chleb 
wysprzedany".

„Kto pod kim dołki kopie, sam w nie 
w pada" — w estchnął pewien rzeźnik opa­
tow ski, kiedy go na imieninach u przyja­
ciela poczęstow ano kiełbasą jego własnego 
wyrobu.

„Na bezrybiu i rak ryba" — pomyślała 
sobie panna Zosia i zaręczyła się ze starym  
emerytem, „hillskraftem " przy komendzie 
powiatowej.

„Nie dla tego człowiek żyje, żeby jeść, 
ale je, żeby żyć“ — pocieszała się gospo­
dyni, robiąc placek ze zmarzniętych ziem­
niaków magistrackich.

„Głupi daje, mądry bierze" — rzekł re ­
stau ra to r i podwyższył ceny.

C§3



Opatowskie w czasie wojny europejskiej.
O roku ów! Kto ciebie widział w  naszym kraju !
Ciebie lud zowie dotąd  rokiem urodzaju,
A żołnierz rokiem wojny, dotąd  lubią starzy
0  tobie bajać, dotąd  pieśń o tobie marzy.
Zdawna byłeś niebieskim oznajmiony cudem
1 poprzedzony głuchą wieścią między ludem;
O garnęło Litwinów serca z wiosny słońcem
Jakieś dziwne przeczucie, jak przed św iata końcem,
Jakieś oczekiwanie tęskne i radosne.

Mickiewicz „Pan Tadeusz“. „Rok 1812'.

(Dla ciebie przyszły dziejopisie podaję suchy i bezstronny opis wojennych wydarzeń i wrażeń
miejscowej ludności w Opatowskiem).

31 lipca 1914 roku ogłoszona m obilizacya zapasow ych żołnierzy i koni 
w strząsnęła ludnością miejscową, w yw ołując tę  św iadom ość, że daw no prze­
pow iadana i spodziew ana w ojna europejska zwali się na E uropę i obudziła 
tę  żyw ioną zdaw na nadzieję, że może ona  w  swym  rezultacie pom iędzy in- 
nemi umożliwi polskiem u słońcu na now o zabłysnąć nad ziemiami naszej 
niezapom nianej Rzeczypospolitej.

1-szy sierpnia przyniósł nam  pew ność, że w ojna ma się rozpętać. Ale 
tu taj w  O patow skiem  nie przypuszczaliśmy, że ta  w ojna będzie się toczyć 
u nas. W yobrażaliśm y sobie, że albo jedna, albo d ruga s tro n a  w kroczy d a ­
leko w  posiadłości sw ego przeciw nika i nasze O patow skie będzie widzem 
niejako tego , co się dziać będzie. O  tem , że Rosyanie nie pójdą naprzód, 
tylko się cofną, dowiedzieliśm y się 12 sierpnia, bo  w tenczas w yjechał cywilny 
zarząd i pozostały tylko konne patro le . 14 go sierpnia odezw a w. ks. M iko­
łaja M ikołajewicza sygnalizuje ludności, że sp raw a polska m a odegrać p o ­
w ażną rolę w tej w ojnie i budzi uczucie zadow olenia narodow ej miłości 
w łasnej.

22-go sierpnia w itam y pierw szych rodaków  z za kordonu, patro le  ułanów  
galicyjskich, pokazujących naszym  w ieśniakom  szkaplerze na dow ód, że są 
swojakam i. 24 sierpnia wielki przem arsz piechoty, tab o ró w  i artyleryi austryacko- 
węgierskiej od  P ińczow a w stronę Józefow a i Wisły. N ad O patow em  pow iew a 
czarno-żółta chorągiew  i na m urach czytam y nalepioną odezw ę c. i k. Ko­
m endy armii do  Polaków , że m ają być w ysw obodzeni z wiekowej niewoli, 
z pod  w pływ ów  w schodniej kultury  i o d tąd  będą  mogli dalej kroczyć we­
spół z zachodem  i w łączności z nim rozw ijać się kulturalnie. O dezw a w spo­
m ina o Sobieskim  pod  W iedniem . Pierw szy raz widzimy legionistów  galicyj­
skich i śląskich, ale z jednej s trony  chw ilowe zahypnotyzow anie wielkością 
Rosyi, z drugiej poczucie, że w  tych wielkich zm aganiach tylko o wielkim 
zakroju w ystąpieniem  m oglibyśm y coś zaw ażyć i zrobić dobrze dla siebie, 
spraw iły, że idea legionów  nie znalazła w O patow skiem  należytego oddźw ięku.

W końcu sierpnia i początku września obserw ujem y dym y w Lubel­
skiem i na  Pow iślu i wsłuchujem y się w  huki arm at. W tym  czasie widzie­
liśmy pierw szy i jedyny w ciągu tej w ojny Zeppelin i kilkanaście aeroplanów . 
L udność m iejscowa, m ając synów  w armii rosyjskiej, jest sercem  przy nich. 
W  tym  też czasie O p a tó w  widzi poraź pierw szy w ojska niemieckie w prze­
m arszu od Kielc do Wisły. 6-go w rześnia w ładze austryackie opuszczają 
O patów , zjaw iają się kozacy ; od 6 do 13 września b itw a pod Sandom ie­
rzem, przyczem ginie praw ie że całkiem tulski pułk  piechoty, złożony prze­
w ażnie z zapasow ych z O patow skiego. R osyanie m aszerują naprzód, ludność 
p rzekonana jest, że okropności w ojennych więcej nie zobaczy, że nareszcie
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w ojna do końca sw ego rozgryw ać się będzie ria zachód od nas. 1-go paź­
dziernika jesteśm y św iadkam i o dw ro tu  R osyan, ludność ogarn ia  panika. Za 
cofającym  się M oskalem idą Niemcy, o których cofający się żołnierz straszne 
rzeczy opow iada i radzi uciekać. 3 i 4 października b itw a pod  O patow em  
i pogrom  dw óch pułków  rosyjskiej gw ardyi. P rzed  b itw ą wielu m ieszkańców 
uciekło, ponosząc przytem  duże s tra ty  w  mieniu w łasnem . O p ató w  i okolica 
znalazła się pod  rządem  niemieckich w ładz w ojskow ych, w ięc podw ody, re- 
kwizycye, dostaw y zboża. 30-go października o d w ró t od  Dęblina. 3 1-go paź­
dziernika i 1 i 2 listopada b itw a na linii gór Ś-tokrzyskich i rzeki O patów ki. 
Pali się dużo wsi, idące w  odw rocie w ojska zabierają : żywność, konie i po ­
jazdy. Zdem oralizow any obrazem  okropności w ojny żołnierz tak  jednej, jak 
i drugiej strony  przyw łaszcza zaw artość opuszczonych przez właścicieli skle­
pów  i mieszkań; miejscowe hyeny go  naśladują. Rosyanie idą pod Kraków. 
Linia ustala się na czas zimy nad  Nidą. Rządzą kom endanci etapu , przy 
końcu zimy pow raca cywilny zarząd, funkcyonuje poczta, na  gw ałt budują 
kolej O strow iec-Sandom ierz i konną kolejkę O strow iec-S taszów . M oskale 
zdają się być pewni swego; przychodzi maj, Gorlice, mały popłoch, potem  
odw rót; kozacy palą sterty; 24-godzinna b itw a na linii Koprzywianki i pod 
W łostow em  i O patow em  dnia 16 maja. Pali się dużo wsi i dw orów . W ojska 
A ustro-W ęgier odrzucone za Iwaniska i Zerniki, trzym ają tą  pozycyę do 22-go 
czerwca, tj. do  chwili o dw ro tu  Moskali w kierunku na O żarów , T arłów  i za 
W isłę. O d  22 czerw ca 1915 roku sytuacya się nie zmienia. O patow sk ie  jest, 
dzięki Bogu, jak  na te  czasy w ojenne, p od  okupacyą w ładz austro-w ęgier­
skich, tj. w ładz tej m onarchii, z k tó rą  za czasów  sw ojego pełnopraw nego 
bytu  państw ow ego, Rzeczpospolita polska znajdow ała się na najprzyjaźniej- 
szej stopie, dzięki szlachetnem u charakterow i jej dynastyi, dzięki pokrew ień­
stw u kultury  katolickiej, oraz łagodnem u charak terow i ludności ją  zam ieszku­
jącej. Tu w  O patow skiem  znosimy czyścowe katusze w ojenne, m ateryalnie 
i moralnie, jak  i reszta kraju, a bodaj i krajów , bo  to  i g łodno  i chłodno, 
żyjąc tylko nadziejam i lepszej przyszłości w  odnowionej i — daj Boże — wolnej 
naszej Ojczyźnie, dla której d o b ra  należy nam  teraz zakasać rękaw y.

Jan  Wrotnowski.

9 g  8 B  $

Z obecnej doby Opatowa.
(Dawna chwała. — Urodzajny loss. — Rynek opatow ski. — Osobliwości miasta, jego tajem ­

nice i ,,preistrabanci“).

U w schodnich rubieży G ór Św iętokrzyskich, na malowniczych pagórkach 
w zniósł się O p a tó w  — ta  kam ienna w arow nia odw ieczna.

Pozbaw iony lasów  i ogrodów  kąpie się bez cienia w prom ieniach słońca 
i jasnej pozłocie niw urodzajnego lóssu, jakim  S tw órca  chyba ongiś raj w y­
łożyć musiał, aby  wyżywić rozliczne stw orzenia.

Z daw nej chw ały zeszedł obecnie do lepszego typu żydow skiego m ia­
steczka — m arzyć może tylko o starej swej sławie, jako  pośrednika między 
zachodem  a lew antą, — kiedy to  ogrom ny rynek opatow ski gwarzył różno­
języcznym tłum em  kupieckim  i mieścił stosy egzotycznych tow arów . Z pięknej 
przeszłości pozostało  kilka cennych zabytków  (Kollegiata, kościół p o b ern ar- 
dyński, B ram a W arszaw ska), n ad to  tu i ów dzie zm urszały, z pod ziem i lub
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tynku  w yglądający głaz śni legendy o dostojeństw ie w ieków  przeszłych,
0 gw arnem  kiedyś życiu m iasta, o jego bogactw ie i patrycyacie.

Dzisiaj R ynek tylko w  tygodniow e targ i ożywia się bardziej. W tedy jest 
naw et barw ny  ludem  wiejskim, kram ikam i żydowskimi, obładow anym i ta n ­
detą , rozgw arem  targujących się w łościan, sprzeczających się z sobą żydów , 
którzy  co tylko m ają sobie skoczyć do „pejsów " — lecz zbytnio się widzu 
niepokoisz grożącym  krw i rozlewem  — wym owni antagoniści poplują się 
wzajemnie, w iatru  narob ią  rękom a w około siebie, lecz zawsze rozejdą się 
zgodnie.

Inaczej oni zachow ują się, gdy w dom u rozm aw iają o „geschaftach". 
W tedy  śpiew ają do siebie — zupełnie jak  dw a herosy w dyaiogu na w a r­
szawskiej scenie operow ej.

O sobliw ością m iasta są b rukow ane tw ardym , dew ońskim  piaskowcem  
ulice, w  śródm ieściu praw ie bezbłotne. K to zna nie do usunięcia w prost 
w  jednem  pokoleniu b rudy  innych m iasteczek K rólestw a ten  przybywszy do 
O p a to w a doznaje m iłego w rażenia czystości.

T w ardy  b ruk  staw ia silny o p ó r obręczom  kół w ozow ych a w iatry
1 deszcze dzielnie u łatw iają p racę  zarządow i w czyszczeniu m iasta, zm iatając 
i zm yw ając kurz uliczny po strom ych stokach  — hen... w  lśniącą w stęgę 
O pa tów ki i na  żółte pszennorodne doliny.

D obry kam ień, d o b ra  cegła oraz b rak  lasów spraw iły, że m iasto jest 
w  ogrom nej swej części m urow ane. Kiedyś za dobrych czasów, jak wieść 
niesie — posiadało  w odociągi i zapew ne także inne praktyczne dom ow e 
urządzenia hygieniczne; dziś znaczna część m ieszkańców obyw a się bez tych 
ostatn ich  doskonale.

O patów  posiada także swe tajem nice. Często w jednej brudnej, napół 
ciemnej izbie ob d arteg o  dom u stw ierdzasz przychodniu n. p. istnienie kilku 
rodzin z dziećmi. P od łoga i rozchw ierutane g ra ty , niem yte od nowości, p o ­
dobnie jak  i ich właściciele i spadkobiercy  — harm onizują idealnie z ubiorem  
a szczególniej sukniam i „pań  dom ów " w  tej izbie — hand larek  z jajami lub 
gęsiami, Suknie te  pow łóczyste (czy taj: opadłe) szczególnie w  dnie deszczowe 
m uskając kam yki uliczne nabierają w pełni w łaściw ego im splendoru.

Dziwisz się, że mieszkańcy tych izb m ogą się rozm nażać „jak gw iazdy 
na niebie" mimo często grasujących tam  szczególnie za rządów  rosyjskich 
czerw onek i różnych tyfusów . Jest to  tajem nica żyw otności rasy i p rob le­
m atycznej w artości hygieny. W szedłszy do takiej izby w piątek  zastajesz 
mimo w ojny „szabysow ą kurę i chałę".

Na ulicy przechodzisz obok  kram iku ow ocow ego: w  jednym  dziurawym  
przetaku  na ławeczce kilkanaście jab łek  najgorszego g a tu n k u ; na końcu 
ław ki luźnie położona garść cukierków  zlepionych. Przy tym  kram iku siedzi 
caluteńki dzień s ta ra  „hand larka ow oców ", b rudna  i załzawiona. Ten kram 
to  zapew ne cały jej m ajątek, w ięc go pilnuje.

W porze południow ej przynoszą jej naw et ob iad : w  żelaznym garnku  
na dnie — zupę kartoflaną. Ta hand larka ow oców  żyje z tego kram u — na- 
pew no żyje z niego, bo inaczejby cały dzień przy nim nie marzła.

O w a hand larka posiada wielką tajem nicę : jak m ożna wyżyć w czasie w o­
jennym  z ob ro tu  jednego rubla. O b o k  niej siedzi inna m łodsza handlarka, 
w łaścicielka m ajątku dw óch pełnych koszyczków z owocam i. Ma lepszy o d ­
byt. W  oczach pierwszej — to bogaczka, obracająca zapew ne kapitałem  
cztery razy większym.

O b o k  tej nędzy także i opatow scy  „arm eelieferanci" i „preistrabanci" 
robią tysiące.

Dr. W ładysław Słazuowczyk, porucznik.



Rolnictwo.
Z pow odu długotrw ałej (już rok  4-ty) wojny, rok kalendarzow y 1917 

zapisał się w  pamięci całego ogółu  rolników  nie bardzo pomyślnie. S tra ty  
ogrom ne, jakie poniosło rolnictw o, przez b rak  środków  do racyonalnego 
i intensyw nego prow adzenia gospodarstw a przez szereg lat następujących 
nie da się w ynagrodzić.

Przedew szystkiem  pow ażną s tra tę  stw orzył ogólny b rak  inw entarza ży­
wego i siły pociągow ej, jak koni i wołów , których stan  z pow odu zapo­
trzebow ań w ojskow ych zam iast się powiększać, maleje.

Za tym  to  brakiem  idzie niem ożność przeprow adzenia racyonalnej m echa­
nicznej upraw y roli, wykonanej w niew łaściw y sposób i w  niewłaściwej p o ­
rze, bo nie tak, jak rolnik chce, ale jak  może i jak mu na to  środki pozw a­
lają, upraw ia sw oją ziemię, — traci przeto ziemia na w artości swojej, traci 
na swojej strukturze , spow odow anej niew łaściw ą upraw ą.

Dalej b rak  bydła rogatego , nie wliczając już s tra t z pow odu ubytku  
m leka i przetw orów  mleczarskich, pow oduje wielki n iedostatek  obornika, k tó rą  
to  s tra tę  obliczać m ożna przeciętnie na 80 do 100 koron na jednym  hektarze.

Inw entarz ten  żywy, w ym agający wielkiej pielęgnacyi i fachow ego w y­
kształcenia, nieraz staje się ciężarem w ygodnego właściciela ziemi, to  też 
coraz częściej spotykam y się ze zdaniem , zaprow adzenia gospodarstw a bez- 
inw entarzow ego, zastępując je m aszynam i i naw ozam i sztucznemi.

Dziś jednakow oż, gdzie o su rogaty  trudno , m arzyć nie m ożna o o trzy­
m aniu naw ozu sztucznego w przybliżeniu odpow iadającego  w ym aganym  w a­
runkom . D latego jedynie bydło  roga te  najodpow iedniejszem  będzie do prze­
róbki paszy na naw óz stajenny, k tóry  jest najlepszym i daje jedynie g o spo­
darzow i m ożność oddan ia  ziemi bodaj w części tych składników , k tóre z p o ­
w odu zbioru plonów , z ziemi zabranym i zostały. To też nie w ystarczy zado- 
w olnić się ilością sztuk danego inw entarza żywego, ale trzeba dane sztuki 
odpow iednio intensyw nie żywić, aby módz uzyskać naw óz odpow iednio  dobry  
i bogaty.

N ależałoby więc i tę  gałęż g ospodarstw a rozwinąć, stara jąc się o je ­
dnostajną rasę bydła w całym powiecie, dbając o jego utrzym anie przez indy­
w idualne żywienie przez miesiące zimowe i zakładanie pastw isk  sztucznych 
na lato, aby w najbliższej przyszłości m ódz zapełnić opróżnione przez w ojnę 
w łasne obory, a niebaw em  w yprodukow ać także m ateryał hodow lany dla 
sąsiadów  z innych pow iatów , którym  część inw entarza w ojna zabrała, a część 
z pow odu obecnego braku paszy, sp rzedaną być musiała.

Pow iat O patow ski zaliczyć możemy z całą sum iennością do ziemi naj­
bogatszej w  całej Polsce, k tó ry  granicząc ze sławnym  z pszenicy pow iatem  
sandom ierskim , z w yjątkiem  4 gmin okalających pow iat, nie ustępuje w ni­
czem pow iatow i Sandom ierskiem u.

Z praw dziw ą przyjem nością zaznaczyć należy, że mimo w szystkich tru ­
dności, jakie w ojna za sobą pociągnęła i trudności bieżących z pow odu 
adm inistracyi wojskowej i rozm aitych św iadczeń przym usow ych, pow iat O p a ­
tow ski był do ostatniej skiby i możliwie dobrze upraw ionym  i w ydał plon 
też stosunkow o bardzo bogaty . ,

Za tą  praw dziw ie obyw atelską działalność, należy się szczere uznanie 
wszystkim P. T. Hreczkosiejom.

Szkoły rolnicze, t zn. kursa zimowe, po tw orzone w niektórych b o g a t­
szych gm inach, m ogłyby akcyę podniesienia kultury  rolnej także u włościan 
znacznie przyspieszyć.



U św iadom ione społecznie obyw atelstw o w inno stw orzyć w powiecie 
O ddział gospodarczy, czyli filię C entralnego  T ow arzystw a gospodarskiego 
w arszaw skiego, dopuszczając doń na członków i w łościan, a tem  samem 
dając im m ożność korzystania z udogodnień, jakie daje tak  pow ażna i p o ­
żyteczna instytucya kraju.

Jan  Schofer, porucznik 
naczelnik oddz. roln.

Stosunki leśne.
O gólny obszar lasów w powiecie O patow skim  wynosi 21.976 Ha, z czego 

przypada 7.376 Ha na lasy rządow e i 15.600 H a na lasy pryw atnej w łasno­
ści. W  skład ich w chodzą w północnej i południow o-w schodniej części p o ­
w iatu drzew ostany przew ażnie sosnow e, pow stałe z natura lnego  obsiewu, 
w  innych zaś połaciach pow iatu  jodłow e z dom ieszką św ierka, dęba, buka, 
g raba, brzozy i osiki.

Nadzwyczaj cenny, dochodzący wielkich rozm iarów  m odrzew  polski — 
zajm ujący ongiś znaczne przestrzenie kraju — znajduje się obecnie tylko na 
górze „C hełm ", w gm inie G rzegorzow ice, bądź w  większych g rupach , bądź 
w pom ieszaniu z innymi gatunkam i drzew . W ogólności są lasy konserw aty ­
wnie zagospodarow ane, zatem  zasobne w drzew o. U m iarkow any klim at oraz 
odpow iednia g leba sprzyjają w  wysokim  stopniu  kulturze leśnej. Z przyczyny 
b raku  d róg  kolejow ych ogranicza się użytkow anie lasów  w południow ej po ­
łowie pow iatu  na pokrycie po trzeb  w łasnych ich właścicieli, względnie bliż­
szej okolicy.

W yręby prow adzi się przew ażnie sposobem  nieregularnie p lądrow ni- 
czym, om ijając przez to  po trzebę sztucznego odnow ienia drzew ostanów .

W  lasach przylegających do linii kolejowej O strow iec—Skarżysko jest 
eksploataeya drzew a nieco raźniejsza zrębam i czystymi przy zastosow aniu 
sztucznej upraw y zakulturow ania zrębów .

M aryan Filipowicz
porucznik, c. i k. inspektor lasów.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

„R ekruckie ucho“.
Na podw órzu koszarowem , stary  feld- 

webel do nieśmiałego re k ru ta :
— Umiesz czytać, mój synu?
— Umiem.
— A pisać um iesz?
— Umiem.
— No, to  pięknie — a czemże ty jesteś 

w cyw ilu?
— Doktorem  praw  i docentem  uniw er­

sytetu.

Co żywe, to  lepsze.
Zuchwały Berek wyzwał Icka na poje- 

: dynek za jedne wielkie obrazę, zrobione 
jem u na honor, ale Icek nie chciał przyjąć 
pojedynku. Berek w ybrał się do niego sam 
i tak  rzecze :

— Jeśli pan się nie staw isz na plac, to 
ja panu mówię, co jesteś Świnia.

— Nu, to  nie je s t żadne nieszczęście — 
odpow iada spokojnie Icek. — Ja  wolę być 
chwile Świnia, niż całe życie trup.
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O przemyśle w Opatowskiem.
Bogactwa naturalne.

P rzyrodzone bogac tw a opatow skiego  pow iatu  tw orzą  bardzo  wdzięczne 
podłoże do  pow staw an ia  i rozw oju na miejscowym  gruncie różnego rodzaju 
przem ysłu. W  pierw szym  stopn iu  sprzyja tem u w ysoce urodzajna gleba, w a­
runkująca celow e zakładanie fabryk  dla przeróbki ziem iopłodów . Blizko p o ­
łożone większe obszary  leśne służą rów nież rękojm ią p rosperow ania ta rtak ó w  
oraz fabryk  przetw orów  drzew nych. Pozatem  jeszcze dobyw ane obficie cenne 
ciała kopalne, jako to : ru d a  żelazna (w Jędrzejow icach i sąsiednich pow ia­
tach), kam ień w apienny (R uda Kościelna), gliny zwyczajne i ognio trw ałe 
(Chm ielów, Bałtów ), oraz piaskow ce (Doły) znakom itym  służą fundam entem  
do budzenia się tu  w iększego przem ysłu. W yliczone wyżej ciała kopalne nie 
w yczerpują p raw dopodobn ie  listy bogactw  naturalnych  pow iatu , gdyż n a ­
leży przypuszczać, choćby tylko na podstaw ie dotychczasow ych pow ierz­
chow nych dochodzeń, że w okolicach Św iętego Krzyża egzystują i inne 
ukry te skarby  kopalne, którym  w przemyśle przyszłość otw orzyć może debiut. 
Dotychczas, obok  eksploatow anych i om aw ianych ciał, znajdyw ano węgiel 
b ru n a tn y  (Miłków), rudę ołow ianą (okolice Łagow a).

Warunki topograficzne i komunikacyjne.

M ając na w idoku przem ysł i wyliczając natu ra lne bogactw a pow iatu, 
nie m ożna pom inąć milczeniem w arunków  topograficznych. Nizina rzeki Ka­
miennej, w  pięknem  obram ow aniu , obok zalet m alowniczych, posiada bardzo 
korzystne i dla przem ysłu zalety, albowiem  m iejscowość nadaje się w yjątkow o 
do zużytkow ania w wielu m iejscach w ody jako  siły m otorow ej. Z tego  w ła­
śnie względu, jako  też wielkiej w powiecie produkeyi ziarna, pow stały u brze­
gów  Kamiennej młyny zbożowe (w Dołach, Chmielowie, Kuźni, O strow cu, 
Denkow ie i Bodzechowie). Należy tylko ubolew ać, że podczas pam iętnego 
wielkiego wylewu Kamiennej zostały zniszczone p od  B rodam i wielkie ka­
m ienne tam y, strzegące olbrzym iego basenu w odnego, jako  rezerw oaru za­
pasow ego w ody w  czasie dłuższej pogody.

W reszcie przed zobrazow aniem  dziś istniejących przem ysłow ych p rzed­
siębiorstw  poruszyć musimy spraw ę kom unikacyi, k tó ra  niezwykle dużo p o ­
zostaw ia do życzenia. O dnoga kolei Skarżysko-O strow iec, przedłużona w  cza­
sie w ojny do N adbrzezia, nie zadaw ala m iejscowych potrzeb, gdyż nie idzie 
w kierunku najkrótszego połączenia pow iatu  z innemi ważnem i siedliskami 
przem ysłu, od  k tórych  tutejszy musi być pośrednio  zależny. T a bolączka p o ­
w inna być w przyszłości usuniętą  przez w ytknięcie prostej linii kom unika­
cyjnej ku zagłębiom  D ąbrow skiem u i Krakow skiem u. N astępnie zbliżenie 
O strow ca z południem  Rosyi, przy eksp loatow aniu  rudy krzyworoskiej, będzie 
bardzo  w skazanem . Om ówiwszy spraw ę m agistralnych arteryi musimy tu  p o ­
ruszyć nieodzow ność budow y w  powiecie kolejek podjazdow ych, bez których 
niepodobno naw et myśleć o racyonalnem  i ekonom icznem  wyzyskaniu w prze­
myśle tych bogactw , jakie się tu  znajdują, tem  więcej, że, pom ijając dwie 
szosy, inne drogi byw ają przez dłuższy czas w roku nie do przebycia. Jaki 
więc zastój może zapanow ać tu  po wojnie, jeśli się weźmie pod uw agę ko­
losalny ubytek  sprzężaju.
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Przemysł ceramiczny.

Przechodząc do opisu istniejących przedsiębiorstw , przem ysłow ych, za­
czynam y od w yrobów  z gliny, poniew aż tego rodzaju w yroby pierw sze za­
początkow ały  w iększą przem ysłow ą działalność pow iatu.

Do znanych i większych zakładów  ceram icznych należą: Fabryka p o r­
celany i cegły ogniotrw ałej w  Ćmielowie, F abryka cegły ogniotrw ałej p. f. 
W ładysław  Klepacki w  O strow cu, Cegielnia T. G łowacki w O strow cu, p ro ­
dukująca czerw oną i ogn io trw ałą cegłę, oraz tego  sam ego rodzaju cegielnia, 
lecz mniejsza w  Bodzechowie. Porcelana ćm ielowska m a ustaloną m arkę 
pierw szorzędnych w yrobów ; jest przytem  bardzo  trw ała . Co do jej przy­
szłości, nie m ożna nic naprzód  powiedzieć, gdyż, jakkolw iek pod  względem  
jakości stoi na w ysokości zadania, jednak  cena niew iadom o, czy będzie 
w stanie w ypierać obce w yroby, zwłaszcza, że nie wszystek surow y m ateryał 
m a na miejscu: część otrzym uje z zagranicy. Cegły ogn io trw ałe we w szyst­
kich istniejących zakładach są dobre, a poniew aż praw ie, że w yłącznie opie­
rają się na znakom itych glinkach m iejscowych, w ięc i przyszłość m ają za­
pew nioną. C egła zw yczajna jest w gatunku  średnim , gdyż istniejące zakłady 
budow ały  się nie na najodpow iedniejszych złożach, lecz tam , gdzie przem a­
wiały łatwiejsze kom unikacyjne względy. Pom im o tego  ulepszenia, w prow a­
dzane w przerabianiu  gliny, dają tow ar zadow alający i być może, że dalsze 
usiłow ania w tym  kierunku pozw olą naw et na w yrób  dren  i dachów ek, 
czego dotychczas nie było. O gólna produkcya cegły ogniotrw ałej wynosiła 
przed w ojną około 1.200.000 pudów , cegły zwyczajnej około 6.000.000 sztuk.

Przemysł żelazny.

Przem ysł żelazny reprezen tu ją  w pow iecie wielkie Zakłady O strow ieckie 
i Zakłady Bodzechowskie. W pierw szych p rodukcya wynosiła około 5.000.000 
pudów  gotow ych w yrobów . Były to : żelazo handlow e, — przedewszystkiem  
do potrzeb  rolniczych, — belki żelazne i korytka, d ru t, bandaże i osie, 
wreszcie akcesorya kolejowe. Bandaże i akcesorya kolejowe wyniosły Za­
kłady O strow ieckie na czoło wszystkich zakładów , jakie pracow ały  przed 
w ojną dla po trzeb  Rosyi. G atunek  i nizka cena u trudniały  innym  fabrykom  
w spółzaw odnictw o. Jest nadzieja, że po wojnie Zakłady te  odzyskają swoją 
św ietność, co zależeć będzie w  pierwszej mierze od udogodnień kom unika 
cyjnych, przyczem wchodziłoby w rachubę także otrzym yw anie W isłą rudy 
ze Szwecyi. G dyby jednak  zapanow ały najgorsze naw et dla przem ysłu że­
laznego konjunktury , to  Zakłady O strow ieckie pow inny mieć i po  wojnie 
racyę bytu, choćby ze względu na te  urządzenia i doświadczenie, jakie mają 
w w yrobie akcesoryi kolejowych, niezbędnych dla kolejnictw a przyszłego 
p aństw a polskiego. Z akłady Bodzechowskie, po dokonanej reorganizacyi, 
podjęły ładne zadanie, urządzając u siebie dział w yrobu  niektórych części 
narzędzi rolniczych o ogólnej rocznej produkcyi 48.000 pudów .

Przemysł rolniczy.

Za przem ysłem  żelaznym umieszczamy przem ysł papierniczy, aby w re­
szcie przejść do przeróbki p roduk tów  rolnych.

W yrobem  papieru  ze szm at, odpadków  i celulozy zajm owały się dwie 
fa b ry k i: B odzechów  i Doły. P rodukcya roczna tych fabryk  w ynosiła 200.000 
pudów . W idoki na przyszłość obiecujące, gdyż zapotrzebow anie będzie duże,
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a i surow ego m ateryału  przybędzie, zwłaszcza, że w R adom iu pow stan ie 
w krótce fabryka celulozy.

Z ziem iopłodów najprzód buraki p rzerab iane są w  najstarszej cukrow ni 
w kraju, założonej jeszcze w 1826 roku, p. f. Częstocice. Zdolność produkcyjna 
wynosi ponad  400.000 pudów  cukru ; obecnie produkcya spad ła  na 70.000 pu ­
dów, lecz po wojnie dalszy rozkw it i pow odzenie nie ulegają w ątpliw ości. 
Drugim  pow ażnym  zakładem  jest fab ryka słodu, b ro w ar i suszarnia z ziem ­
niaków  i jarzyn S. Saskiego w O strow cu. Zakład ten , jako  o p arty  na w y­
sokiej w artości p rodukow anego  w pow iecie ziarna (jęczmień), oraz obfitości 
ziem niaków i jarzyn, ma jak  najlepsze w arunki rozwoju nietylko na przyszłość, 
lecz i teraz. O  trzech gorzelniach (Kowalkowice, R uda Kościelna, W yszmon- 
tów ) i rektyfikacyi (D aum an w O strow cu) czynimy tylko skrom ną wzmiankę, 
gdy prostej konsum cyi sp irytusu nie mamy na w idoku, a w  przem yśle spi­
ry tus dopiero  w przyszłości może mieć większe zastosow anie, przedew szyst- 
kiem przy rywalizacyi z naftą .

W  końcu należy się zaszczytna w zm ianka i rękodzielnictw u, do k tórego  
rozw oju przyłożyło rękę Koło Kobiet w O strow cu, zakładając szkołę i p ra ­
cow nię koszykarstw a.

W skazane byłoby także zajęcie się tkactw em , k tó re  sw ego czasu cie­
szyło się św ietną repu tacyą i osiągało spore zyski (Goździelin-Słupia).

Musimy wreszcie zaznaczyć, że obfitość, w ytrw ałych i w yszkolonych ro ­
botn ików  pozw ala rokow ać przem ysłowi w  powiecie opatow skim  bujną przy­
szłość.

K w iryn  Kochanowicz
inż. technolog.

Stan oświaty w powiecie Opatowskim 
z końcem roku 1917.

Porów nując spraw ozdanie o stosunkach  ośw iatow ych, um ieszczone w k a­
lendarzu z roku 1917, należy z radością stw ierdzić stały postęp. Liczba szkół 
elem entarnych publicznych z 80 w zrosła do 115, przybyło więc w ciągu roku 
35 now ych. Liczba dzieci zapisanych 1 października w ynosiła przeszło 13 ty ­
sięcy, co stanow i przyrost 6.000.

Pierwsze miejsce co do liczby szkól zajmuje gm ina O p a to w sk a ; jest ich 
czynnych 14. B iorąc za podstaw ę liczbę ludności w tej gminie w edle o sta ­
tniego spisu, przypada tu  jedna szkoła na 460 m ieszkańców.

D rugie miejsce zajmuje gm ina Juljanów  z .lO -m a szkołami z 465 mieszk. 
na 1 szkołę.

S tosunkow o jeszcze dobrze przedstaw iają się g m in y : Ćmielów, Grzego- 
rzewice, Iwaniska, Lasocin, M odliborzyce, Sadow ię i W ojciechowice, w  k tó ­
rych w ypada 1 szkofa na mniej, niż 1.000 ludności.

Gorzej przedstaw iają się stosunki w g m .: Bodzechowie, Częstocicach, 
Kunowie, Łagow ie, M alkowicach, O żarow ie, Piórkow ie, Rem bow ie i Czyżo- 
wie Szl., w  których  przypada 1 szkoła od  1.000 do 2.000.

Najgorzej pod tym  względem  przedstaw iają się g m in y : Ruda-K ościelna 
i W aśniów , k tó re m ają tylko po 1 szkole, zaś z przykrością stw ierdzić n a ­
leży, że 2 gm iny w  tutejszym  powiecie, a t o : Baćkow ice z 3.000 mieszkań-
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ców i Gęsice z 2-100 nie posiadają dotychczas żadnej szkoły, ani też ochrony. 
Tam  ciem nota rozsiadła się na  d o b re . .

W  całym kraju  ludność garn ie  się do ośw iaty, wszystkie gm iny łożą 
chętnie na  ten  cel, rozum iejąc pożytek  i znaczenie ośw iaty, tylko Baćkow ice 
i Gęsice, głuche na  wszystko, z uporem  tw ie rd z ą : „nom  skoła jeść nie do!“

Może te  gorzkie słow a dojdą do w iadom ości m ieszkańców tych dw óch 
gm in i do  zm iany stanow iska skłonią.

O tw ieranie  szkół natra fia  jednak  na dw ie trudności, a to :  na b rak  od ­
pow iednich budynków , oraz nauczycieli. Ludność wiejska buduje zwyczajnie 
dom y, w ystarczające zaledw ie na  pom ieszczenie rodziny, to  też z trudnością 
przychodzi w yszukanie pomieszczenia, k tó re  zwykle wym ogom  hygieny nie 
odpow iada.

B rak ukw alifikow anych sił nauczycielskich, a zwłaszcza męskich, u tru ­
dn ia  także norm alny rozwój.

Ciężkie w arunki pracy, drożyzna i niskie płace nie zachęcają do  p o ­
św ięcania się zaw odow i nauczycielskiem u, gdyż inne zawody, przy niższej 
kwalifikacyi, dają znacznie lepsze uposażenie.

Jtś li ludność chce m ieć d o b rą  szkołę i dobrego  nauczyciela, to  przede- 
wszystkiem  musi się p ostarać  o znaczne polepszenie bytu  nauczycielstwa.

O prócz szkół publicznych utrzym yw anych przez gminy, jest w  pow ie­
cie czynnych 5 szkół p ryw atnych  i 14 ochron, utrzym yw anych przez w łaści­
cieli ziemskich i fabryki.

z.e lud nasz p ragn ie ośw iaty, najlepszym  dow odem  tego  jest o tw arcie 
w  jesieni 1917 roku p ryw atnego  gim nazyum  imienia B artosza G łow ackiego 
w  O patow ie, u trzym yw anego przez K om itet włościański. Zakład ten  liczy 
w  I-ym roku 4 klasy z kilkuset uczniami i uczenicami. Prócz tego  now ego 
zakładu średniego istnieje w O strow cu  pensya żeńska P-ny M akarewiczów ny 
i gim nazyum  męskie P. Czerwińskiego, k tórych i liczba klas i ilość młodzieży 
w  porów naniu  z rokiem  poprzednim  znacznie się zwiększyła.

B rak w  powiecie jakiejkolw iek szkoły zaw odow ej, rolniczej, rękodziel­
niczej lub handlow ej, tak  u nas pożądanej w obec coraz bardziej szerzącej 
się kooperatyw y. Z apew ne w ładze polskie, k tó re objęły zarząd szkolnictwa, 
zajmą s ę organizacyą tych szkół.

Z dniem  1 listopada przeszło szkolnictw o w  okupacyi austryackiej w  ręce 
w ładz polskich, a m ianowicie D epartam entu  W yznań Religijnych i O św iece­
nia Publicznego, k tóry  w obec zam ianow ania przez R egentów  prezydenta mi­
nistrów , będzie przekształcony w  M inisterstw o O św iaty. O d tąd  więc spraw y 
ośw iatow e spoczyw ają w zupełności w  rękach społeczeństw a polskiego.

W  myśl „Przepisów  Tym czasow ych tw orzą się w  każdym  powiecie 
z przedstaw icieli organizacyi i instytucyi społecznych R ady Szk. O kręgow e, 
w  gm inach D ozory szkolne i O pieki szkolne w  w ioskach.

Szkolnictw o było zawsze ukochanem  dzieckiem naszego narodu , dla 
k tó rego  K rólestw o Polskie ponosiło  największe ofiary, a ze strony  daw nych 
w ładz rosyjskich narażone było na najtkliw sze szykany.

Zrozumiały daw no znaczenie ośw iaty inne sąsiednie potężne narody, 
ja k : Niemcy, Francuzi, Anglicy, Szwedzi, Norw egow ie, u których ośw iata stoi 
na najwyższym stopniu . N iem a wioski bez szkoły, niem a człowieka nieumie- 
jącego czytać i pisać. Ile to  jeszcze czasu upłynie, nim takie stosunki w n a­
szej Polsce nastan ą  1 M amy u siebie dużo ludzi chętnych, którzy stara ją  się 
o podniesienie ośw iaty w śród  naszego ludu polskiego przez zakładanie szkół, 
ochronek, czytelń, spółek, kółek rolniczych i ośw iatow ych i t. p., nie żału­
jąc  trudu-, czasu i pieniędzy, ale cóż ? Nasz w łościanin nikom u nie dowierza, 
a  dziedzica i księdza, k tórzy  w  tym  kierunku działają, o w łasny interes p o ­



dejrzew ają, nie m ogąc tego pojąć, że są ludzie, którzy dla ogółu coś do- 
brego  i pożytecznego chcą uczynić. T ak  je s t:  m ają w  tem  interes, a  m iano­
wicie ten , że w olą mieć w  stosunkach  codziennych z ośw ieconym , niż z cie­
mnym do  czynienia, bo przecież nasze stare  przysłow ie m ó w i: „ lep ie j z m ą­
drym  zgubić, niż z niem ądrym  znaleźć".

Sądownictwo w Polsce
(z w yszczególnieniem  O p ato w sk ieg o ).

N a m ocy rozporządzenia G enerał-G uberna to rstw a w Lublinie z dnia 
25 sierpnia 1917 roku , w ydanego na podstaw ie upow ażnienia Jego  c. i k. 
A postolskiej Mości C esarza A ustryi i K róla W ągier o ddano  zarząd wym iaru 
spraw iedliw ości, (z wyjątkiem  sądow nictw a w ojskow ego i zarządu więzień, 
spraw ow anego przez c. i k. w ładze wojskow e) Tym czasowej Radzie S tanu , 
k tó ra  m a je w ykonyw ać przez swój dep a rtam en t spraw iedliw ości.

P raw o  zatw ierdzania w yroków  śmierci oraz ułaskaw ienia przysługuje 
Radzie Regencyjnej.

N a mocy pow ołanego rozporządzenia sądy pokoju, urzędy hipoteczne, 
notaryusze i kom ornicy Sądow i w ykonują nadal swe czynności urzędow e 
w  dotychczasow ym  składzie.

C. i k. sądom  w ojskow ym  jest zastrzeżone dochodzenie i karanie:
1. wszelkich przestępstw , popełnionych przez osoby należące do  siły 

zbrojnej M onarchii austryacko-w ęgierskiej, albo do jej orszaku tudzież przez 
jeńców ; jeżeli w spraw ie karnej obok  takich osób uczestniczą obw inieni, p o d ­
legający sądom  cywilnym, może sąd  w ojskow y postępow anie przeciw  nim 
sam  przeprow adzić albo pozostaw ić je w łaściw em u sądow i cyw ilnem u;

2. zbrodni przeciw  sile zbrojnej, t. j. n ieupraw nionego w erbunku, n ak ła ­
niania lub pom ocy do  naruszenia zaprzysiężonego obow iązku służby w oj­
skowej, szpiegostw a i innych czynów skierow anych przeciw  c. i k., przeciw  
polskiej lub też przeciw  sile zbro jnej’ z niemi sprzymierzonej (§ 327 wojsk, 
ust. kar.), dalej zbrodni zdrady  głów nej, obrazy  m ajestatu  i członków  Domu 
cesarskiego, zakłócania spokoju publicznego, b u n tu  lub rozruchu, wreszcie 
przestępstw  w ym ienionych w  rozporządzeniach Naczelneego w odza armii 
z 15 w rześnia 1915, N 39 Dz. rozp., i z 8 m arca 1916, N 51 Dz. rozp.;

3) tych przestępstw , k tó re  popełnione zostały na szkodę c. i k. lub 
polskiej albo z niemi sprzymierzonej armii, na szkodę osób  należących do 
tych armii lub do ich orszaku, tudzież na szkodę c. i k. zarządu w ojskow ego.

Sądy i urzędy w ym iaru spraw iedliw ości w K rólestw ie Polskiem  noszą 
nazwę królew sko-polskich i spraw ują sw ą działalność w imieniu Korony 
polskiej.

W ymiar ogólny spraw iedliw ości w K rólestw ie Polskiem  spraw ują:
1) Sądy pokoju
1) Sądy okręgow e
3) Sądy  apelacyjne
4) S ąd  najwyższy.
Siedzibą sądu najwyższego jest W arszaw a.
W raz z w prow adzeniem  w K rólestw ie Polskiem  na obszarze Jenerał- 

G ubernato rstw a W arszawskiego i Lubelskiego ustroju polskiego sądow nictw a
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państw ow ego, sto sow aną będzie tym czasow o rosyjska ustaw a postępow ania 
cyw ilnego (wyd. z r. 1914) i rosyjski K odeks K arny (z r. 1903) z pew nym i 
zmiana,mi i uzupełnieniam i.

M iasto O p a tó w  jest siedzibą sędziego śledczego i S ądu  pokoju.
Sędzią śledczym  zam ianow any został na rew ir O patow sk i W ikiera E u ­

geniusz, m ający sw e biuro  w  daw nych budynkach  rządow ych (m o n o p o l); 
sędzią pokoju  pozostał nadal obyw atel ziemski Łekowski Ludwik.

Rew ir O patow ski w chodzi w skład okręgu R adom skiego, obejm ującego 
p o n ad to  rew iry: Radom ski, Kozienicki, Sandom ierski, O poczyński, Konecki 
i W ierzbnicki.

Skład Sądu O kręgowego w Radomiu.
Maciej G 1 o g  i e r (prezes), M arcin K a l i s z c z a k  (w iceprezes); sędziowie: 

Józef Bekerm an, H enryk Drzewiecki, Sew eryn H orodyski, Jan  M aryan Palm- 
rich, S tan isław  Pobóg-M arm ski, Józef Szuster, Lucyan Szwacki, A ntoni Szy­
m ańsk i; sędziow ie śledczy: W ładysław  Drobniewicz (w Kozienicach) Jan 
K aryory, Leon Loria (w Sandom ierzu) Feliks Maciszewski (w O pocznie) F er­
dynand  R ydet (w  Końskich) M aryan Sobol (w W ierzbniku) Eugeniusz W i­
kiera (w O patow ie), W alenty M ichalski pisarz hipoteczny, Ludwik Rom an 
Listkiewicz sekretarz, B ronisław  W ronecki kasyer, Zygm unt H u b n e r  p ro ­
k u ra to r; p o d p ro k u ra to ro w ie : W itold de Michelis, Kazimierz M oykowski, S te ­
fan  O żarow ski, M aryan Św iętopełk-Zaw adzki, Klemens Sw italski (w S an d o ­
mierzu), Jan  Krępski sekretarz  urzędu p rokuratorsk iego .

Sądy pokoju.

Siedziba 
Sądu -

Gminy miejscowej kom pe- 
tencyi Sądu podległe

Imię i nazwisko 
Sędziego

Imię i nazwisko se­
kretarza sądow ego

O p ató w O patów  (okrąg miejski) B aćko­
wice, Modliborzyce i Sadow ię Ludw ik Zekowski A ntoni Dec

Iw aniska Iwaniska, Gęsice, Małkowice, 
Rembów A ntoni G aw roński Józef Leśniewski

Łagów Łagów, Grzegorzow ice 
i Piórków Win. Reklewski R om an P ajkert

Kunów Kunów, Boksyce, Częstocice 
i W aśniów Gust. O śniałow ski Józef Kaniewski

Ćmielów ' Ćmielów, Bodzechów, Ruda 
Kościelna i W ojciechowice Aleks. Russocki P io tr Snopkiew icz

O żarów O żarów, Czyżów szlachecki 
Julianów  i Lasocin W ład. Swierzyński Feliks Leśniewski

Pomoc prawna.
I. A dw okat przysięgły, G ustaw  Poraski 2. Kazimierz Kwieciński w Kunowie,

w O strow cu, 3. Leonard Skoczewski w Ćmielowie,
II. O brońcy pryw atni: 4. W acław Glibowski w  Iwaniskach,
1. Stanisław  Pietraszew ski w O patowie, 5. Jonasz Sylberman w Opatowie.
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Komunikacya.
P ow ia t O patow ski, jak i cała Polska, cierpiał i cierpi na  brak  dobrych 

kom unikacyj. S tan  ten  w  czasie w ojny popraw ił się nieco. A rm ie operujące 
budow ały w e w łasnym  interesie koleje, szosy i popraw iały  drogi.

A rm ia rosyjska w  pierwszym  roku w ojny w ybudow ała linię kolejow ą 
z O strow ca do  Nadbrzezia. T a arte ry a  kom unikacyjna łączy żyzne w  zboże 
ziemie z Galicyą i służyć będzie do eksportu  p rod u k tó w  rolniczych oraz 
obsługuje szereg fabryk, leżących nad  rzeką K am ienną, a w  przyszłości p o ­
zwoli w yzyskać bogactw a m ineralne, w  północnej części pow iatu  tak  obfite.

Drugim  w ażnym  nabytkiem  jest w ybudow ana przez c. i k. Zarząd w oj­
skowy kolejka gospodarcza, łącząca Iw aniska z Jędrzejow em . Może ona zy­
skać jeszcze na w artości po przedłużeniu jej do linii głów nej t. j. do O strow ca.

C. i k. Zarząd w ojskow y kładzie także w agę na  dobroć gościńców .
Gościniec państw ow y budow any  w czasach K rólestw a K ongresow ego 

(1829), a biegnący na przestrzeni od B rodów  do Zaw ichosta podlega s ta ra n ­
nej konserw acyi. M osty na nim w czasie w ojny zniszczone zastępuje się n o ­
wymi. W  ciągu ostatn iego  roku zbudow ano większy m ost w  Kunowie, a o b e ­
cnie jest w budow ie m ost na Kamiennej w  O strow cu.

Liche dawniej drogi pow iatow e, a m ianowicie drogę z Bogoryi do 
O strow ca, z Sandom ierza do O p a to w a i z Podlesia do A nnopola p rzebudo­
w ano w ostatn ich  dw óch latach i zam ieniono w pierw szorzędne arte rye ko­
m unikacyjne.

W A nnopolu  zbudow ano przez W isłę m ost kra tow y, łączący ziemię R a­
dom ską z Lubelską. M ost ten  850 m. długi słusznie zaliczyć m ożna do arcy­
dzieł sztuki wojenno-inżynierskiej, albow iem  pierw szy to  w ypadek  w dziejach 
budow nictw a m ostow ego w ogóle, zbudow ania m ostu drew nianego  k ra to ­
wego w tak  kolosalnych w ym iarach. D otychczas bow iem  stosow ano najw ię­
ksze przęsła k ra tow e nie dłuższe jak  25 m., przy tym  zaś moście zbudow ano 
ze względu na pochód  lodów  na W iśle przęsła po  32 m. długie. Koszta tego  
m ostu przeniosły znacznie 2 miliony koron.

W spom nieć należy jeszcze o będącym  w  budow ie gościńcu : Kielce — 
Łagów  —O p a tó w — O żaró w —Tarłów . Będzie on miał kolosalne znaczenie dla 
uprzem ysłow ienia k ą ta  kraju w okolicy G ór Św iętokrzyskich, a w  dalszej 
części dla rolnictw a.

Tadeusz Piaskiewicz 
inżynier powiatowy.

Budowa szosy Łagów— O patów— Ożarów.

D aw na polska d roga  Ł agów —O p a tó w —O żarów  jest g łów ną arte ry ą  
ruchu między w schodnią a zachodnią częścią pow iatu  O patow skiego. Z na­
czenie tej drogi, k tó ra  w  porze w iosennej i jesiennej by ła  praw ie nie do prze­
bycia, wzrośnie niezm iernie z chw ilą przebudow ania jej w  szosę — a chwila 
ta  jest już nie daleka — w ładza bow iem  okupacyjna m ając na  względzie 
ważność tej drogi, tak  dla ludności całego pow iatu  O patow skiego , jak  i dla
okolicy, nie szczędziła m ilionow ego w kładu i pozostaw iła ją  w  swem  p ro ­
gram ie budow y now ych szos.

Z całej długości 50 km. jedna czw arta część jest już w ykończoną a na
reszcie przestrzeni robo ty  głów ne są doprow adzone do tego  stanu , że dają 
m ożność oddania całej tej szosy jeszcze w tym  roku do publicznego użytku.



Nie od rzeczy będzie nadm ienić, że dla budow y tejże drogi odkry ty  
d w a b o g a te  w  doskonały  krzem ień kam ieniołom y, a m ianowicie w  M oskwie 
i Lipowej. Zwłaszcza ostatn i kam ieniołom  m a znaczenie nie tylko lokalne, 
lecz i znaczenie dalej idące, gdyż ze w zglądu na jego jakość kam ienia b a r ­
dzo do  budow y szos odpow iedniego i nadającego się specyalnie jako  szuter, 
oraz w skutek dogodnego  położenia blizko szosy, może zaopatryw ać w  k a­
mień nie tylko szosą n a  przestrzeni O p a tó w —Bidziny, ale także przy tran s­
porcie kolejkowym  może stać  sią głów nem  źródłem  dla całego ubogiego 
w d obry  kam ień Powiśla.

W ygody jakich szosa Ł agów — O p a tó w — O żarów  przysporzy pow iatow i 
O patow skiem u, bądą może w  przyszłości dla odnośnych czynników  pobudką 
do dalszego rozgałęzienia sieci kom unikacyjnej, co dla pow iatu  tak  bogatego  
i m ającego przed sobą św ietną przyszłość, jest nietylko w skazanem , lecz nie- 
zbądnem .
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Opatowski koń dorożkarski.
O  wielkiej głowie, zwykle ślepy, 

przynajm niej na jedno  oko, ze zw ie­
szoną satyrycznie dolną w argą, o szkie­
lecie w yrazistym , pokrytym  w łochatą 
g ru b ą  skórą — biegnie z pagórka 
pow oleńkim  kłusem , kiw ając pow ażnie 
g łow ą — wiezie cały rój w yznaw ców  
starozakonnych  do 17 w iorst o d d a­
lonego O strow ca.

W ygląda jak  kolczasty tw ó r legen­
darny , z kra iny  bajek.

W  pow ażnym  już wieku, usposobienia 
nierew olucyjnego, „nie gryzie w ędzi­
deł", nie rw ie postronków , nie rozbija 
kopytam i orczyków , naw et już nie kąsa.

W  w ypadkach  w ojennych nieinte- 
resow any, a w ięc obojętny. Co one 
m ogą zmienić w  jego położeniu! Już 
za czasów pokojow ych dostaw ał w o­
jenne porcye o b ro k u ; w  czasie w ojny 
to  sam o —  wie, że mniej nie może 
dostaw ać — pragnienia zaś nigdy nie 
cierpiał.

Zahuczeć się fiakrow i nie d a ;  do 
górki idzie sobie pow olutku, k rok za 
krokiem  i co kilka kroków  przystaje — 
staje właściw ie gdzie chce i dopiero 
z górki puści się w  „dyrdki", p rzed­
staw iając obraz „godny bogów ".

/.arty ... lubi. N ieraz na  środku g o ­
ścińca, w połow ie drogi do O strow ca 
kładzie się na ziemię, wyszczerzy zę­
by, język wywiesi, m achnie drw iąco 
kilka razy ogonem  i w łaśnie tu , mimo 
próśb  i lam entów  właściciela A w rum a 
Pfefferkuchen postanaw ia zakończyć 
sw ą pielgrzym kę doczesną.

„Pasażerow ie" schodzą z tobołkam i 
z wozu i zaw racają, gdyż do kolei 
pieszo już nie zdążą — a koń jaw ru- 
m ow y śmieje się z nich wielkimi w y­
szczerzonymi zębami i wyw iesza im ję­
zyk — a najwięcej... swem u właści­
cielowi.

Dr. Wt. St.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
Z sądownictwa. znają. — Sędziowie są takie osoby, które

ani odnośnego zajścia nie widziały, ani też 
Świadkow ie są  takie osoby, k tóre  jakieś na niem się nie znają. — Adwokaci są

zajście widziały, ale się na tem  nie znają. — takie osoby, k tóre znają się na świadkach,
Rzeczoznawcy są takie osoby, k tóre odno- na rzeczoznawcach i na sędziach, a czasem
śnego zajścia nie widziały, ale się na niem i na odnośnej sprawie.



Przemytnik z Opatowa.

— 39 -

Jedzie do O strow ca  lub  Jasie takim  
„aw rum ow ym " koniem  i zdała od 
stacyi czeka na pociąg  ze skórzaną 
w alizką na wozie. W ybiera chętnie 
stacye, gdzie pociągi k ró tko  stoją.

G dy pociąg m a już ruszyć, biegnie 
z walizą, jakoby spóźniony, zadyszany 
„pasażer" unikając w  ten  sposób re- 
wizyi straży  skarbow ej, personalu  sta- 
cyjnego i innych „staatsgojów ".

A  w tej walizce wiele ró żn o ro d n o ­
ści, a w szystkiego po tro szeczce : 2 
funty  cukru, 3 funty  mąki, k w arta  
masła, ręcznik, fu n t m ydła, kilka p a ­
czek ty ton iu  i g a rn itu r bielizny.

W  razie rew izy i: to  on „potsiebuje 
potsiebow ać" to  w szystko „dla w łasny 
person" naw et dw ie świece, kilka 
szpulek nici i paczkę herbaty , k tóre 
m a w  kieszeni. — Z ostrożności już 
p rzedtem  w  dom u rozdzielił swoje 
20 fun tów  cukru, 6 fun tów  świec 
i 3 fun ty  herb a ty  m iędzy swych to ­
warzyszy „zaw odu", z którym i razem  
jedzie do  Kielc lub Radom ia.

Jest zwykle doskonale zoryentow any 
gdzie i k to  może go rew idow ać.

W  niebezpieczeństw ie, jak  zresztą 
przy każdym  szwindlu w  życiu wzywa 
Jehow ę na pom oc i wszelkie pow o­

dzenie — jego  specyalnej opiece nad  
w ybranym  narodem  przypisuje.

Skonfiskow anie to w aró w  trak tu je  
dość chłodno, jako  n ieudany geschaft 
i s ta ra  się nabyć z teg o  dośw iadczenia.

Z apytany o zaw ód — odpow iada, 
że jest „taki sobie żydek" — „a jid". 
A  więc k u p iec?  pytasz. Nie, jaki ku­
piec, „un a G ew ólb" (bez sklepu). 
P o d  nazw ą „a jid" rozum ie bow iem  
handel p o k ą tn y : tu  kupi „a bisl" 
s ta re  ubranie, tam  sprzeda zegarek, 
wynalezie w e wsi rzeźnikowi sztukę 
byd ła itd.

C zereda ich znaczna. — C hoć to  
„greislernicy" w  przem ytnictw ie — 
niemniej są niebezpieczni — jak  m rówki 
słodycze, tak  ich skrzętne ręce p o tra ­
fią roznieść naw et wielkie zapasy ży­
wności, k tó re g iną bezpow rotn ie w  nie­
dostępnych  oku skry tkach  i zakam ar­
kach miejskich zaułków .

O prócz tych m ałych przem ytników  
istnieją w ielcy — ładujący całe w a­
gony żyw nością za fałszywem  p o d a­
niem ich zaw artości w  listach przew o­
zow ych. — To bandyci przem ytnictw a.

P o d  energicznym i środkam i rep re ­
syjnymi szczególnie gatunek  tych  o s ta ­
tn ich  szybko zanika. Dr. Wł. St.

Zwalczanie bandytyzmu.
Pierw sze lata w ojennego chaosu 

spraw iły, że bandy.yzm , k tó ry  i za 
poprzednich, niedołężnych rządów  ro ­
syjskich grasow ał w Królestw ie Pol- 
skiem, rozszerzył się znacznie.

Jednem  z najw ażniejszych zadań 
c. ik. żandarm eryi pow iatu  O patow sk ie­
go było te  najgorsze szum owiny ludz­
kie w ytropić i pow iat z nich oczyścić.

Podczas niezliczonych patro low ań 
nocnych po wsiach i przedsiębranych 
na wielką skalę przeszukiw aniach tu ­
tejszych lasów  przy pom ocy w ojska 
udało  się żandarm eryi schw ytać (nie­
raz dopiero  po obustronnej walce b ro ­
nią palną) kilkudziesięciu najniebez­
pieczniejszych bandy tów  —- w śród

których  znajdow ali się także dezerte­
rzy rosyjscy. Najniebezpieczniejsi byli 
b a n d y c i: Józef Czerwiński, H raban , 
Litwin, Redlich, Zajączkowski, Bla- 
szczik, Lasek, Marzec, Lipski i wielu 
innych. Sam  Józef Czerwiński miał 
na sum ieniu 43 zbrodnie rabunków  
i m orderstw  rabunkow ych.

W  połow ie g rudn ia  w ytropiono w  la ­
sach W ierzbnickich koło L ipna naj­
dzikszego bandy tę  _ pow iatu  O p a to w ­
skiego A ntoniego  Żugaja. Całe wsie 
kryły się przed  nim ze strachu. W y­
konał on najmniej 17 napadów  ra ­
bunkow ych, w  tem  wiele m orderstw .

Z ujętych b andy tów  pow ieszono w 
O patow ie w roku ubiegłym  przeszło20.



Sposób wojowania w Polsce.
Jak  wszystkie narody, tak  i Polacy innego oręża używali p rzed w yna­

lezieniem prochu, a innego po jego wynalezieniu. I lubo proch  strzelniczy 
odkry to  w  E uropie w r. 1320, mimo to  Polacy długo jeszcze po tem  o d ­
kryciu nie kw apili się do strzelby, utrzym ując, że w ygrana zasadza się głów nie 
na  spotkaniu  w ręcz kopią — albo szablą. Rycerz polski był osłoniony cały 
zbroją łuskow atą, z blachy w yklepaną, a jego konia okryw ał żelazny czaprak 
czyli kropierz. — N a hełm ie bogatszych był kłębek czubkow y (pątlik), p e r­
łami i drogim i kam ieniam i w ysadzany. Miecz przy boku, d ruga kopia w p ra ­
wej, a tarcza  czw orograniasta, w  obłęg  walcowy nieco zgięta, w  lewej ręce— 
i spuszczona przyłbica na tw arz, daw ały rycerzowi groźną postaw ę, jakby 
ponurość posągu, — choć posrebrzana lub pozłacana zbroja lśniła się i od- 
błyskiw ała zbliżone przedm ioty.

W  czasie pochodu spinał rycerz pod  szyją płaszcz sukienny, a niekiedy 
kożuch kuni lub inny — czasem naw et podw ójny, bo od w ierzchu i od spodu 
z włosem.

Przed bojem  składał rycerz całe w ierzchnie okrycie na przygotow ane 
podw ody, a na  zbroi zostaw iał tylko k ró tk ą  i lekką suknię po kolana, czyli 
niemiecki w afenrok.

R ycerstw o litewskie nie m iało ani uzbrojenia — ani koni w tak  dobrym  
stanie, jak  polskie. Jego kopie, zw ane sulicami, były też daleko lżejsze.

Z początku  używ ano dział g rodow ych i oblężniczych, nabijając je .ka­
mieniami, um yślnie ciosanym i i obrobionym i na kształt krążka. — Strzały 
arm atn ie  nie były bardzo  celne, a służyły w  polu raczej do daw ania  sygna­
łów  czyli znaków  w ojennych przy rozpoczęciu boju. — Ruśnice były rzadkie, 
rozpalano je lontam i, a nabijano ołowiem.

Polacy zaraz po przyjęciu chrześcijańskiej kultury  obznajomili się z wszel­
kimi szczegółami służby polow ej; znali więc wszystkie środki, zabezpieczające 
stanow iska, pochody, czaty, przednie i tylne straże, łańcuchy, co do w szyst­
kich rodzajów  broni. W  w ypraw ach Tarnow skiego, Zamojskiego, C hodkie­
w icza i innych w idać biegłość w odzów  polskich w  strategii czyli sztuce w o­
jow ania (w ojenności). — Umieli oni dobrze zastosow ać szyk i w łasny sposób 
w ojow ania do porządku i szyku bojow ego, oręża i zwyczaju tych ludów, 
z którym i przyszło w chodzić w  zapasy w ojenne. — Przeliczne odm iany czoła, 
nagłe przejście z szyku w pochodzie do szyku bojow ego, i różne a korzystne 
i w łasnego pom ysłu rozw ijania wojsk, dziś naw et za w zorow e ujść mogące, 
były przez tychże w odzów  w  potrzebie używ ane.

Jazdę szykow ano w p rostokąt, długi na  21 koni a na 7 głęboki — 
piechotę zaś w  karasia  czyli k w ad ra t ukośny — rom boides. — Nieraz też 
wojska całe dzielono na trzy  części. Z pierwszej części czyniono czoło, z d ru ­
giej w alny huf, a z trzeciej i podlejszej z obu stron  siekane hufy, czyli p o ­
siłkowe czerniaw y, w ostatecznych razach używ ane.

Daw ni Polacy dopiero  po odbytem  nabożeństw ie, po  odśpiew aniu pieśni 
„B oga R odzica" — i po  przym ów ieniu się czyli porozum ieniu w odzów  (Be- 
sprechung) rozpoczynali b itw y przez harce łuczników  pieszych, którzy jeszcze 
za czasów B olesław a C hrobrego  wsławili się byli działaniem, zwyczajnie 
z ukrycia.

Lubo znanym  był w Polsce szyk bojow y w  trzy linie i niekiedy uży­
w anym , to  przecież dla szczupłości sił w alczono najczęściej w  jednej linii 
bojowej z odw odem . U derzano zaś bądź razem  na w szystkich punktach  
szyku, bądź z k tóregokolw iek skrzydła, ale najpospoliciej uderzano znakom itym
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i w ypróbow anym  oddziałem  jazdy w  środek  szyku nieprzyjacielskiego. —- 
Polacy szczególniej wsławili się w  o tw artym  bo ju ; to  też całe zaufanie p o ­
kładali w  jeździe, k tó rą  to  b ro ń  w ysoko po swojem u ukształcili. S tąd  w i­
dzimy, że choć w  niekorzystnem  św ietle przedstaw iają się nam  polskie urzą­
dzenia w ojskow e (adm inistracya i polityka w ojenna), jednak  w cale inaczej 
rzecz się m iała w  polu, w  obliczu nieprzyjaciela, co do tak tyk i i strategii 
wojennej.

W praw dzie wojsko polskie niezm ierną liczbę w ozów  z sobą prow adziło, 
lecz i z tego  um iano korzystać. Często bow iem  sprzęgano wozy i robiono 
z nich ta b o r czyli kosz ku obronie, strzelając ze środka. T ak  postępow ał ten 
ruchom y czw orogran. Kiedy nieprzyjaciel natarł, w itano  go z za w ozów 
ogniem  z ruśnic lub odpierano  kosami. — Poczem  uderzano na osłabionego 
już nieprzyjcciela, w ychodząc z pom iędzy w ozów  — przyczem nieraz stu  piechu­
rów  w tabo rze  ukrytych, oprzeć się m ogło dw om  tysiącom  najlepszej jazdy.

Kiedy król lub hetm an wielki ciągnął z wojskiem, obóz przybierał w y­
tw orną  postać  od licznych okazałych nam iotów . P rzed  sam ą b itw ą urządzano 
bojow y rozkład sił — na legie. — K ażdy odpow iedni oddział prow adził cho­
rąży, za trąb k ą  rogow ą; trąb y  i ko tły  daw ały  sygnałow e znaki całem u o d ­
działowi. Jeżeli w stępow ano  do jakiego kraju  nieprzyjacielskiego z pew nością 
zwycięstwa, to  i podczas pochodu m uzyka w ojskow a często się odzyw ała.

W ojsko polskie w pochodach  miało z sobą żywność, zw łaszcza chleb, 
czyniło jednak  nieraz naw et w w łasnym  kraju niesłychane szkody: paliło 
płoty, wybijało d rób  i bydło, a do tego  zabierało  chłopom  sprzęty i ubrania. 
Najwięcej krzyw d ponosiły d obra  duchow ne, bo m iasta miały przekopy, w ały 
i m ocne bram y. — N aturalnie pochody odbyw ały się żółwim krokiem : około 
trzech mil na dzień, poczem dw a dni pełzły n a  spoczynku. Nie w ynikało to  
bynajm niej z ociężałości ludzi, lecz z braku  należytej organizacyi. D rogi też 
nie miały ani należytych grobel, ani m ostów . Każdy rycerz prow adził dla 
siebie i dla swej czeladzi żyw ność na czas długi, a to  na w ózkach długich, 
drew nianych, k tó re  się ciągle łamały. — O bóz, czyli tab o r, o ile możności 
rozbijano nad jeziorem , albo przy wielkich rzekach, aby tysiączne masy koni 
łatw iej było popaść i napoić. — T ab o r bielił się od nam iotów  rycerskich 
z p łótna, pom iędzy którym i na pagórku  w znosiła się kaplica połow a, a w jej 
pobliżu stał szkarłatny nam iot królew ski, zaś przy nim łaźnia. Czeladź tru ­
dniła się gotow aniem  i przyrządzaniem  jad ła. G rano  w kości i zapijano.

Przed rozpoczęciem  orężnej rozpraw y, zasięgano w iadom ości o n ieprzy­
jacielu przez tajnych w ysłańców  czyli szpiegów , a częstokroć od  płatnych 
dw oraków  i rycerzy w obozie nieprzyjacielskim . Za zbliżeniem się sił prze­
ciwnych w ysyłano z obydw u stron  oddziały wyw iadow cze, celem w zajem nego 
rozpoznania siły i poruszeń. W bitw ach w alnych rozw ijano się na rów ninie 
z poprzecinanym  w idokiem ; w podjazdow ych zaś po tyczkach  rozw ijano się 
w lesie, po row ach, pom iędzy pagórkam i, w ogóle w  zasadzkach. —  Przy 
uderzeniu na nieprzyjaciela w ydaw ano huczne okrzyki. — Ciężka jazda ru ­
szała ściśniętym  szeregiem , a dopadłszy w roga, rzucała w łócznie — gdy 
rów nocześnie rozsypyw ały się szyki i rozlegały szczęki oręża. O d tąd  b itw a 
już m ało zależała na obro tach  i nie była już poruszeniam i oddziałów , ale 
zbiorem  tysiącznych pojedynków : na włócznie i miecze, zaś po stracie koni 
i oręża naw et na sztylety — a przybiegła na  pom oc p iechota zw alała nie­
przyjaciół z koni toporam i, co były zarazem  i dzidą i m łotem . — G dy prze­
ciwnik miał liczniejszą piechotę, uderzano  nań zarazem  i z przodu i z tyłu, 
po  okrężeniu go jazdą, — a jeżeli znow u nieprzyjacielska piechota stała  
w obw arow anym  obozie, to  polska piechotą w abiła nieprzyjaciela w pole, 
a jazda odcinała go od obozu.



O ddziały  jazdy w śzeregu lub czw orobókach trzym ana po śkfżydłach, 
a głów ny odw odow y (rezerwowy) oddział w tyle środka całego szyku dla 
tem  łatw iejszego w spieran ia nim  każdego p u nk tu  i dla osłaniania zdobyczy. 
W  czasie szturm u nieprzyjaciela mieszkańcy g rodu  staw ali do  obrony, dzieląc 
się na oddziały p o d łu g  bram  i baszt, zaś atak i odp ierano  strzałam i z łuków, 
ostrym i palam i — a potem  pociskam i jużto  ręcznymi, jużto  działowymi.

U kłady podczas w ojen, zjazdy królów , przymierza, trak ta ty  — wszystko 
uskuteczniano przez zatw ierdzenie przysięgą i b ran ie  zakładników .
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C. i k. Komendy i urzędy.
C. i k. g enerał-gubernato r S tanisław  

h rab ia  Szeptycki, ozdobiony orderem  
żelaznej korony  2 kl. z dek. w. i w. i. 
tajny radca, generał m ajor.

Przydzielony generał: S tanisław  Ur- 
syn-Pruszyński, ozdobiony krzyżem 
kaw alerskim  Leopolda z dek. w. i w. i. 
m arszałek polny porucz.

Szef sztabu : H ausner A rtu r, ozdo­
biony orderem  żelaznej korony z dek.

woj. i. w. i. — pułkow nik sztabu  g e­
neralnego.

Szef krajow ego kom isaryatu cyw il­
nego : Dr. Jerzy Poray-M adeyski, ozdo­
biony orderem  żelaznej korony 2 kl. 
i. w. i. tajny radca i szef sek.

Szef oddziału go sp o d arczeg o : Jan  
Thullie, ozdobiony orderem  żelaznej 
korony 3 kl. z dek. woj. i w. i. po d ­
pułkow nik, przydzielony do sztabu  ge­
neralnego.

Skład c. i k. Komendy powiatowej.
K om endant p o w ia tu : W aleryan

Fehm el, ozdobiony oficerskim  krzyżem 
o rd eru  Franciszka Józefa z dek. woj. 
i. w. i. generał m ajor.

Zast. K om endanta pow iatow ego: W i­
to ld  G aw in Niesiołowski*), ozdobiony

krzyżem kaw alerskim  orderu  Franciszka 
Józefa z dek. w. i w. i. podpułkow nik.

K ierujący kom isarz cyw ilny: S tan i­
sław  B iederm ann, ozdobiony krzyżem 
kaw alerskim  orderu  Franciszka Józefa 
z dek. w. i. w. i. starosta.

*) Podpułkow nik Niesiołowski opuszcza nasz pow iat po 9-miesięcznej, pełnej zasług 
służbie. Miejsce zastępcy K om endanta pow iatu obejm uje podpułkow nik Dymitr Zurkan, ozdo­
biony licznemi odznaczeniami.

1. O ddział wojskowy
pod  kierow nictw em  zastępcy kom en­

dan ta  pow iatow ego:

Adjutantura:
Rudolf Bauer, ozdobiony kaw aler­

skim krzyżem  Franciszka Józefa z dek. 
woj. i. w. i. kap itan -ad ju tan t.

O ddział sztabowy:
Franciszek M ervart, ozdobiony zło­

tym  krzyżem zasługi na w stążce m. w. 
podporucznik.

O ddział techniczny:
T adeusz Piaskiewicz, inżynier pow ia­

tow y ozdobiony złotym krzyżem za­
sługi z koroną na w stędze m. wal.

Inż. W acław  Pavlat, k ierow nik b u ­
dow y drogi Ł agów -O patów -O żarów , 
podporucznik, inż,

Jerzy Fleischm ann akcesista dla 
służby techn.

Leopold H em ala akcesista dla służby 
technicznej.

S tanisław  Nedela, budowniczy.
Milos Yencalek, inżynier.



Oddział gospodarczy;
Jan  Schofer, ozdobiony srebrnym  

medalem  zasługi na wst. wojsk, krzyża 
zasługi i. w . i. porucznik.

D r W ładysław  Staw ow czyk, ozdo­
biony złotym  krzyżem zasługi z ko­
roną na w st. med. wal. porucznik.

Seregelyes G abor, podporucznik.
Kazimierz Swiżewski, podporucznik.

O ddział rachunkowy i kasa:
Ticak Karol, ozdobiony kaw alerskim  

krzyżem  F ranciszka Józefa z dek. woj, 
wojsk, rad ca  rachunk.

Jerzy Milski, ozdobiony złotym  krzy­
żem zasługi z ko ro n ą  na  wst. m. wal., 
zarządca podatkow y.

W aleryan Rom ański, ozdobiony zło­
tym  krzyżem zasługi na w st. m. wal. 
oficyał podatkow y.

Stanisław  W ajda asysten t p o d a t­
kowy.

Duszpasterstw o wojskowe;
Franciszek P inda, kapelan.

Oddział grobowy:
A braham  Engler, K dtasp iran t.

K om endant oddziału poln. żand .:
D r Ferdynand  G ara, porucznik.

II. O ddział administracyjny
pod kierow nictw em , kierującego ko ­

m isarza cyw ilnego :

Referat polityczny i policyjny:
Stanisław  Eckenfeld-E ckhardt, ozdo­

biony złotym  krzyżem zasł. na  wst. 
med. wal. koncypista nam iestnictw a.

M aryan Chrzanow ski, p rak tykan t 
nam iestnictw a.

Józef Kaietanowicz, ozdobiony zło­
tym  krzyżem na wst. med. wal. ofi­
cyał sądow y.

Albin D obrzecki, ozdobiony złotym 
krzyżem zasługi na wst. m. wal. se­
kretarz pow iatow y.

A ntoni B ikart, ozdobiony złotym 
krzyżem zasługi na wst. med. wal. 
kancelista nam iestnictw a. .

O ddział handlowy:
Józef H iebsch, ozdobiony srebrnym  

medalem  zasługi i. w. i. podporucznik. 
R udolf B erm ann chorąży.
Józef B auer kadetasp iran t.

Urząd pośrednictwa pracy:
Eugeniusz S trelinger, ozdobiony 

srebr. m ed. wal. 1 kl. i. w. i. p o d ­
porucznik.

Referat sanitarny:
Dr A dolf Parecki, lekarz pow. 
Kalm an A radi, ozdobiony m edalem 

walecz. podporucznik  sanitarny.
Dr Karol Slavik lekarz w O strow cu, 

A ssistenzarzt.

Referat weterynarski:
Jan  Kwieciński, ozdobiony złotym 

krzyżem zasługi na w st. med. wal. 
lekarz w eteryn.

O ddział skarbowy z kom endą p o­
wiatowej straży skarb, i referat 

przemysłowy.
W ojciech W ojtas, ozdobiony złotym 

krzyżem zasługi na wst. med. wal. 
sekretarz skarbow y.

Jan  Petersch , oficyał skarbow y. 
Pełeński A leksander, kom isarz straży 

skarbow ej.
A nton i M azurkiewicz, ozdobiony 

med. wal, kom isarz straży skarbow ej 
w  O strow cu.

Pow iatow y urząd lasow y w W oli 
Łagowskiej.

Jan  Kogi ozdobiony złotym  krzyżem 
zasługi na w. m. wal. porucznik.

W ojskowa K om enda stacyjna 
w O patow ie

pozostająca p od  kierow nictw em  ko­
m endan ta  pow iatow ego:

Juliusz W im m er, ozdobiony m edalem  
zasługi na w st. wojsk, krzyża zasługi
i. w. i. kapitan .

W ojskow a kom enda stacyjna 
w O strowcu:

Zygm unt Parfanow icz, kapitan.
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Urzędy parafialne.
D yecezya  san d om iersk a: 

M iejscowości urzędów  parafialnych  
i nazw iska proboszczów : B aćkow ice: 
Ks. W incenty W róbel, B ard o: ks. A po­
linary Cuki ow ski, B id z in y : ks. Franci­
szek  Furm ański, Ć m ielów : ks. Kacper 
Zielonka proboszcz, ks. C zesław  Bo- 
ciański, w ikary, C zyżów  Szlacheęki: 
ks. Józef Goriziszewski, D e n k ó w : ks. 
Jan N ow akow ski, G ierczyce: ks. Pros; er 
M alinowski, G lin ian y: ks. Paw eł Szu­
m ański, G roch olice-W szech św ięte: ks. 
Roman C ieszkow ski, G rzegorzowice : ks. 
Zenon Laskow ski, Janików : ks. Antoni 
Rudzki, Iw a n isk a : ks. H enryk Skow ie- 
rzak, K ie lczy n a : ks. Felik'- Cerkoński, 
K ryn k i: ks. Józef Trybulski, K u n ó w : 
ks. Lucyan M uszalski proboszcz, ks. An­
toni R oszkow ski w ikary, L a so c in : ks. 
Antoni K luczkow ski, Ł a g ó w : ks. An­
toni Czarkowski proboszcz, ks. W ojciech  
Kacperski w ikary, M om in a: ks. Józef 
Czernikiew icz, M od lib orzyce: ks. Ma-

biskup ks. Maryan Ryx. 
ryan K otow ski, M ych ów : ks. Stefan  
Kacperski, M yd łów : ks. Ignacy Szad­
kow ski, Opatów : ks. Szym on Pióro pro- 
boszcz-dziekan, ks. Leo Figarski wikary, 
O strow iec: ks. W acław W odecki pro­
boszcz, ks. Zygm unt Krysiński wikary, 
O żarów : ks. Tom asz Chachulski, Przy- 
b y s ła w ic e : ks. Józef Zientarski, Ptka- 
n ó w : ks. Leon W ojciechow ski, Raków; 
ks. Ignacy Życiński, R uda-K ościelna: 
ks. Marcin Borkowski, R uszków : ks. 
Franciszek M ęciwoda, Słupia-Nadbrze- 
żna: ks. Jan W ilkow ski, Sobótka: ks. 
A ntoni Jankow ski, S tr zy ż o w iec: ks. Sta­
nisław  Górski, S z e w n a : ks. Edward 
Szatow ski proboszcz, ks. Roman Adam ­
ski w ikary, S zu m sk o: ks. Teodor Pającz- 
kow ski, Trójca: ks. Stanislaw -Jerzy Racz­
kow ski, W aśniów : ks. Jan W olski, Woj­
ciechow ice : ks. Karol S ław iński, Zby- 
lu tk a : ks. Feliks Latalski.

Urzędy etapowe, pócztowo-telegraficzne.
I k l a s y : B iałobrzegi, pow iat Radom, 

Biłgoraj, Busk w  Polsce, Chełm, Dą­
browa w  Polsce, D /.iałoszyce, D ziało­
szyn , Granica, H rubieszów , Janów  w  P ol­
sce, Jędrzejów, Kielce, Koniecpol, Końsk, 
K ozienice, Kraśnik, K rasnostaw, Lubar­
tów , Lublin, M iechów, Noworadom sk, 
Olkusz, Opatów w  Polsce, Opoczno w  
Polsce, O strowiec, P ińczów, Piotrków, 
Puław y, Radom, Sandomierz, Skarżysko, 
Staszów , Szczekociny, Szydtow iec, To­
m aszów  pow. Tom aszów, W ierzbnik, 
W łoszczow a, W olbrom, Zamość, Z w ie­
rzyniec pow. Zamość.

II k l a s y ,  otwarte dla pryw atnego  
ruchu p ocztow ego: Bełchatów, Chęciny. 
Chm ielnik, G orzkowice, Iłża, Iwaniska  
w  Polsce, Jedlińsk, Kazim ierza W ielka, 
Klim ontów, Kłom nice, Koprzywnica, 
Łaszczów , Nowa Brzeźnica, Ł aszczów ,

Nowa Brzeźnica, N ow y Korczyn, Opole, 
pow. Puław y, Ożarów pow. Opatów w 
Polsce, Pajęczno, Piaski pow. Lublin, 
Pilica, Pradia, Proszow ice, Przedbóż 
pow. Końsk, Przysucha, R adoszyce pow. 
Końsk, Rudniki, Skała w Polsce, Skalb­
mierz, S ław ków  w  Polsce, Słom niki, S o­
lec pow. W ierzbnik, Stopnica, Strzem ie­
szyce, Suchedniów , Sulejów , Szczebrze­
szyn , Szczerców , Szydłów , Tarnogród, 
W idawa, W odzisław , W olborz, Zaklików, 
Żarki, Zawichost.

O b ja śn ie n ie :
Urzędy poczt. II kl. nie posiadają te­

legrafu, nie prowadzą kas pieniężnych  
i są poniekąd tylko składnicami odbie 
rającemi m ateryał pocztow y z urzędów  
l klasy. Sprzedają znaczki pocztow e  
i służą do przekazania korespondencyj 
do g łów n ych  urzędów  pocztow ych.

Należytości pocztowe w okupacyi austryackiej i niemieckiej.
Listy z w y k łe : adresuje s i ę : im ię, na­

zw isko, m iejsce przeznaczenia, t. i. sta- 
oya oddaw cza, kraj, ulica, num er domu;

należytość do 20 gram ów 15 h , za 
każde dalsze 20 gram ów 5 h. L i s t y  
p o l e c o n e :  Za każdy list bez różnicy
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w agi 25 h., razem  w ięc : list do 20  gr. 
40 h .,- list do 40  gr. 45 h., list do 60  
gr. 50  h. itd. K a r t y  k o r e s p o n d e n ­
c y j n e  (pocztówki): za k a itę  koresp. 
w ydaną przez zarząd p ocztow y 8 h., 
za każdą inną (w idoków kę) 10 h. Dr u -  
k i :  za każde 50 gram ów  3 h., (naj­
w yższa  w aga 2 kg.). P r ó b k i  t o w a ­
r o w e :  za każde 50 gr. 5 h , najmniej 
jednak 10 h. (najw yższa w aga 500  gr.). 
P r z e s y ł k i  m i ę s z a n e :  (składające 
się z druków, rachunków  i próbek to­
w arow ych za każde 50 gr. 5 h., naj­
mniej jednak 10 h. (najw yższa waga  
2 kg.). P a k i e t y  do 5 kg. 80 h., do 
10 kg. 2 K. (na ad iesie  przesyłkow ym  
nakleja się stem pel za 10 h. —  a w  
obrocie zagranicznym  dołącza się  dwie 
deklaracye: białą i niebieską).

P r z e k a z y  p o c z t o w e :  a) do
A u s t r y i :  do 50 K.  20 h.,  do 100 K.

25 h., do 150 K 30 h., do 200  K 35 h., 
i t. d. aż do 1000 K. 1 K. 15 h. b) do 
O k u p a c y  i n i e m i e c k i e j !  do N ie - : 
m iec kw ota przekazu w ystaw ia się  w  
markach, należytość do 50 K 25 h., do 
100 K. 50 h., do 150 K 75 h., do 
200  K. 1 K. i t. d.

N a l e ż y t o ś ć  a w i z a c y j n a .  Za 
doręczenie recepisu na przekaz poczt, 
list polecony lub pakiet 5 h. N ależytość  
za doręczenie telegram u w  m iejscu 10 li. 
N ależytość za oclen ie za każdy pakiet 
25 hal.

T e l e g r a m y .  W  okupacyi austrya- 
ckiej i do Austro-W ęgier za każde sło ­
w o 8 h. najmniej jednak 1 K. Za tele­
gram y pilne (dringend) taksa potrójna. 
Do okupacyi n iem ieckiej i do Niem iec 
każde słow o po 24 h. najmniej jednak 3 K.

N ota: Do ok. n iem ieckiej m uszą być  
telegram y krótkie i o w ażnej treści.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
ooo

Rozm aitości z afiszów „K ina“ .
O n a  g o  z d r a d z a .  Po raz 25!
W i e  r n a  m i ł o ś ć .  Tylko do ponie­

działku.
Z d r a d a  m a ł ż e ń s t w a .  Początek 

o godzinie 4-tej po południu.
Z g ł o d n i a ł a  w i l c z y c a .  A sta Niel­

sen.
O s t a t n i a  k o s z u l a  j e g o .  Bardzo 

zajmujące.
W z a j  e m n a  z d r a d a .  Codzienne 

przedstawienie.
G r z e c h y  m ł o d o ś c i .  Fern A ndra 

w głównej roli.
W ie  r n a  a ż  d o  ś m i e r c i .  Tylko we 

w torki i soboty. W stąp wolny dla wojsko­
wych.

K t o  k o g o  z d r a d z a ?  P rogram  na­
der urozmaicony.

Pech.
R z e z i m i e s z e k :  O d trzech lat po ­

wtarzasz, że się ożenisz z Mańką. Czemuż 
się nie żenisz?

K o l e g a :  Mamy pecha! Jak  mnie zam­
kną, to  ona wolną, jak ja wolny, to  ją 
pakują do dziury.

Legionowe przysłowia z „Relutona".

Gość w dom — pilnuj chleba.
Kto pod kim dołki kopie — pew no jes t 

saperem.
Czem menażka przy obiedzie nasiąknie, 

tem  przy kawie trąci.
Na złodzieju ,,extra“ mundur.
Jak  trw oga — to  do „dekungu".
Nie ma złego, k tóregobyś w „komiśnia- 

ku“ nie znalazł.
Zapomniał wół — jak robił karabinem.
Gdzie drw a rąbią — tam  pew no jest 

piekarnia połowa.
Nie miała Łomża kłopotu — dali jej 

„C zw artaków ".

Różne szczyty.
S z c z y t  b e z c z e l n o ś c i .  Żądać 

w trafice papierosów  lub prosić przyja­
ciela o pożyczenie butów.

S z c z y t  w y o b r a ź n i .  Spodziewać 
się, że po zaprow adzeniu k art na ziem­
niaki, ziemniaki będą.

S z c z y t  o d w a g i .  Próbow ać płacić 
przekupce według taryfy maksymalnej.

S z c z y t  b l a g i .  O powiadać, że ma 
się w orek mąki.
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Rozmieszczenie.
posterunków żandarmeryi, straży skarbowej, urzędów pocztowych i sądów  

pokoju w pow iecie O patowskim .

Nazwa gminy Posterunek
żandarmeryi

Posterunek  
straży skarbowej

Urząd
pocztowy

Sąd pokoju

Baćkow ice

| : - 

M odliborzyce Iwaniska Opatów Opatów

Bodzechów Ćm ielów Ostrowiec Ostrowiec Ćmielów

Boksyce W aśniów K ow alkow ice Ostrowiec Kunów

Ćmielów Ćmielów Ćmielów Ostrowiec Ćmielów

C zęstocice Ostrowiec Ostrowiec Ostrowiec Kunów

C zyżów  szlach. C zyżów  szlach. Lasocin Ożarów Ożarów

Gęsice Łagów Łagów Iwaniska Iwaniska

G rzegorzowice Słupia stara K ow alkow ice Ostrowiec Łagów

Iwaniska Iw aniska Iw aniska Iwaniska Iwaniska

Julianów W ólka Lipowa Ożarów Ożarów Ożarów

Kunów Kunów Ostrowiec Ostrowiec Kunów

Lasocin Lasocin Lasocin Ożarów Ożarów

Łagów Łagów Łagów Opatów Łagów

M alkowice K iełczyna Iwaniska Iwaniska Iwaniska

M odliborzyce M odliborzyce Iw aniska Opatów Opatów

Opatów Opatów Opatów Opatów Opatów

Ostrowiec Ostrowiec Ostrowiec Ostrowiec Ostrowiec

Ożarów Ożarów Ożarów Ożarów Ożarów

Piórków Łagów Łagów Opatów Łagów

Rem bów Raków Raków Opatów Iwaniska

Ruda kościelna Borya Ćmielów Ostrowiec Ćmielów

Sadow ię Sadow ię Opatów Opatów Opatów

W aśniów W aśniów K ow alkow ice Ostrowiec Kunów

W ojciechow ice W ojciechow ice Ćmielów Ożarów Ćmielów



Szpitale, lekarze, 
Szpitale,

W O patow ie: szpital św . Leona.
W Opatowie i O strowcu epidem iczne 

szpitale kolum ny ks. biskupa w  Kra­
kowie.

Szpital fabryczny w K lim kiew iczow ie. 

Lekarze.
1. Dr. A dolf Parecki w  Opatowie,

o. i lc. lekarz p ow iatow y.
2. Dr. Kom enda W acław w  Opato­

w ie, ordynator szpitala św . Leona.
3. Dr. M alingier Abraham w  Ostrowcu.
4. Dr. Skwara Piotr, w  Ostrowcu.
5. Dr. Sznuk Tadeusz w  Ostrowcu.

Instytucye i stowarzyszeni
Kółka rolnicze w Czyżowie szl., 

Czytelnia ludow a w  Grójcu, Kółko 
rolnicze w G rójcu, S tow arzyszenie 
ośw iaty w  Iwaniskach, Kółko m iło­
śników  sceny w  Iw aniskach, Czytel­
nia ludow a w  Julianow ie, Kółko rol­
nicze w  Maminie.

W  mieście O p a to w ie : Szpital św. 
Leona, Chrześcijańskie Tow arzystw o 
dobroczynności, k tó re  p ro w ad z i: a) 
ochronkę, b) czytelnię i c) salę zajęć; 
K ółko rolnicze, Kółko ziemianek, Li­
g a  kobiet, Tow arzystw o m iłośników 
sceny, żydow skie Stow arzyszenie mi­
łośników  czytania, żydow skie T ow a­
rzystw o dobroczynności „E zro“, ży­
dow skie T ow arzystw o dobroczynności 
„Linas H acedek", żydow skie S tow . 
„Talm ud T h o ra“, S tow . skautów , 
Sportow e Tow arzystw o „P iechur".

Stowarzyszenia spożywcze
Stow arzyszenie spożyw cze: w  B ać­

kow icach, Balbinow ie, Bodzechow ie, 
Bukow ianach, Ćmielowie, Czyżowie 
szlach., Tani sklep w Denkowie, — 
stow arzyszenia spożywcze w Iwani­
skach: „W ygoda", „Zgoda"; „Jedność11 
w Julianowie. Tani sklep spożywczy 
w Kunowie, Tani sklep spożywczy 
izraelicki w  Kunowie, S tow . spoż. 
„Nadzieja" w Kunowie, K obylankach,

ipteki i d rogu ery e,
0. Dr. W ardyński Adam w  O strow cu, 

ordynator szpitala fabrycznego.

A pteki.
Św iestow sk i Edmund (Opatów), Ża­

k ow sk i Jan (Ostrowiec), D ąbrow ski Jó­
zef (Ożarów), K rólikowski S tefan  (Ćmie­
lów ), Gałecka Anna (Kunów), Grusz­
czyńsk i Stanisław  (Łagów), Chiciński 
Jan (Raków ), R om anow icz B olesław  
(Iwaniska), Fabryczna (K lim kiew iczów ).

Droguerye.
P iontow ski Kazimierz (Opatów), W o­

łow sk i Edward (Ostrowiec), Janicki T eo­
dor (Ostrowiec).

t dobroczynne i społeczne.
W  mieście O stro w cu : Szpital ep i­

dem iczny, o tw orzony w  czasie wojny, 
Chrześcijańskie Tow arzystw o d o b ro ­
czynności, k tó re prow adzi trzy ochron­
ki, T ow arzystw o ośw iatow e, R esursa 
(klub), Koło kobiet, Liga kobiet, T o ­
w arzystw o krajoznaw cze, Lutnia, T o­
w arzystw o m iłośników sceny. T ow a­
rzystw o kooperatystów , S tow arzysze­
nie skautów , żydow skie T ow arzystw o 
dobroczynności „Linas H acedek", ży­
dow skie S tow arzyszenie „Talm ud Tho- 
r a “, Tow arzystw o chrześcijańskich ro ­
botników , Tow arz. Pom ocy szkolnej, 
T ow arzystw o „W zajem na Pom oc ro ­
bo tn ików  chrześcijańskich", — Kółko 
rolnicze w  Rosochach, Kółko rolnicze 
„D obroby t"  w  S obótce, Czytelnia lu­
dow a w  W ojciechowicach.

i instytucye współdzielcze.
K rynkach, Ł agow ie; Tani sklep spoż. 
w L agow ie, S tow . spoż. „Zgoda" w  Mo­
dliborzycach, „W ygoda" w  Nietulisku 
fabr., S tow . spoż. w  Nietulisku, O p a ­
tow ie, O strow cu, P iekarn ia  spółdziel­
cza „Przyszłość" w  O strow cu, S tow . 
spoż. w  O żarow ie, S tow . spoż. lu­
dności żydowskiej w O żarow ie, Stow . 
spoż. w  O ziem błowie, Rudzie kościel­
nej, W ojciechowicach,
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W ielka własność ziemska.

L.p. Dwór
ja t i
CO s -  NJ O

Z  e  
o  ^

Gmina.
’ V  V1-} ; 7/-

W łaściciel Dzierżawca

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11

Biechów
Śm ieszkow ice
Strupice
B oksyce
Garbacz
M ilejowice
W ierzbontow ice
Nagarzyce
W itosław ice
M irogonowice
W ronów

280
411
350
603
818
196
278
251
284
510
301

<DO
>>
Ul

&O
CQ

■ Gustaw Ośniałowski

Smilia Jasieńska  
Julia Jagnińska

H enryk C ichowski

W incenty R eklew ski 
3om an R eklew ski

y.-i.

12
13
14

B odzechów
D enków ek
Miłków

998
190
225

Bodzechów
Sp. S. K otkow skiego  
Ks, Lubecki 
A leks. Janasz

Wł. B ielicki 
St. Suryn

15
16
17
18
19
20  
21 
22

B uszkow ice
Brzóstow a
K rzeezonow ice
Trem banów
Jastków
M atachów
W ólka W ojnow ska
P rzeu szyn

477
442
459
206
210
180
300
575

£
2%
s

■o

'

'

Ant. B ielińsk i 

Ks. Lubecki

Ks. Lubecki 

Józef P iotrow ski

S. B iałkow ski

23
24
25
26
27
28

Częstocice
S zw arszow ice
C zęstocice piaski
O strówek
Podszkodzie
Sw iina

207
750

8694
120
603
220

O
2*oo
*GG
NJ

O

Stef. Suryn i Roguski 
W incenty R eklew ski 
Hr. M. W ielopolska  
Eug. Roguski i Suryn  
Aleks. Ostrowski 
Eug. Roguski i Suryn

St. Suryn i Ro- 
[guski

29
30
31
32
33
34
35
36
37
38
39

C zyżów  szlachecki 
P aw łów  
Zapusta 
Jankow ice  
Józefków  
Prusy  
Pisary 
Piotrow ice 
Sobótka  
Śm iłów  

| Trójca

1362
570
209
900
645
690
690
599
750
302
131

sooXJo
CO

73
Ul

£‘O•NJ
NJ
O

Józef Targowski

Zygmunt Baczyński

■ L. B aczyński

?elic. Pstruszeński 
Sew eryn Cichowski 
Cz. Baczyński 
id w atd  Menar

•

40
41
42
43  
44. 
45

1 G rzegorzowice 
Jeleniów  
Kunin
K ow alkow ice  
Sarnia Zwoła 
W łochy

693
1214

478
634
529
193

1oNJ
O o
o w r  o  £NJ
o

St. Rauszer 
Jan Konarski 
1
j W inc. R eklew ski

W acł. Targowski 
W aleryan E lszyk
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Gmina W łaściciel Dzierżawca

46 M ydłowiec
47 Piania
48 Przepiórów
49 ; Uiazd

878
1007

642
600

Iw aniska

Stan. Rytel 
Tad. M orawski 
Miecz. Rytel 
Wilh. Orsetti

50 ' Brzozowa 1144 |
51 Zad uranów 296 Julianów 1 Sukc. W itkow scy

52 i N ietulisko m ałe 341 Kunów H enryk Cichowski
53 Linów 2451 Miecz. C ichowski
54 Łęg Rachowski 786 Lasocin M oszek M .iJ .R osenb.
55 M aruszów 408 Czesł. B aczyński
56 Buczyna 101 Józef M alanowicz
57 Ceber 201 O Stanisław  M alinowski
58 Gorzków 375 £ Michał Rudzki
59 G rzybów 471 •V-*T" Stanisław  Ziętarski
60 K iełczyna 394 a

S Tadeusz Kowalski
61 M ilaszowice 433 Stanisław  K otkowski
62 !| G ołoszyce 604 Zygm unt L eszczyński
63 || Jaanin 682 M odlibo­ P. Adamska J.W rotnow ski
64 K obylany 876 rzyce Siostry M iłosierdzia
65 Ozięblów 122 Trela W aw rzyn ec
66 Podole . I 436 L. ZekOASki
67 Lipowa 322 Siostry Mił w Warsz. Eug. Roguski
68 Zochcin 1174 O patów J. Jagnińska
69 Pobroszyn .1 9 8 A. Jaszow ski
70 Sobów 644 Stan. Załęski
71 Podlesie 360 > H. K otkowski
72 W yszm ontów 900 vP K. Załęski
73 W lońice 474 ■ W. Św ieżyńsk i
74 Janowice 934 I. C ichowski
75 Zawada 178 Ch Bursztyn
76 P arow iec 703 M. W igdarowicz
77 Drogo wie 378 Mary a Biruk
78 Bardo górne 417 ‘2 P. Spasski
79 j| Radostaw 984 z ]
80 Szum sko 1094 CĆ W ładysław  Jelski
81 Rakówka 466 J
.82 Ruda kościelna 1090 Ruda , ,
83 Ł ysow ody 450 kościelna Ks~ D m cki-Lubecki Jan Hinez
84 B ogusław ice 451 ! A leks. Sawicki
85 Grócholice 438 Ks. Drucki-Lubecki
86 Jacentów 708 0) Aleks. O lszowski
87
88

Duklany
N iem ienice

141
531

0
1o |  F. Kotkowski

89 M ałoszyce •345 "Cca J. Gom browicz
90 Gromad zice 619 | S. Suryn
91 Jałow ęsy 957 M. R ytel
92 •Poradzie . •364 J. Jagnińska j

4
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Gmina W łaściciel Dzierżawca

93 C zajęcice 405
'

H. C ichowski
94 Chocim ów 360 G. O śnialow ski ’
95 Szeligi 163 •o

Kazim ierz B ykow ski
96 W oiciechow ice 220 ‘W 1
97 Zajączkow ice 309 £ |  W inc. R eklew ski
98 Zagaje 47 St. Rauszer •

99 Bidziny 1253 A. B ieliński
100 G ierczyce 653 A. Łem picki
101 K oszyce 331 03 E. Roguski
102 Jasicę 550 A. Russocki
103 K aliszany 778 O Z. L eszczyński
104 Łukawka 281 O J, Skotnicki
105 Mi kulowi ce 967 o B. Czarnecki .
106 M ierzanowice 700 o Stanisław  Piotrow ski
107 Porigajcze 527 p- M. Piotrow ski
108 W ojciechow ice 626 Stan. B aczyński

Majątki donacyjne.

.
L. p. Dwór
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Gmina
*

Dzierżawca

1 Pokrzyw ianka 215 Edward Podczaski
2 Skała 230 Grzegorzowice Jan Kłosiński
3 Słupia stara 405 Jan Chyliński

4 Kunów 568 Kunów Leon M alanowicz

5 W ójtostw o 164 Łagów Sym che Wajnryb

6 Okalina 327 Opatów Stanisław  M asiewicz

7 Piorków 645 Piorków Szachne Binder
8 Piotrów 100 Ajzyk Hofman

9
10
11
12
13

Grochocice
Kunice
Łopata
Stodoły
Lisów

180
369
520
870
424

W ojciechow ice
Eugeniusz Roguski 

Stefan K obyliński

Składownie tytoniu.

Józefa P ieniążkow a w  Iwaniskach j Paulina Grosserowa w  Ostrowcu  
Iza Żeleńska w Opatowie Helena K opystyńska w Ożarowie.
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Polska Centrala Zbożowa i Rolnicza.

W  obecnej ciężkiej dobie wojny, gdy na całym świecie kw estya w yży­
w ienia ludności stanow i g łów ną tro skę rządów  krajow ych i u nas najw iększą 
uw agę zw rócono na  p roduk ty  rolnictw a, ich należyte w ykorzystanie i sp ra ­
wiedliwy rozdział między ludność. W  tym  celu w  czerw cu 1917 r. pow ołaną 
została do życia K rajow a R ada G ospodarcza z siedzibą w  Lublinie, której 
podporządkow ane są C e n tra le : Zbożow a i Rolnicza, m ające w poszczegól­
nych pow iatach  sw e filie. P ierw szorzędnem  zadaniem  Polskiej C entrali Z bo­
żowej jest zebranie w szystkiego zboża, pozostającego u rolników  ponad  ich 
w łasne potrzeby, przerobienie go na m ąkę i dostarczenie ludności bezrolnej 
m iast i wsi. G łow nem  zadaniem  Polskiej C entrali Rolniczej jes t skup nasion 
i roślin strączkow ych oraz aprow izow anie strączkow em i jadalnem i ludności 
bezrolnej miejscowej i zamiejscowej. Przedstaw icielstw em  P. C. Z. i P. C. R. 
na ziemię R adom ską jest S półka Rolna Radom ska.

Dla łatw ości adm inistrow ania pow iat O patow ski, jako  największy p o ­
w iat ziemi Radom skiej, został podzielony między dwie F ilie: P. C. Z. i P . C. R. 
z siedzibami w  O patow ie i O strow cu. Do filii O patow skiej należą g m in y : 
O patów , Sadow ię, M odliborzyce, Baćkowice, Iw aniska, M alkowice, Gęsice, 
Łagów , P iórków  i R em bów  z m agazynam i w O patow ie i Iwaniskach. P ozo­
stałe  gm iny należą do  filii O strow ieckiej, k tó ra  posiada m agazyny zbożowe 
w  O strow cu, D ołach Biskupich i Jasicach. K ierownikiem  filii w  O patow ie jest 
W ładysław  Pełkow ski, kierow nikiem  filii w O strow cu  W itold  Lenkszewicz.

Zaludnienie Opatowskiego.

P ow ia t opatow ski liczy 162.000 m ieszkańców. O patow skie posiada 2 m a­
gistraty  (O pa tów  i O strow iec), 23 gm iny i 783 miejscowości.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
ooo

Przed śm iercią.
Kat do skazanego : Jaki rodzaj śmierci 

wybierasz sob ie?  elektryczność, szubienicę 
czy gilotynę ?

S k a z a n y :  Prosiłbym  o powolne za tru ­
cie alkoholem.

W szkole żydow skiej.
Jaki grzech popełnili bracia Józefa, sprze­

dając go kupcom w ędrow nym ?
Uni sprzedali go za tanio, un był w art 

więcej.

Oj, to t o !
M ąż  : wiesz, moja duszyczko, że ja  chciał­

bym ci nieba przychylić !
Z o n a :  Oj, to  to ! A samemu zostać na 

ziemi ?...

Dwa pokoje.
Państw a centralne chcą pokoju z wik- 

tem.
Koalicya chce pokoju z praniem.

W sądzie.
S ę d z i a :  Pobiłeś tak  ciężko skarżącego, 

że dw a miesiące lężal w szpitalu. I cóż 
ty  na to  pow iadasz? Czy nie czujesz wy­
rzutów  sumienia ?

O s k a r ż o n y :  Pozostaw iam  to  moje­
mu obrońcy.

Mądry pies.
A d a m :  Pan  masz bardzo m ądrego psa.
B e r n a r d :  To jeszcze nic. Widziałem 

psy m ądrzejsze od ich panów.
C z e s ł a w :  Ja  sam miałem takiego psa.

tr
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Akcya ratunkowa i aprowizacyjna.
P ow iat opatow ski ucierpiał wiele przez wojnę. M iasteczko O żarów , wsie: 

G liniany, Boleszyn, Prusinow ice, W aśniów , Zajączkowice, Garbacz, Sobiehu- 
rów , P rzepiurów , G arbow ice — zostały w większej części spalone i Zniszczone, 
zaś w s ie : Jeleniów , P io trów , S łupia S tara; Radw an, W itosławice, Kraszków, 
Janow ice, S trupice, Pękosław ice — częściowo spalone i zniszczone.

O prócz tego  zostało spalonych 20 dw orów  w raz z zabudow aniam i. 
Przez dostarczanie drzew a budulcow ego z lasów rządow ych, s ta ra ła  się K o­
m enda pow iatow a ulżyć skutecznie ludności, dotkniętej klęską, w skutek  czego 
wiele zniszczonych budynków  zostało odbudow anych.

W zorowo urządzone i k ierow ane szpitale św. Leona w O patow ie, szpi­
tal fabryczny w  Klimkiewiczowie, epidem iczne szpitale Kolum ny sanitarnej 
Książęco-Biskupiego K om itetu w Krakowie, w O patow ie i w O strow cu, ja- 
koteż szereg ochronek  pryw atnych  w powiecie — są pod stałą  pieczą Ko­
m endy pow iatow ej i doznają z jej strony  wsparcia, a  tan ie  kuchnie i zasilane 
z funduszów  K om endy pow iatow ej kuchnie w ojenne dają m ożność najuboż­
szej ludności korzystan ia z ciepłej straw y.

Rodziny polskich legionistów , rosyjscy urzędnicy i słudzy, rodziny ro ­
syjskich żołnierzy i urzędników , otrzym ują mies ęczne zapom ogi. P odobnie 
ew akuow ani, osiedleni w obrębie pow iatu  pobierają stałe miesięczne zapom ogi.

Jak  w ydatne są zapom ogi św iadczą następujące cy fry : W  przeciągu je ­
dnego  roku adm inistracyjnego kasa pow iatow a w ypłaciła ty tu łe m :

1) doraźnych z a p o m ó g   34.584 kor.
2) na cele d o b ro c z y n n e ..................................  161.726 kor.
3) ew akuow anym  r o d z i n o m .......................  217.832 kor.
4) rodzinom  ros. rezerw istów  i urzędników  746.448 kor.

W ielu też osobom  dostarcza K om enda pow iatow a pracy, ludzie bowiem  
nadający  się do  służby — m ogą w stępow ać do  straży skarbow ej, żandarm e­
ryi i do  kolei wojskowej.

Liczne rzesze robotnicze znajdują pracę przy budow ie d róg  na prze­
strzeni kilkudziesięciu kilom etrów , n ad to  za pośrednictw em  pow iatow ego 
urzędu pośredn ic tw a pracy, otrzym ują tysiące robo tn ików  zatrudnienie w m o­
narchii austro-w ęgierskiej.

Celem zaopatrzenia ludności miejskiej i bezrolnej w zboże, w yroby mły­
narskie P a rty k u ły  codziennego użytku, istnieje przy Kom endzie pow iatow ej 
Wydział aprow izacyjny, w k tó rego  skład w chodzą trzej przedstaw iciele Ko­
m endy pow iatow ej i trzej przedstaw iciele ludności pod przew odnictw em  kie­
rującego kom isarza cywilnego.

K om itet ten  zorganizow ał w pojedynczych m iastach, osadach i centrach 
fabrycznych, kom itety żyw nościowe, k tórych zadaniem  jest rozdział d o s ta r­
czonych im p roduk tów  pojedynczym  osobom .

K om itety żyw nościow e u tw orzone w  O patow ie, O strow cu, Ćmielowie, 
Iwaniskach, Kunowie, Lasocinie, Łagow ie, Ożarow ie, Rakowie, W aśniowie, 
B odzechowie, C zęstocicach i przy fabryce wielkich pieców  w Klimkiewiczo­
wie, zaopatru ją  w  żyw ność w ten  sposób przeszło 60 tys ęcy osób.

N adto  istnieje przy pow iatow ym  Komitecie obyw atelskim , pow iatow y 
K om itet ratunkow y, k tó ry  w spiera instytucye i stow arzyszenia dobroczynne 
i prow adzi akcyę celem ulżenia w niedoli pozbaw ionym  środków  do życia.

4
Straże ogniowe

są czynne: w Ćmielowie, Łagow ie, O patow ie , O strow cu, O żarow ie i Przeuszynie.
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Targi i jarmarki w obwodzie Opatowskim.

W O patow ie we środę (bydło, k o ­
nie i tow ary).

W  O s tro w c u : w poniedziałki i
czw artki (bydło, konie i tow ary).

W  O żarow ie: we w torki.
W Łagowie: w e czw artki.
W  Rakowie: we w torki.
W  Iwaniskach: w  poniedziałki.

W obw odzie Iłżeckiem.

W  W ierzbniku: w każdy czw artek.
W Iłży : w każdą środę.
W  W ąchocku : w  każdy poniedzia­

łek.
W L ipsku : każdego drugiego w torku.
W  S ien n e j: w  każdą d rugą środę.
W T a rło w e j: w  każdy drugi pon ie­

działek.

W obwodzie Sandomierskim.

W S an d o m ierzu : w każdy ponie­
działek i czw artek.

T a r g i  r o c z n e :  w pierw szy p o ­
niedziałek po W niebow stąpieniu  N.

P. M. i w pierwszy poniedziałek po
1-szym sierpnia.

W  S ta szo w ie : w każdy poniedzia­
łek i czw artek.

W  K lim ontow ie: w  każdy w torek.
W  K oprzyw nicy : w czw artek.
W  O sieku : w  każdą środę.
W  Zaw ichoście: w  każdą środę.
W  Połańcu : w  każdy w torek.
W  B o g o ry i: w  każdy piątek.

W obw odzie Busk.
W Busku : w  środę.
W Chm ielniku : w  czwartek.
W  Nowym  K orczyn ie: w  ponie­

działek.
W S zyd łow ie : w środę.
W  P a ca n o w ie : w czw artek.

W  obw odzie K ieleckim .
W  B o d zen ty n ie : w  poniedziałek

i czw artek.
W C h ęc in ach : w poniedziałek.
W  Kielcach : w e w torek.
W  Słupiu n o w y m : w  środę.

Miary i wagi.

W iorsta 500 sążniom =? 1066‘79 m ; sążeń ^  7 stopom  =  3 arszyn =
2-133 m ; stopa  12 calom =  120 liniom =  0‘304 m ; arszyn =  71 cm ;
łokieć S?1/  ̂ cm ; cal ros. •'= 2'54 cm ; cal polski == 2'4 cm.

P ud  =  40 funtom  16'38 k g ; 1 fun t 32 łu tom  0’4 k g , łu t
288 gram om  12‘67 g r ; w iadro  10 krużkom  =  100 czarkom  =  12'299
litro m ; to n n a  1000 kilogram om  — t ; cen tnar m etryczny =  100 kilogra­
mom -  q : kilogram  1000 gram om  = k g ; hektogram  =  g ra m o m ; deka- 
gram  — 10 gram om  g .

1 kilom etr 1000 m k m ; 1 m etr 10 dm  albo 100 cm albo 1000 mm
1*29 ło k c ia ; mila geogr. = 7 km  436 m ; mila polska —. 8 km 536 m ;

mila rosyjska =r 7 km 586 m ; mila angielska 1 km 609 m ; mila m or­
ska 1 km 856 m.
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Porady gospodarcze.
O hodowli bydła.

W powiecie O patow skim  zauw ażyć się daje, że ogół gospodarzy o ile 
dba  bardzo  o konie, bydło swoje troszeczkę po m acoszem u traktuje. Nie jest 
to  bynajm niej w zm ianka dla zniechęcenia gospodarzy do  chow u koni, owszem 
dobry  koń należy poniekąd  do bogactw a kraju, ale niemniej pieczołowitości 
w inien pośw ięcić gospodarz i krow ie, a żywiąc ją  intensyw nie i indyw idual­
nie, pozna w net, jak  w dzięczną i ren tow ną żyw ą m aszyną jest krow a, prze­
rab ia jąca surow y p ro d u k t w tak  krótkim  czasie.

K row ie należy d ać tyle paszy, ile ona ze skutkiem  przerobić może, o ile 
zaś k row a dostaje zjeść za mało i nieodpow iednią paszę, to  ona żyje kosztem  
sw ego organizm u i m arnieje. Krowy, m ające zdolność w ytw arząnia większej 
ilości mleka, w ytw arzają je przy lichej paszy kosztem  sw ego ciała, przez co 
m arnieją tem  łatw iej i stają się podobnem i do  krów  chorych gruźliczych, 
przez co niejedna krow a, d o b ra  dójka naw et, niew innie całkiem, tylko przez 
nieśw iadom ość i zle żywienie idzie p od  nóż.

W  przeciw ieństw ie do teg o  krow y, żyw ione m asowo, ilościowo dobrze, 
p rzerabia ją w początkach paszę na mleko zadaw alniająco, a o ile zadaw ana 
pasza jest p o d an ą  w takiej ilości, że dana  k row a nie może jej na mleko 
przerobić, pocznie ją  p rzerab iać na mięso, przestaje daw ać mleko, przez co 
znow u tracim y z obory  nieraz dobrą , op łacającą się dójkę, chociaż bez straty  
m ateryalnej, jako  że za tłu s tą  krow ę zawsze w łożony koszt się wróci.

Dzisiaj w czasie trw an ia  wojny, nie da się ta  norm a pasz tak  racyo- 
nalnie ułożyć, ze w zględu na rozm aite przepisane norm y oszczędnościowe, 
ale liczyć się z tem  trzeba, że się w ojna skończy i że p roduk tów  rolnych nie 
będzie m ożna tak  dobrze na rynkach św iatow ych spieniężyć, a w tedy  nale­
żałoby już mieć w dom u tę  m aszynę, p rzerabiającą su roga t na p roduk t, d a ­
jący się łatw iej opakow ać i w ysłać w świat.

W tenczas przy już istniejących spółkach rolnych rozw inąć się w inny 
Spółki m leczarskie po gm inach, gdzieby gospodarz m ałorolny m ógł sprzedać 
sw oją śm ietankę i zabrać m leko chude na zaspokojenie po trzeb  dom ow ych.

N atenczas wyłoni się u gospodarzy  chęć p rodukow anią  większej ilości 
m leka, a siłą fak tu  sta rać  się będzie trzym ać byd lęta  więcej w artościow e, 
użytkow e, a przekonaw szy się o rentow ności, odpow iednio  żywić je będzie.

Jak  krow y i jałownik indyw idualnie żywić należy, pouczy najlepiej p o d ­
ręcznik p. M arszałkowicza, inspektora hodow li przy c. k. gal. Tow. gospod. 
we Lwowie „o induw idualnem  żywieniu k ró w “.

Celem przetrzym ania bydła przez lato najodpow iedniejszem  będzie za­
k ładanie sztucznych pastw isk, p a t r z : broszura B ronisław a Janow skiego in­
spek to ra  Tow. gosp. w e Lwow ie „o zakładaniu pastw isk  trw ałych".

Pastw isko  takie sztuczne a trw ałe, racyonalnie założone i starann ie  p ie­
lęgnow ane daje większy dochód z m orgi jak  zboże, a w liczając i to , że trw a 
lat kilkanaście, naw et większy dochód, jak  okopow e.

Pastw iska tak ie  należy zakładać na polach najlepszych i najbliżej stajen 
położonych, tak  aby krow y nie po trzebując robić dalekich m arszów, mogły 
korzystać z pastw isk, w ne t po wydojeniu. Blizkość ta  także i dla tego  względu 
będzie dobra , że w blizkości dom u i w oda do napojenia łatw iej się znajdzie, 
co jest obok  dobrej karm y, drugim  najważniejszym  czynnikiem dobrej ho d o ­
wli bydła.
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Pastw iska te  w inny być podzielone na działki, k tó re  p lanow o i kolejno 
w inny być spasane, tak , że nim ostatn ie  poletko będzie spasione, to  traw a  
na pierwszym  poletku dostatecznie podrośnie.

P astw isko tak ie  w ystarcza na w yprodukow anie 15 litrów  m leka dzien­
nie od każdej średnio  dobrej dójki. Jałow nik, trzym any zwykle na po letkach 
drugich, t. j. już przez krow y spasionych, chow a się bardzo dobrze na tych 
pastw iskach, nie w ym agając najmniejszego dod atk u  innej paszy.

A że na tych żyznych g run tach  ziemi O patow skiej udaje się dobrze i k o ­
niczyna i wszelkie okopow e, a w ięc wszelkie dane są ku tem u aby  chów  by­
dła jednostajnego, w edle decyzyi C. T. G., jak  najszerzej rozwinąć.

C hcąc zaś hodow lę bydła należycie poprzeć należałoby się sta rać  zawsze
0 rep roduk to rów  dobrych, buhaje pełnej krw i, pochodzące z o b ó r zdrow ych
1 pew nych, a buhaje niezdolne do chow u jak  nastaranniej tępić, przez sprze­
daw anie ich na rzeź, lub kastrow anie i w ychow anie z nich w ołów, przez co 
uniknie się szkody w  hodow li, a dochow a się pożytku w gospodarstw ie .

J . Sch. pór.

Spasanie ozimin.

Nadzwyczajna i d ługo trw ała  piękna jesień polska spow odow ała, że ozi­
miny tegoroczne bardzo  wybujały.

G ospodarze korzystają z tego, a że z pow odu  posusznego lata  i tak  
paszy tego roku jest mało, puszczają swoje bydełko ria tę  bu jną oziminę p o ­
zw alając mu bezkarnie szczypać tę  m łodą roślinę, nie zastanaw iając się nad  
tem , że to  oziminom szkodzi i że gospodarz na  tem  traci.

Dośw iadczenia przeprow adzone sw ego czasu w Galicyi, a dokonane 
staraniem  c. k. gal. To w. gosp. z całą ścisłością i z wielkim nakładem , dały 
tego naoczny dow ód.

Do przeprow adzenia próby w ybrano  pole 40 m orgow e, k tó re  było przez 
szereg lat zawsze jednakow o trak tow ane, t. j. naw ożone, upraw ianie i zasie­
w ane jedną i tą  sam ą rośliną. Połow ę z tego  pola odgraniczono poręczam i, 
aby bydełko przejść nie m ogło i w ten sposób spasiono pole A bydłem  
a pole B pozostało  nienaruszone.

Spostrzeżenia w ykazały w praw dzie, że żyto na polu B w ydaw ało się 
za bujne i za gęste i groziło, że tak  pow iem , w yprzeniem , pole A zaś po 
spasieniu w yglądało zadow alniająco i wiele obiecująco.

Z w iosną naw et jeszcze ciągle pole A, t. j. spasione, lepiej w yglądało 
jak  pole B. Ale to  były tylko pozory, albowiem  żniwa i zbiór w ykazały zu­
pełnie co innego. Zbiór bowiem  w ziarnie okazał się o wiele większym na 
polu niespasanem , bo około 2-ch korcy żyta było na polu B, z m org i w ię­
cej, niźli na polu A, t. j. spasanem .

To zjawisko tłum aczy się tem, że bydlęta spasając, odcinają wierzchołki 
w egetacyjne roślin, często w yryw ają cały krzak roślinki, przez co znacznie 
osłabiają rozwój rośliny. O prócz tego  przez w deptyw anie racicam i, tw orzą się 
dołki na polu, w których przez zimę i z w iosną stoi dłuższy czas w oda i sp o ­
woduje niejako zakw aśnienie i zachwaszczenie pola. Jak  długo zboże jest 
jeszcze w traw ie, zielone, to  tego nie znać i w ygląda naw et lepiej, ale kiedy 
przem ienia się w źdźbło, m ające dostarczać rodzinie pokarm u dla w ytw orze­
nia kłosu i ziarna, staje się do tej czynności mniej zdolnem  i spow oduje 
słabszy w ydatek.



—  56

Najjaskrawszym  dow odem  tego  są w powiecie pola dworskie- i pola 
włościańskie.

D w ory nie spasają i m ają d latego lepsze w ydatki, w łościanin przecież 
także rolę upraw iać umie, ale spasa oziminę i dla tego  m a w ydatek  słabszy.

Najlepiej radzę sp róbow ać na w łasnem  polu i przekonać się o praw dzi­
wości słów. ^  J. Sch. por.

Jak uchronić zwierzęta domowe od chorób.
(Napisał lekarz w eteryn, Józef Ostaszewski).

Każdem u w iadom o, że zw ierzęta 
dom ow e, zachow ane w zdrow iu i si­
le, p rzysparzają właścicielowi korzy­
ści m ateryalnych i odp łacają  z p ro ­
centem  wszelkie staran ia , podjęte w 
celu zabezpieczenia ich sił żyw otnych.

K ażdy w ięc gospodarz, w  interesie 
w łasnym , pow inien dbać o zachow a­
nie zdrow ia sw ego inw entarza, p a ­
m iętając, że, łatw iej jest zwierzęciu 
zaszkodzić, aniżeli przyw rócić mu 
zdrow ie, i że lepiej jest zapobiedz 
w ypadkow i, niż nad  jego n astęp stw a­
mi po niewczasie ubolew ać.

A by zatem  ułatw ić gospodarzom  
to  zadanie, podaje się poniżej w mo- 
żliwem streszczeniu kró tk i opis w a­
żniejszych chorób, napastu jących  zwie­
rzęta w raz ze wskazaniem  środków  
zaradczych przeciw  tym  chorobom .

I. N osacizna u koni.
Nosacizna jes t cho robą zakaźną, 

przew ażnie przew lekłą, w łaściw ą ko ­
niom, osłom i mułom, objaw iająca się 
ropnym  w ypływ em  z nozdrzy, tw o ­
rzeniem  się guzów  i w rzodów  na ślu­
zówce nosa i narządów  w ew nętrznych, 
oraz na  skórze. Zmiany te w yw ołuje 
drobnoustró j, t. zw. l a s e c z n i k  no-  
s a c i z n o w y .  Zarazek ten udziela 
się rów nież ludziom, dla k tórych  ch o ­
ro b a  ta  jest w większości w ypadków  
śm iertelną. W ypływ y z nosa, jak ró ­
wnież zaw artość w rzodów  i gruczo­
łów  są najwięcej zaraźliwe, i konie 
zdrow e zarażają się najczęściej bez­
p o ś r e d n i o  przez paszę i wodę, za­
nieczyszczone powyższemi wydzieli­
nami. P o ś r e d n i o  zaraza rozpow ­
szechnia się przez zakażone w ydzie­
linami chorych przedm ioty, jak uprząż, 
żłoby, poidła i t. p.

Zależnie od  usadow ienia się zarazka 
i dalszego jego działania na poszcze­
gólne narządy organizm u zwierzęcego, 
nosacizna dzieli się na a) n o s a c i z n ę  
p ł u c n ą  czyli s k r y t ą ,  b) n o s a ­
c i z n ę  n o s o w ą  i c) n o s a c i z n ę  
s k ó r n ą ,  czyli t y 1 c z a k. Pam iętać 
jednak  należy, że jes t to  jedna i ta  
sam a choroba, w yw ołana przez je ­
dnego i tego  sam ego lasecznika no­
sacizny.

Dwie ostatn ie form y nosacizny —- 
nosow a i skórna — jako cechujące 
się zewnętrznem i oznakam i, dostę- 
pnemi dla oka -— na błonie śluzowej 
nozdrzy i na skórze, — łatwiejsze są 
do spostrzeżenia, aniżeli form a p łu­
cna czyli skry ta — przy której po­
czątek choroby m a przebieg pow olny, 
nie zw racający na siebie uwagi ca- 
łemi miesiącami. N iektóre konie, d o ­
tknięte nosacizną płucną, dobrze w y­
glądają, na ogół niczem nie zdradzają 
cierpienia, — i w ten  sposób są prze­
nośnikam i zarazy w przeciągu wielu 
lat. Koń taki, w prow adzony do stajni 
do tąd  zdrowej, może się stać przy­
czyną niepow etow anej klęski dla w ła­
ściciela i okolicy.

Z powyższego wynika, że o żadnym  
koniu szczególniej niew iadom ego p o ­
chodzenia, pom im o jego zdrow ego 
w yglądu, nie m ożna powiedzieć, że 
jest w olny od skrytej nosacizny. Ja ­
każ jest rad a  na to , aby koniem  ta ­
kim nie zawlec do sw ego g o sp o d ar­
stw a tej strasznej ch o ro b y ?

O to  jedynym  sposobem  dla uch ro ­
nienia się od tego  jest poddanie ka­
żdego now onabytego  konia, lub też 
konia, okazującego najmniejsze p o ­
dejrzenie, ścisłemu zbadaniu jego zdro­
wia pod względem nosacizny.
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B adanie powyższe może w ykonać 
jedynie pow ołany do  tego  specyalista, 
jakim jest lekarz zw ierząt, a to  przy 
pom ocy t. zw. m a l e i n y ,  t. j. w y­
ciągu z laseczników nosaciznow ych, 
k tó ra  zastrzyknięta pod skórę b ad a ­
nem u zwierzęciu, lub też w prow a­
dzona w łącznicę oka, pow oduje u ko ­
nia chorego k ró tk o trw ałą  gorączkę 
i bolesne obrzm ienie miejsc zetkn ię­
cia się m aleiny z ciałem chorego zw ie­
rzęcia.

Na zasadzie stopnia gorączki i cha­
rak teru  obrzmień, badacz może zaw y­
rokow ać, czy koń badany  ma być 
uprzątnięty , czy też poddany  jeszcze 
innem u badaniu, lub też uznany za 
zupełnie zdrow ego.

Jak  w spom niano wyżej, nosacizna 
rozpow szechnia się również za p o ­
średnictw em  zanieczyszczonych w y­
dzieliną chorobow ą przedm iotów . Aby 
się w ięc uchronić od tego  źródła za­
razy, właściciel koni pow inien zacho­
w yw ać następujące ostrożności.

1. Unikać popasan ia konia w sta j­
niach przy dom ach zajezdnych, w tak  
zw. stajniach gościnnych we dw orach 
i wogóle w stajniach niepew nych pod 
względem  zdrow otności. Najlepiej w 
drodze karm ić konie z własnej to rby  
lub naczynia.

2. Nie poić koni u przydrożnych 
studni w ogólnych korytach. Dla p o ­
jenia koni mieć swoje w łasne w ia­
derko.

3. Nie kupow ać starej, niew iado­
m ego pochodzenia uprzęży lub derek.

4. Do czyszczenia koni używ ać tylko 
sw ego w łasnego zgrzebła i szczotki.

5. Na jarm arkach , odpustach  i t. p. 
s tarać  się staw iać konie z daleka od 
innych obcych koni, aby się nie o b ­
wąchiw ały, nie obcierały i nie p a rs­
kały n a  siebie.

6. Nie spasać swych koni obrokiem  
lub sianem, pozostałem i po obcych 
koniach.

11. Świerzb.
P odane wyżej środki ostrożności 

^ pow inny mieć zastosow anie również 
w celu ochrony ' zw ierząt od {zaraże­

nia ich t. zw. ś w i e r z b e m ,  chorobą 
skóry, w yw ołaną przez kleszcze zw ane 
ś w i e r z b o w c a m i .  Św ierzbowi p o d ­
legają w szystkie rodzaje zw ierząt, na­
w et p tactw o , jakkolw iek każdy rodzaj 
zw ierząt m a sw ego w łaściw ego świerz- 
bow ca.

Św ierzb rozwija się tylko po u p r z e -  
d n i e m  z a r a ż e n i u ,  k tó re następuje 
albo przez bezpośrednie zetknięcie się 
chorych zw ierząt ze zdrowem i w  stajni, 
na  pastw isku i t. p., lub też za p o ­
średnictw em  przedm iotów , od cho­
rych zw ierząt pochodzących, jako to: 
derek, uprzęży, zgrzebeł, podściołu 
i t. p. P am iętać przy tem  należy, że 
zw ierzęta źle oczyszczone i źle u trzy­
m ane najłatw iej ulegają zarażeniu.

III. Kolka.
Jedną z najczęstszych przypadłości 

chorobow ych, trap iących  inw entarz, 
jest k o l k a .

Kolką nazyw ają pow szechnie wszel­
kie cierpienie żołądka i kiszek, ob ja­
w iające się silnemi bólami, a stąd  
niespokojnem  m iotaniem  się zw ierzę­
cia i rzucaniem  na ziemię przy jedno- 
czesnem utrudnieniu  lub zupełnem  
w strzym aniu w ypróżnień kiszek i p ę ­
cherza. Najczęściej zdarza się kolka 
u koni i jest dla nich bardzo  niebez­
pieczną ; u innych zw ierząt pojaw ia 
się rzadko i jest mniej groźną. P rzy­
czyną częstych kolek u koni jest b u ­
dow a ich żołądka, niedozw alającar na 
odbijanie się gazów  i na wymioty.

U koni najczęściej zdarzają się 3 ro ­
dzaje k o lek : z p r z  ej e d z e n i  a, w i e ­
t r z n a  i z z a z i ę b i e n i a .

Kolka z p r z e j e d z e n i a  pow staje 
zazwyczaj w skutek spożycia nadm ier­
nej ilości n iestraw nych, albo mało p o ­
żyw nych pokarm ów , n. p. świeżego 
ow sa, jęczmienia, grochu, siekanych 
okopow izn z wielką ilością plew  i tp. 
Zjawić się może rów nież po spożyciu 
zwykłej dobrej paszy i w nienadm ier- 
nej ilości, jeśli poprzednio  zwierzę było 
długo głodzone, wreszcie w w ypadku, 
gdy zwierzę zaraz po zjedzeniu obroku 
użytem  zostanie do prędkiej i d ługo­
trw ałej jazdy.
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K olka w i e t r z n a  pow staje skut- I 
kiem nakarm ienia paszą, zdolną w y­
tw arzać znaczną ilość gazów , jak np. 
świeżą, m okrą koniczyną, bujną, św ie­
żą traw ą, zagrzaną paszą lub zgniłem 
sianem  i t. p., zwłaszcza, gdy konie 
będ ą  pojone niezwłocznie po spoży­
ciu tych pokarm ów . Również żyto, 
jęczmień, groch  pow odują taką  kolkę, 
jeżeli zw ierzęta do  tego  rodzaju karm y 
nie były przyzwyczajone.

K olka z z a z i ę b i e n i a ,  zw ana ta k ­
że reum atyczną, nerw ow ą lub kur­
czową, pow staje zwykle w skutek  roz­
m aitego rodzaju przeziębień, czy to  
działających w prost na żołądek i k i­
szki, jak  np. pojenie zbyt zim ną w odą, 
karm ienie szronem  pokry tą  paszą i tp ., 
czy też w skutek  nagłego działania 
zim na lub wilgoci na skórę.

U innych zw ierząt przyczyny i o b ­
jaw y kolek są praw ie tak ie  same, jak 
i u koni.

Jak  z pow yższego w idać, kolki p o w ­
stają przew ażnie w skutek zakłócenia 
praw id łow ego odbyw ania czynności j 
kanału  pokarm ow ego. U suw anie więc 
przyczyn, pow odujących te zakłóce- 
cenia, pow inno być zadaniem  w ła­
ściciela, chcącego ochronić swój ży­
wy inw entarz od tej, tak  niebezpie­
cznej choroby.

IV. O dęcia.
Przyczyny, pow odujące kolkę w ie­

trzną u koni, w yw ołują u bydła ro ­
gatego  b. niebezpieczne cierpienie, 
m ające przebieg gw ałtow ny i nierzad­
ko kończące się śmiercią, a zw ane 
„w zdęciem " lub „odęciem ".

Poniew aż cierpienie to  najczęściej 
p rzy trafia się w  czasie karm ienia by ­
d ła  wszelkiego rodzaju paszą zieloną, 
ła tw o  ulegającą ferm entacyi i w y­
w iązującą przy tem  w ielką ilość g a ­
zów, przeto , aby nie dopuścić odęcia, 
przy tego  rodzaju karm ieniu niezbę- 
dnem  jest zachow yw anie następu ją­
cych o stro żn o śc i:

K arm ę zieloną należy kosić po w scho­
dzie słońca, po obeschnięciu rosy, lub 
przed zachodem , zanim rosa osiądzie ; 
po  skoszeniu zaraz z pola zwieźć i

rozłożyć cienką w arstw ą w miejscu 
cienistem  i przew iewnem .

Nie zadaw ać bydłu paszy zielonej 
na czczy żołądek z rana, lecz p rzed­
tem  zadać całą, suchą słomę. W  razie 
zm oczenia karm y zielonej przez deszcz 
lub rosę, koniecznem  jest domięsza- 
nia do niej choćby niewielkiej ilości 
słomy lub suchego siana.

K arm ę zieloną, o ile m ożność po ­
zwoli, daw ać p rosto  z pola, gdyż prze- 
w iędnięte, gdy zaczyna zagrzew ać się 
(ferm entow ać) — zwłaszcza koniczy­
na — jest b. niebezpieczną.

Młodej koniczyny nigdy nie daw ać 
samej, lecz tylko zm ieszaną ze słom ą 
lub sianem  (mniej więcej na 100 ff. 
paszy zielonej około 3 ff. słomy).

Nie daw ać wcale zamulonej przez 
ulew ne deszcze karrny zielonej; w  braku 
innej, przepłukać zam uloną paszę w o­
dą, przesuszyć w  cienistem, przew ie­
wnem  miejscu i zadaw ać w niewiel­
kich ilościach, zmięszaną ze słom ą lub 
sianem.

W ogóle unikać zadaw ania na raz 
dużej ilości paszy zielonej, szczegól­
niej zw ierzętom  zgłodniałym , zwłaszcza 
na czczo ;-w tedy  bowiem  bydło zjada 
paszę chciwie, nie żując jej d o s ta te ­
cznie, tak , że znaczna ilość nie prze­
żutej paszy, dostaw szy się do p ierw ­
szego żołądka, szybko kw aśnieje pod 
w pływem  ciepła i wilgoci żołądko­
wej, przyczem wywiązuje się m nóstw o 
gazów, k tó re  rozdym ając żołądek, 
uciskają p łuca i pow odują nieraz u d u ­
szenie zwierzęcia.

Nie należy poić zw ierząt zaraz po 
nakarm ieniu paszą z ie lo n ą : najlepiej 
napoić je przedtem .

W reszcie pam iętać należy, że w zdę­
cie u byd ła pow odują najczęściej na­
stępujące rodzaje p a s z : koniczyna
czerw ona, lucerna, soczyste, bujne 

: traw y, m łode źdźbła i listki zbożowe, 
koniczyna ścierniskow a (m łoda, za­
siana z w iosny i pozostała po sprzą­
tnięciu zboża), świeża nać kartoflana, 
kapusta, rzepa, rzepak, g ryka i wyka 
pastew na.

Najniebezpieczniejszemi zaś są te 
pasze, gdy je szron pokryje.
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V. Czerwonka.

P raw dziw ą klęską dla. hodow li trzo ­
dy w naszych okolicach jes t g ra su ­
jąca z roku na rok  choroba, zw ana 
„różą" lub „czerw onką trzody  chle­
w nej". Jest to  cho roba zakaźna z 
ostrym  przebiegiem , napastu jąca  prze­
ważnie młode sztuki — od 3-ch mie­
sięcznych do roczniaków . Pow oduje 
ją  bak tery a  pasożytnicza, t. zw. „la- 
s e cz n ik  c z e r w  o n k i ś w iń " , w kra­
czający do  organizm u zwierzęcia przez 
jam ę ustną lub uszkodzoną skórę. Za­
zwyczaj zaw leka się z miejscowości, 
naw iedzonej przez czerw onkę. Nazwę 
sw ą choroba ta  zawdzięcza czerw o­
nym plam om , jakie się często dostrzega 
na skórze chorych zw ierząt. Śm ier­
telność przy tej chorobie jest różna 
przecięciow o upadek  w  odsetkach 
rów na się 50% .

Leczenie przy czerw once do celu 
nie p ro w a d z i; najpew niejszą jest rze­
czą jak  najprędsze zastosow anie s u ­
r o w i c y ,  leczącej chorobę, lub s z c z e ­
p i o n k i ,  ochraniającej przed zaraże­
niem.

G dy m iejscowość w olną jest od  czer­
wonki, stosuje się szczepienie ochronne, 
zabezpieczające szczepione zw ierzęta 
od  zarazy na p rzę .iąg  jednego  roku.

W miejscowości, gdzie zaraza już 
wybuchła, stosuje się szczepienie le­
cznicze oraz przym usow e.

Jasnem  jest, że każdy hodow ca, 
w  interesie w łasnym , nie pow inien 
czekać, aż jego zagrodę naw iedzi cho­
roba, lecz zawczasu p o starać  się o za­
bezpieczenie zdrow ia swej trzody, tem - 
bardziej, że przy obecnej cenie na nią, 
s tra ta  choćby jednego prosięcia o wiele 
przewyższy koszta przeprow adzenia 
szczepień.

Niezależnie jednak  od tego, zanim 
przeprow adzi się w spom niane wyżej 
szczepienie, należy zachow yw ać n a­
stępujące ostrożności w celu zabez­
pieczenia się od  w targnięcia zarazy:

1) N ow o n aby te  sztuki nie w p ro ­
w adzać do ogólnego stada, lecz prze­
trzym yw ać oddzielnie w przeciągu co 
najmniej 14 dni od  czasu kupna.

2) Z abraniać w stępu do swej chle­
w ni handlarzom  św iń i innym osobom  
niepow ołanym , gdyż nie m ożna być 
pew nym , czy osoby te  nie były p rzed ­
tem  w  chlew ach zarażonych, co u ła­
tw iłoby zawleczenie zarazy za pośre­
dnictw em  ich odzieży, a szczególniej 
obuw ia.

3) W  razie w ybuchu choroby w go­
spodarstw ie, zw ierzęta chore i podej­
rzane odosabn iać od zdrow ych, te  zaś 
o sta tn ie  rozbijać o ile możności na 
niewielkie partye , odosobnione jedne 
od drugich.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

Trafna odpowiedź.
F e 1 d w e b e 1 : Powie mi rekrut, kim 

musi być ten, którem u po śmierci oddaje 
się honory w ojskow e?

R e k r u t :  Melduję posłusznie, panie
feldwebel, on musi być nieboszczykiem.

Dobra rada.
Mamol Jabym  chyba zemdlała, gdyby 

mi się oświadczył jaki młody człowiek. — 
Ale nie zapomnij mu przedtem  powiedzieć: 
„Tak“.

Straszne objawy.
Pew ien łobuz, którem u dostały się do 

rąk babci okulary, powyjmował z nich 
; szkła. Babcia bierze okulary do rąk, kła­

dzie na nos i woła zrozpaczona :
— O Boże, straciłam praw ie zupełnie 

w zro k !
Ale, myśli, że szkła są nieczyste. Do­

byw a więc chusteczki i zaczyna je wy­
cierać. Nagle krzyczy przerażona:

— Co to je s t?  Czucie także straciłam !
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Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach*
(Zestawił lekarz pow iatow y D r Adolf Parecki).

Om dlenie.
Należy ułożyć chorego w pozycyi poziomej z g łow ą nieco niżej, p o ­

sta rać  się o świeże pow ietrze (otw orzyć okna), porozpinać ubranie chorego, 
zwłaszcza uwolnić od  ucisku jego szyję, k latkę piersiow ą i brzuch (zdjąć 
kołnierzyk, gorset, pas, szelki i t. p.), drażnić skórę i błony śluzowe przez 
skrapianie tw arzy zimną w odą, nacieranie skroni octem  rozcieńczonym  we 
wodzie, nacieranie dłoni i stóp  szczotkam i, drażnienie pow onienia m ocnym  
octem , łech ta ie o tw orów  nosow ych gęsiem  piórkiem. Po  odzyskaniu przy­
tom ności podać czarną kaw ę, herba tę  z rum em  lub koniakiem .

D uszenie się gazam i trującymi.
W ynieść chorego na świeże pow ietrze, ułożyć go  z w zniesioną głow ą 

i porozpinanem  ubraniem , zastosow ać s z t u c z n e  o d d y c h a n i e  w  nastę­
pujący s p o s ó b :

C hw yta się od strony  głow y oba ram iona tuż przy łokciu, podnosi się 
je do góry  i trzym a się w yprostow ane przez 2 sekundy (dla spow odow ania 
w dechu), po tem  sprow adza się je na dół, przyczem w yw iera się silny ucisk 
na boczne ściany klatki piersiowej (dla spow odow ania w ydechu). Takie ruchy 
ram ion pow tarza się 10 razy na m inutę aż do p ow ro tu  oddechów .

Krwawienie się z ran otwartych.
Tu ma się uwzględnić tylko prow izoryczne zastanow ienie krwi. Na koń­

czynach uskutecznia się to  przez obciąganie kończyny powyżej miejsca k rw a­
w iącego bądźto  sznurem , bądź chustką, paskiem  lub szelkami, koniec ich 
przym ocow uje się do jakiegokolw iek kaw ałka drzew a np. do laski, parasola 
i t. p. i skręca się je aż do ustania krw otoku. Na innych miejscach tam uje 
się krew  rów nież przez w yw arcie ucisku na ranę — jednakow oż w  sposób, 
zależny od usadow ienia tejże.

Ukąszenia.
a) o w a d ó w :  — miejsca ukąszenia natychm iast posm arow ać rozczynem 

am oniaku lub karbolu ,
b) ż m i j  i i n n y c h  g a d ó w o r a z z w i e r z ą t w ś c i e k ł y c h :  — p o d ­

wiązać kończynę powyżej rany sznurkiem  lub t. p., ranę zaś sam ą natych­
m iast w ypalić rozpalonem  żelazem lub rozrzażonym  węglem, — poczem jak 
najszybsze zw rócenie się do lekarza.

O parzenie.
G dy człowieka obejm ie płom ień, nie dać mu biedź, lecz kazać mu rzu­

cić się na ziemię, okryć go kocami i t. p. i tarzać po ziemi, potem  dopiero 
zlać go obficie w odą. Przy oparzeniu ługam i obm yw ać miejsca oparzone 
octem , przy oparzeniu kwasam i —- zlewać te miejsca mydlinami dla zobo­
jętnienia żrącego działania. Leczenie ran  poruczyć lekarzowi.

Padaczka (epilepsia).
Podczas napadu  chronić chorego od uszkodzeń cielesnych, porozpinać 

ubranie, — dla uchronienia języka od skaleczenia można chorem u włożyć
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między zęby łyżkę płótnem  ow iniętą. G łow ę ułożyć nieco wyżej i kłaśę na 
nią zimne okłady w razie silnego zaczerw ienienia tw arzy i nabrzm ienia żył 
szyjnych.

U tonięcie.
Należy w pierw szym  rzędzie, usunąć z jam y ustnej ciała obce (piasek, 

b ło to), następnie rozpiąć uciskające części ub ran ia  i stosow ać długo sztuczne 
oddychanie i mięsienia serca oraz całego ciała w  kierunku ku sercu, później 
okryć pacyen ta ogrzanem i kołdram i wełnianem i, n ad to  w skazane środki ogólne 
trzeźw iące; w prow adzenie, o ile to  możliwe, ciepłych napojów  (kaw a, h e r­
bata), napoje w yskokow e.

Zmarznięcie.
Umieszcza się zm arzniętego w chłodnym  pokoju, najlepiej włożyć go 

do w anny z zimną w odą (około 15°), której ciepłotę pow oli podnosi się 
do 30°, — jeżeli nie m ożna użyć w anny to  należy ostrożnie nacierać skórę 
na całem  ciele śniegiem , póki sztyw ność nie ustąpi, następnie stosow ać sztu ­
czne oddychanie, jednakow oż w śród  wszelkich ostrożności, aby nie złam ać 
zesztyw niałych i s tąd  kruchych członków. P o  okazaniu się oznak życia podać 
trochę ciepłego napoju  lub w ina i położyć do łóżka w cieplejszym pokoju.

Udar słoneczny.
Zlewanie zim ną w odą głow y i klatki piersiowej, na łydki okłady z g o r­

czycy. W  braku  oddechów  sztuczne oddychanie. Jeżeli tw arz zasiniona ułożyć 
chorego z g łow ą w zniesioną i stosow ać na głow ę okłady lodowe. — O ile 
chory może połykać, podaw ać - zimną w odę z rum em  lub wino w małych 
daw kach.

Powieszenie.
Przedew szystkiem  usunąć pętlę zaciskającą szyję wisielca, następnie u ło ­

żyć go  na  świeżem pow ietrzu, zastosow ać sztuczne oddychanie i drażnienie 
skóry  przez skrapianie i nacieranie.

Rażenie piorunem.
Ułożyć porażonego w pozycyi poziomej, zlew ać zim ną w odę, zwłaszcza 

tw arz i k latkę piersiow ą, — zastosow ać sztuczne oddychanie, — rozcierać 
kończyny zimną w odą. G dy połykanie-m ożliw e podaw ać środki cucące.
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Przepisy paszportowe.
Podróże do Austro-W ęgier.

Kto przekracza granicę obszaru  o- 
kupow anego  w Polsce, winien mieć 
p aszport podróżny, w ystaw iony przez 
c. i k. austro-w ęgierskie kom endy p o ­
w iatow e lub c. i k. kom isąryaty  po- 
licyi, zgodnie z rozporządzeniem  N a­
czelnego w odza armii z dn ia 25 sie rp ­
nia 1915, no 35 Dz. rozp.

Paszporty  podróżne, jakoteż i prze­
dłużenie tychże, w ydaje się na p o d ­
staw ie pisemnej p rośby  zaw iera jące j: 
n) miejsce przeznaczenia podróży, b) 
dok ładny  cel podróży, c) p raw d o p o ­
dobny czas trw an ia  podróży, D ołą­
czyć należy : a) fo tografię  w form acie 
w izytorynm  bez kartonu , wiecznie o d ­
dającą w ygląd podróżnego, b) stary  
paszport, k tó rego  w ażność ubiegła,
c) pośw iadczenie urzędow e, że w o s ta t­
nich 3 tyg. w  dom u p e ten ta  żadnych 
zaraźliwych chorób  nie stw ierdzono,
d) przy podróżach w  celach leczni­
czych, św iadectw o lekarskie, w y sta ­
w ione przez lekarza pow iatow ego.

P rośbę, w olną od op łaty  stem plo­
wej, należy w nosić do  c. i k. kom endy 
pow iatow ej. P ro śb ę  m ożna podać 
przez pocztę albo osobiście lub też 
przez trzecią osobę w  dzienniku po- 
daw czym  c. i k. kom endy pow iatow ej. 
O p ła tę  stem plow ą w  kw ocie 10 koron 
uiszcza [się przy w ydaniu paszportu  
w  znaczkach stem plow ych.

II. Podróże z austro-w ęgierskiego do 
niem ieckiego obszaru okupow anego  

w Polsce.
Do podjęcia podróży do niem iec­

kiego obszaru okupow anego w ym a­
gany  j e s t : 1) p aszport i 2) specyalne 
pozw olenie (przepustka). Co do  1). 
Paszporty , w ystaw iane przez c. i k. 
kom endy pow iatow e i kom isaryaty 
policyi, zgodnie z rozporządzeniem  
Naczelnego w odza armii z dnia 25 
sierpnia 1915 25 Dz. rozp. uznaje ce­
sarsko niemieckie jenerał-gubernato r- 
stw o w W arszaw ie za wystarczające. 
Co do 2): Specyalne pozw olenie udzie­

la centralne b iuro  paszportow e przy 
jenerał-gubernato rstw ie w W arszawie.

W celu uzyskania takow ego, należy 
wnieść p rośbę do c. i k. kom endy 
pow iatow ej z dokładnem  w yszczegól­
nieniem  celu, czasu trw an ia  podróży, 
oraz zapodania miejsca zamieszkania 
danej osoby. P rośba powyższa skie- 

j  row aną zostanie do cesarsko niemiec­
kiego centralnego biura paszporto ­
w ego w  W arszaw ie. Jeżeli przeciw  za­
m ierzonej podróży nie zachodzą prze­
szkody, nadesłana z W arszawy prze­
pustka zostanie peten tow i doręczoną. 
O p ła ta  w ynosi za każdy tydzień trzy 
marki.

W  celach gospodarczych są c. i k. 
kom endy pow iatow e, graniczące z nie­
mieckim obszarem  okupacyjnym  w  P o l­
sce, upow ażnione do w ydaw ania prze­
pustek  granicznych w zględnie wiza 
paszportow ego do częstszego przekro­
czenia granicy  okupacyjnej w term i­
nie 28 dni.

C esarsko niemiecki zastępca przy 
c. i k. jenerał-gubernato rstw ie wojsko- 
wem w  Lublinie jest upow ażniony do 
udzielania wiza paszportow ego, do 
jedno lub kilkorazow ego przekrocze­
nia granicy  okupacyjnej następującym  
o so b o m ; a) Członkom  Rady S tanu,
b) członkom  większych organizacyi 
gospodarczych i przem ysłow ych c) 
kształcącej się młodzieży. P rośby  na­
leży w nosić za pośrednictw em  c. i k. 
kom endy pow iatow ej lub bezpośrednio 
pisem nie lub ustnie u zastępcy nie­
m ieckiego przy c. i k. jenerał-guber­
natorstw ie w ojskow em  w  Lublinie, 
p rzedkładając równocześnie ważny 
paszport podróżny.

III Podróże do N iem iec.

Do podjęcia podróży do Niemiec 
w ym agany je s t : 1) paszport i 2) spe­
cyalne pozw olenie (przepustka (w y­
staw iona przez cesarsko niemiecki za­
stępczy sztab  generalny w Berlinie. 
P rośpy  przy podaniu  d a t osobistych 
i rysopisu, z dokładnem  wyszczegól­
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nieniem celu, miejsca i czasu trw ania 
podróży w raz z dw iem af otografiam i. 
w iernie oddającym i w ygląd p o d ró ­
żnego wnosić należy do  c. i k. k o ­
m endy pow iatow ej.

Zw raca się uw agę ludności na to, 
że podróże do Niemiec, w celu za­
b ran ia  s tam tąd  członków  rodziny, k tó ­
rzy są tam  na robocie, są niedozw o­
lone.

IV. Podróże do krajów neutralnych.
Jak  w rozdziale III. Przy podróżach 

do krajów  północnych 10 dniow y 
przym usow y poby t w miejscu grani- 
cznem Sassnitz. Przy podróżach do 
Holandyi 10 dniow y przym usow y p o ­
b y t w miejscu granicznem  w  Elten. 
Przy podróżach  do Szwajcaryi 10-dn io ­
w y przym usow y poby t w miejscu g ra ­
nicznem Feldkirch.

V. Podróże w obrębie obszaru
okupow anego przez wojska austro- 
węgierskie w Polsce.

Jako dokum ent podróży służy k a­
żdy dokum ent, na podstaw ie k tórego 
tożsam ość właściciela niew ątpliw ie 
stw ierdzoną być może.

W  pierwszej linii paszport p o d ró ­
żny lub k arta  tożsam ości osoby, w y­
staw iona przez c. i k. kom endę p o ­
w iatow ą, naw et po upływ ie term inu 
ważności tejże.

N astępnie służy za leg itym acyę: 
legitym acya kolejow a, urzędow nie 
potw ierdzona fotografia, książka słu ­
żbow a i robotnicza oraz urzędow e 
pośw iadczenie gm inne.

VI. W izowanie paszportu.
W myśl rozporządzenia Naczelnego 

w odza armii z dn ia 15 listopada 1915 
nr. 35 Dz. rozp. wizo paszportow e 
w ym agane jest tylko w  tym  w ypadku, 
gdy paszport przez w ładzę austro- 
w ęgierską lub obcą  w ystaw iony został.

Podróżującym , mającym  paszport 
w ystaw iony przez w ładzę okupacyjną 
t. j. przez c. i k. kom endę pow iato- 

j  wą, w izow anie paszportu  jest bez- 
j  przedm iotow e.

VII Urzędy wizowania paszportu.
C. i k. urzędy w izow ania paszpor­

tów  znajdują się we Lwowie, K rako­
wie, Tarnow ie, G ranicy, Rozw adow ie 
i Nadbrzeziu.
VIII. Przekroczenie ściślejszego terenu

w ojennego.
Do przekroczenia ściślejszego te re ­

nu w ojennego w ym agany jest l)i p a ­
szport 1) specyalne pozw olenie (prze­
pustka) w ystaw iona przez w łaściw ą 
c. i k. w ładzę w ojskową.

P rośby  o w ydanie takow ych skie­
row ać należy do c. i k. kom endy p o ­
w iatow ej.
IX. Podróże do jeńców wojennych.

Celem odw iedzin jeńców  w ojen­
nych, przebyw ających w obrębie m o­
narchii austro-w ęgierskiej po trzebne 
jest, oprócz przepisanego paszportu , 
pozw olenie c. i k. m inisterstw a wojny. 
Prośby, przy zachow aniu wszelkich na 

1 w stępie w ym ieniońych form alności, 
skierow ać należy do c. i k. kom endy 
pow iatow ej.

Przesyłki dla jeńców wojennych.
Dla ob ro tu  pocztow ego między ludnością krajów  okupow anych a jeń­

cami wojennym i, znajdującym i się w  M onarchi i przy armii obow iązują n a ­
stępujące p rzep isy :

1. Ruch pocztow y między ludnością jeneralnego G u bernato rstw o  w oj­
skow ego Lubelskiego a jeńcam i wojennym i rosyjskimi jest dozw olony.

Do wysyłki przez ludność dopuszcza s i ę : a) zwyczajne listy i kartk i 
pocztow e, b) przekazy pieniężne do maksym alnej wysokości 500 koron, oraz
c) pakiety bez podan ia w artości o w adze najwyże 5 kg. W szystkie te  p o ­
syłki są wolne od porta.
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2. W szystkie przesyłki należy jaknajdokładniej adresow ać. Przesyłki do 
jeńców  wojennych w M onarchii m ają być adresow ane do  odnośnego obozu 
jeńców .

W szystkie przesyłki m ają zaw ierać po praw ej stronie ponad  adresem  
widoczny napis (pismem lub d ru k iem ): „Przesyłka jeńców  w ojennych, w olna 
od po rta" . Przy przekazach pieniężnych umieścić należy ten napis na p ra ­
wym odcinku, przy pakietach na samej przesyłce i na praw ym  odcinku prze­
kazu pocztow ego.

O bok  adresu odbiorcy ma nadaw ca podać swoje nazwisko i swój adres 
i to  przy listach na odw rotnej stronie koperty , przy k artkach  pocztow ych 
po lewej stronie, przy przekazach pieniężnych na przedniej stronie lewego 
odcinka, przy pakietach na samej przesyłce i na lewym odcinku przekazu 
pocztow ego.

3. Listy i kartk i pocztow e należy pisać czytelnie, listy nie m ogą być 
dłuższe jak 4 stronice w ósem ce (60 linii). Listy należy nadaw ać niezapie- 
czętow ane.

4. Na odcinkach przekazów  pocztow ych nie w olno pisać.
5. W  pakietach  posyłać w olno jedynie ubrania, bieliznę, inne p rzed­

m ioty codziennego użytku i nieulegające łatw em u zepsuciu artykuły  jadalne 
(konserw y, kakes’y, m arm olady, czekoladę, pieczywo i t. p.). Dla przedm io­
tów  podpadających  pod zakaz w ywozu nie po trzeba osobnego pozw olenia 
na wywóz. Dołączanie do pak ietów  listów jak rów nież pisanie na odcinkach 
przekazów  pocztow ych jest niedozw olone.

W skazanem  jest, aby  do pakietów  włożyć kartką  z adresem  umieszczo­
nym na pakiecie, celem um ożliwienia doręczenia pakietu także w razie zgu­
bienia adresu.

P ak iety  do jeńców  w ojennych są w olne od cła. Ryzyko wysyłki ponosi 
nadaw ca.

Czas ochronny i łowiecki zwierzyny.
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